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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Lili,	zostaw	robotę!	Za raz	zja wi	się	nowy	szef!
Lilia na	Accardi	spojrza ła	z	iryta cją	na	przyja ciela.	Odkąd	do-

wiedzia ła	się,	że	jej	za wodowe	ma rzenia	speł zną	na	niczym,	nie
była	w	sta nie	skupić	się	na	pra cy.	Ale	nie	za mierza ła	płaszczyć
się	przed	szefem.
Brian	Saunders	rozłożył	ręce	w	geście	„nie	za bijaj	posłańca”.
–	Powinnaś	przyjść	choćby	po	to,	by	usłyszeć,	co	fa cet	pla nu-

je.	Może	pozwoli	na	kontynuację	ba dań.
–	 Antonio	 Balducci	 rzą dzi	 twardą	 ręką.	Nikomu	 nie	 pozwoli

na	sa modzielność.
–	Nigdy	nie	mów	nigdy.	–	Brian	wyszczerzył	zęby.	–	Jestem	ta -

kim	 sa mym	 „za kładnikiem”	 jak	 ty,	 ale	 posta nowiłem	 nie	 wal-
czyć.	Będzie,	co	ma	być.
Lili	westchnęła.	Tak,	Brian	jest	ofia rą	przejęcia,	nie	sprawcą.

Nie	ma	sensu	się	na	nim	wyżywać;	powinna	za chować	gniew	na
nowego	 szefa.	 Tyle	 że	 Balducci	 długo	 nim	 nie	 pozosta nie,
zwłaszcza	 jeśli	 będzie	 chciał,	 aby	 zignorowa li	 lata	 wytężonej
pra cy	i	tańczyli,	jak	im	za gra.
Mimo	dyplomu,	specja liza cji	i	wielu	kuszą cych	ofert	pra cy	Lili

od	 lat,	za	marne	grosze,	które	 ledwo	starcza ły	na	pokrycie	ra -
chunków,	prowa dziła	w	Biomedical	Innova tion	Lab	ważne	ba da -
nia	medyczne.	Ale	BIL	zosta ło	przejęte	przez	na leżą cą	do	Bal-
ducciego	firmę	R&D	–	Research	and	De velopment,	która	z	kolei
była	 częścią	 potężnego	 konsorcjum	 Black	 Ca stle	 Enterprises.
Wszystko	odbyło	się	w	cią gu	za ledwie	kilku	godzin.
Antonio	Balducci,	sławny	chirurg	miliarder,	za pła cił	sto	milio-

nów	–	dla	niego	tyle	co	nic.	Pienią dze	to	jednak	potężna	siła.
–	Oho,	znów	widzę	tę	minę.
–	Jaką?
–	Którą	przybierasz,	gdy	ruszasz	na	wojnę.
Lili	pokręciła	ze	śmiechem	głową.



–	Tak	ła two	mnie	rozszyfrować?
–	Jesteś	szczera,	sponta niczna	i	masz	wyra zistą	mimikę.
–	Innymi	słowy,	walę	prostu	z	mostu.
–	Za	co	wszyscy	są	ci	bardzo	wdzięczni.
–	Nie	żartuj.
–	Nie	żartuję.	Ludzie	kocha ją	cię	za	to.	W	świecie	peł nym	ob -

łudy	jesteś	rzadkim	zja wiskiem.	I	wyjątkowo	uroczym.
–	Wyga da na	pięciolatka	jest	urocza,	a	nie	trzydziestojednolet-

nia	kobieta,	która	nie	potra fi	się	ugryźć	w	język.
Przyja ciel	objął	ją	ra mieniem.
–	 Pozosta niesz	 urocza	 na wet	 jako	 stuletnia	 sta ruszka.	 No,

chodźmy	poznać	szefa.	Może	nie	będzie	tak	źle.
–	Za łożę	się,	że	będzie	znacznie	gorzej.	–	Lili	zdjęła	fartuch.
–	Okej.	 Jeśli	wygram…	 –	 Brian	 uwielbiał	 za kła dy	 –	 umówisz

się	z	 jednym	z	tych	kretynów,	którzy	nie	dają	mi	na cieszyć	się
życiem	mał żeńskim.
Lili	parsknęła	śmiechem.	Brian	miał	dziewięciu	bra ci	 i	szwa -

grów,	ka wa lerów	 i	 rozwodników,	których	ra zem	ze	swoją	żoną
Darlą	sta rał	się	wyswa tać.
–	Dobra.	Ale	jeśli	ja	wygram,	skreślisz	mnie	z	listy	potencjal-

nych	kandyda tek.	Jestem	ostatnią	osobą,	którą	powinieneś	brać
pod	uwa gę.
–	Wiem.	Nigdy	nie	wyjdziesz	 za	mąż.	Mówiłaś	 to	 setki	 razy.

Ale	wszystkie,	 które	 tak	mówicie,	 jesteście	 potem	 cudownymi
żona mi.	Jak	moja	Darla.
–	 Darla	 to	 zna komita	 bizneswoman,	 a	 do	 tego	 wzór	 ma cie-

rzyństwa	 i	 życia	 rodzinnego.	 Na tomiast	 ja	 ledwo	 sobie	 ra dzę
z	życiem	singielki.
–	E	 tam.	–	Brian	przytrzymał	drzwi.	–	W	 istotnych	spra wach

mogłybyście	być	bliźniaczka mi.
Nie	 chcia ła	 się	 kłócić,	 wiedzia ła	 swoje.	 Mija jąc	 przyja ciela

w	drzwiach,	po	raz	ostatni	rzuciła	okiem	na	la bora torium.	Jeśli
jej	przypuszczenia	się	sprawdzą,	więcej	tu	nie	wróci.

Nowy	szef	się	spóźniał.
Siedząc	na	swoim	sta łym	miejscu,	Lili	gotowa ła	się	w	środku.

Albo	 Balducci,	 zna ny	 z	 punktualności,	 spotkał	 na	 drodze



śmierć,	choć	to	mało	prawdopodobne,	albo	uznał,	że	może	lek-
cewa żyć	osoby,	które	czeka ły	na	niego	w	sali	konferencyjnej.
Powiodła	wkoło	wzrokiem.	Wszyscy	pra cownicy	BIL	byli	obec-

ni.	W	przeciwieństwie	do	niej	wymknęli	się	wcześniej	do	domu,
by	 przebrać	 się	 stosownie	 do	 oka zji.	 Również	 w	 przeciwień-
stwie	do	niej	wyda wa li	się	przejęci	zmia ną.	Domyśla ła	się	dla -
czego.	Znudziła	im	się	cią gła	walka	z	biurokra cją	czy	boryka nie
się	z	bra ka mi	finansowymi.	Lili	na tomiast	traktowa ła	komplika -
cje	i	niepowodzenia	jako	część	skła dową	pra cy	na ukowej.
Doktor	 Antonio	 Balducci	 cieszył	 się	 doskona łą	 reputa cją.

Zwłaszcza	pa nie	nie	mogły	się	doczekać,	kiedy	pozna ją	tak	wy-
bitnego	chirurga.	Z	tego,	co	wyszpera ła	o	nim	w	sieci,	musia ła
przyznać,	 że	 ich	 reakcja	 była	 cał kiem	 zrozumia ła.	 To	 ona	 jest
dziwolą giem.
Ponieważ	pochła nia ła	ją	pra ca	na ukowa,	wcześniej	pra wie	nic

nie	wiedzia ła	o	Balduccim.	Dopiero	po	przejęciu	BIL	przez	R&D
za częła	w	internecie	szukać	o	nim	informa cji.	Ku	swemu	za sko-
czeniu	 już	 w	 pierwszym	 artykule	 zna la zła	 trzy	 podobieństwa
między	 sobą	 a	 Balduccim.	 Oboje	 byli	 leka rza mi,	 mieli	 ojców
Włochów	 i	byli	 jedyna ka mi.	Ale	na	 tym	podobieństwa	się	koń-
czyły.
Teraz	 Balducci	 był	 już	 Ameryka ninem,	 dostał	 obywa telstwo

trzy	lata	temu;	Lili	zaś	była	Amerykanką	po	matce.	Jego	rodzice
od	dawna	nie	żyli,	na tomiast	 jej	matka	zmarła	 rok	 temu,	a	oj-
ciec,	dotąd	nieobecny,	niedawno	poja wił	się	w	jej	życiu.
O	 młodzieńczych	 la tach	 Antonia	 Balducciego	 wia domo	 było

tyle,	 że	 dora stał	 w	 Austrii,	 ojczyźnie	 matki,	 tam	 mieszkał	 do
ukończenia	studiów	medycznych	i	tam	stał	się	biegły	w	sześciu
językach.	Kolejne	informa cje	na	jego	temat	pochodziły	z	ostat-
nich	ośmiu	lat.
Wtedy	to	wkroczył	na	scenę	świa tową,	odnosząc	fenomenalny

sukces.	Był	jednym	z	za łożycieli	globalnego	molocha	Black	Ca -
stle	Enterprises	oraz	powią za nej	z	Black	Ca stle	 firmy	medycz-
nej	 R&D,	 która	 przejęła	 ukocha ne	 la bora torium	 Lilia ny.	 Sam
Balducci	miał	niesa mowite	powodzenie	u	płci	pięknej.	Kobiety,
o	czym	donosiła	pra sa,	sza la ły	za	nim,	jakby	był	Presleyem	czy
Beckha mem.	Lili	 była	dziś	 tego	 świadkiem;	na pięcie	w	powie-



trzu	było	wyczuwalne,	za nim	jeszcze	Balducci,	bóg	trauma tolo-
gii	 i	 chirurgii	 rekonstrukcyjnej	 potra fią cy	 dokonywać	 cudów,
przybył	na	zebra nie.
Lili	za cisnęła	zęby.	Cuda,	ma gia…	Co	najwyżej	czarna	ma gia.

Fa cet	za mierza	zniszczyć	wszystko,	nad	czym	ona	 i	 inni	od	 lat
pra cowa li.	W	dodatku	się	spóźnia.
Na gle	rozmowy	ucichły.	Lili	podniosła	głowę.	Ludzie	wpa try-

wa li	się	w	stronę	koryta rza,	a	to	zna czy,	że…
Obróciwszy	się,	ujrza ła,	 jak	Balducci	wypeł nia	 sobą	wejście.

Wszystko	 sta nęło,	 świat	 pogrą żył	 się	 w	 bezruchu.	 Jak	 przez
mgłę	usłysza ła	wewnętrzny	głos:	protestował,	że	to	niespra wie-
dliwe,	nikt	nie	powinien	być	tak	boga ty,	seksowny	i	uta lentowa -
ny.
W	 sza rym	 garniturze	 opina ją cym	 cia ło,	 które	 bardziej	 pa so-

wa ło	 do	 świa towej	 sła wy	 sportowca	 niż	 chirurga	 biznesmena,
Antonio	 Balducci	 przyćmiewał	 wszystkich	 dookoła.	 Oglą da jąc
jego	zdjęcia	w	sieci,	Lili	była	pewna,	że	są	retuszowa ne,	a	jeśli
nie,	to	że	fa cet	chirurgicznie	popra wił	swą	urodę.	Teraz	na wet
przez	 szerokość	 sali	 widzia ła,	 że	 to	 nieprawda.	 Na	 żywo	 był
jeszcze	przystojniejszy	niż	na	zdjęciach.
Czterdzieści	lat.	Skóra	śnia da,	w	odcieniu	lekko	miedzia nym.

Szerokie	czoło,	orli	nos,	wysokie	kości	policzkowe,	silnie	za ry-
sowa na	szczęka,	dołeczek	w	brodzie,	gęste	kruczoczarne	włosy,
peł ne	usta	oraz	niesa mowicie	błękitne	źrenice.
W	 przeciwieństwie	 do	 uśmiechu,	 który	 niewiele	 zdra dzał,

oczy	mężczyzny	wyra ża ły	dziesiątki	emocji.	Rozba wienie	i	suro-
wość.	Za cieka wienie	i	obo jętność.	Wnikliwość	i	wyra chowa nie.
Były	to	oczy	na ukowca.	Oraz	zdobywcy.
Lili	 przypomnia ła	 sobie	 jedno	 zdjęcie,	 na	 którym	za łożyciele

Black	Ca stle	Enterprises	wychodzili	 ra zem	 ze	 swojej	 nowojor-
skiej	siedziby.	Fotograf	uchwycił	ich	kla sę,	elegancję,	nieustra -
szoność	 i	siłę.	Po	publika cji	zdjęcia	akcje	Black	Ca stle	na tych-
miast	skoczyły	w	górę.	Mężczyźni	wyglą da li	jak	bogowie,	którzy
w	przebra niu	biznesmenów	zeszli	na	ziemię.	W	tej	grupie	Anto-
nio	 też	 się	wyróżniał.	 Lili	 nie	mogła	 oderwać	wzroku	 –	 wcze-
śniej	od	zdjęcia,	teraz	od	człowieka,	którego	mia ła	przed	sobą.
Nie	zdziwiła by	się,	gdyby	znajdował	się	na	wyższym	stopniu



ewolucji	 od	 zwykłych	 śmiertelników,	 gdyby	 na leżał	 do	 grupy
wybrańców	obda rzonych	wielkim	intelektem,	pozba wionych	zaś
ludzkich	sła bości.
Przysta nąwszy	u	 szczytu	 stołu,	 oparł	dłonie	o	blat	 i	 powiódł

wkoło	 spojrzeniem,	 na wią zując	 kontakt	 wzrokowy	 z	 każdym
oprócz	Lili.	W	pierwszej	chwili	oburzyła	się,	potem	odetchnęła
z	ulgą.
Skoro	 wywoływał	 w	 niej	 tak	 silne	 emocje,	 lepiej,	 żeby	 tego

nie	widział.
–	Dzień	dobry	i	bardzo	dziękuję	za	wa szą	obecność.
Ten	 głos…	 Nie	 dość,	 że	 fa cet	 jest	 genialnym	 biznesmenem

i	fenomenalnym	leka rzem,	to	jeszcze	ma	niski	hipnotyczny	głos
z	leciutkim	obcym	akcentem.
–	Nie	chcę	za trzymywać	was	dłużej	niż	to	konieczne,	więc	od

razu	przejdę	do	sedna.	Mam	na dzieję,	 że	pra ca	w	R&D	oka że
się	dla	was	sa tysfakcjonują ca	za równo	pod	względem	 finanso-
wym,	jak	i	ba dawczym.
Rozcią gnął	usta	w	uśmiechu.	Wszyscy,	niczym	banda	za hipno-

tyzowa nych	głupców,	odpowiedzieli	 tym	sa mym.	Po	chwili	 ski-
nął	na	kogoś	za	sobą	i	w	sali	poja wili	się	czterej	mężczyźni	ze
stosa mi	 folderów	 ze	 zna nym	 wężowym	 logo	 Balducciego	 na
okładce.
Za częli	je	rozda wać.
–	Trzyma cie	w	rękach	informa cje	na	temat	na szych	dalszych

za mierzeń.	 Przedsta wię	 je	 w	 skrócie.	 Otóż	 utworzyłem	 R&D,
żeby	dać	świa tu	wizjonerskie	rozwią za nia	medyczne.	Jest	to	in-
stytucja	 ba dawcza	 specja lizują ca	 się	w	produkcji	 i	 dystrybucji
nowoczesnych	urzą dzeń	oraz	 technologii	potrzebnych	w	wielu
dziedzinach	 medycyny.	 Od	 sześciu	 lat	 za opa trujemy	 szpita le
i	kliniki	na	ca łym	świecie.	Ale	pra gnę	rozszerzyć	dzia łalność	na
nowe	pola.	Do	tego	potrzebuję	wa szej	pomocy.
Ja sne,	 pomyśla ła	 kwa śno	 Lili.	 Wszyscy	 słucha li	 go	 z	 na pię-

ciem.
–	Nie	muszę	mówić,	jak	wysoko	was	cenię.	Najlepiej	świadczy

o	tym	suma,	jaką	za pła ciłem,	aby	pozyskać	wasz	potencjał.
Po	sali	przeszedł	szmer	za dowolenia.	Lili	zjeżyła	się.	Czy	na -

prawdę	 są	 tak	 ślepi?	 Cieszą	 się,	 że	 zosta li	 dobrze	wycenieni?



Fa cet	jest	miliarderem,	dla	niego	sto	milionów	to	nic.
–	Zwa żywszy	na	skromność	wa szych	funduszy,	to,	co	osią gnę-

liście,	 jest	 doprawdy	 imponują ce.	Wła śnie	 ta kich	 ludzi,	 ta kich
na ukowców,	 szukam.	 Jak	 przeczyta cie	 w	 ma teria łach,	 które
otrzyma liście,	każdy	z	was	został	przydzielony	do	konkretnego
projektu	ba dawczego.	Mam	na dzieję,	że	dokona cie	ważnych	od-
kryć,	 odkryć	 na	 ska lę	 świa tową.	 Możecie	 prosić	 o	 wszystko,
niech	nic	was	nie	ogra nicza.	Moi	asystenci	będą	do	wa szej	dys-
pozycji.	Także	drzwi	do	mojego	ga binetu	za wsze	będą	dla	was
otwarte…
Lili	słucha ła	 tej	przemowy	z	za fa scynowa niem.	Fa cet	był	nie

tylko	 boga ty,	 uta lentowa ny	 i	 ambitny,	 ale	miał	 wyjątkowy	 dar
przekonywa nia.	Rozpościerał	przed	nimi	wizję,	która	była	speł -
nieniem	ma rzeń	każdego	na ukowca:	nieogra niczone	 fundusze,
możliwość	 prowa dzenia	 ba dań	 bez	 martwienia	 się,	 co	 będzie
da lej.
Pra wie	 ją	 przekonał.	 Pra wie.	 Inni,	 jak	 podejrzewa ła,	 ulegli

jego	sile	perswa zji.
Rozejrza ła	 się.	 Tak,	 na wet	 Brian	 siedział	 za słucha ny,	 z	 za -

chwytem	wpa trując	się	w	nowego	szefa.
–	Wszystko	 byłoby	 pięknie,	 gdyby	 zechciał	 pan	 sfinansować

na sze	 projekty,	 a	 nie	 przydzielać	 nas	 do	 wła snych.	 –	 Dopiero
kiedy	wszyscy	odwrócili	się	w	jej	stronę,	uświa domiła	sobie,	że
powiedzia ła	 to	 na	 głos.	 Psia kość,	 wca le	 nie	 za mierza ła.	 –
W	R&D	 ignorujecie	podsta wowe	ba da nia,	na	których	my	 tutaj
się	koncentrujemy.	Ba da nia	nad	zwykłymi	pospolitymi	choroba -
mi	czy	dolegliwościa mi.	Wolicie	skupiać	się	na	tym,	co	przynosi
największy	 zysk,	 na	 branży	 kosmetycznej	 i	 odchudza niu,	 czyli
ma gicznych	kremach	i	cudownych	piguł kach.
Uśmiech	znikł	z	twa rzy	Balducciego.	Lili	za marła,	tylko	serce

wa liło	jej	jak	młotem.	Ma rzyła	o	tym,	żeby	cofnąć	czas.	Po	ja kie
licho	za bra ła	głos?	Dla czego	po	prostu	nie	wręczyła	mu	wypo-
wiedzenia?
Za nim	zdoła ła	na brać	powietrza	do	płuc,	Balducci	obrócił	się

w	jej	stronę	i	przeszył	ją	wzrokiem.
Ra tunku,	pomyśla ła.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Mia ła	 ochotę	wybiec	 z	 sali,	 rzuca jąc	 przez	 ra mię	 „Nie	musi
mnie	pan	zwalniać.	Odchodzę!”,	 lecz	na wet	nie	zdą żyła	wstać,
kiedy	Balducci	odchrząknął.
–	 Ponieważ	 pewne	 elemen ty	medycyny	 estetycznej	 wchodzą

w	 za kres	 chirurgii	 rekon strukcyjnej,	 to	 owszem,	 inwestuję
w	ba da nia	na	tym	polu.
Poczuła,	 jak	 omywa	 ją	 ten	 niski,	 pięknie	 modulowa ny	 głos

i	zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Jak	przeczyta cie	w	otrzyma nych	ma teria łach,	tylko	dwa dzie-

ścia	procent	mojej	dzia łalności	skupia	się	na	„ma gicznych	kre-
mach	i	cudownych	piguł kach”.
Oho!	 Za cytował	 ją.	 Nie	 tylko	 usłyszał,	 co	mówiła,	 ale	 za pa -

miętał	słowa.	Pewnie	umiał by	powtórzyć	całą	jej	wypowiedź,	co
tylko	utwierdza ło	ją	w	przekona niu,	że	Balducci	na leży	do	inne-
go	ga tunku	ludzi	bądź	form	życia.
Świdrował	 ją	 wzrokiem,	 zupeł nie	 jakby	 wiercił	 dziurę	 w	 jej

czaszce	i	usiłował	sprawdzić,	co	ma	w	środku.
–	 Pozosta łe	 osiemdziesiąt	 procent	 dotyczy	 poważniejszych

spraw.	Te	niestety	nie	wzbudza ją	za interesowa nia	mediów.	Tak
skonstruowa ny	jest	nasz	świat.	Nie	ja	go	stworzyłem.
–	Ale	wykorzystuje	pan	jego	mecha nizmy.
Przechylił	 głowę,	 jakby	 próbował	 zajrzeć	 jeszcze	 głębiej,	 po

czym	wykrzywił	usta	w	uśmiechu.
–	Ludzie	kocha ją	luksusowe	dobra,	gotowi	są	za	nie	sporo	pła -

cić.	Co	pani	proponuje?	Abym	za mknął	instytut	ba dawczy?	Nie
dostarczał	 klientom	pożą da nych	 produktów?	Niech	 inne	 firmy
za ra bia ją	na	świadczeniu	usług	boga czom?	Przecież	zysk	prze-
zna czam	na	ba da nia,	którymi	pani	się	zajmuje.	Na	szuka nie	le-
ków	na	„pospolite	choroby	i	dolegliwości”.
Znów	ją	za cytował.	Żartuje	z	niej?	Chyba	nie.
–	Pomija jąc	wszystko	 inne,	za biegi	medycyny	estetycznej	nie



są	 zbędnym	 frywolnym	 luksusem.	Bez	względu	 na	 to,	 co	 pani
o	nich	są dzi,	popra wia ją	kondycję	psychiczną	osób,	które	się	im
podda ją.	Nie	oceniam	ludzi	ani	ich	potrzeb.	Dla	wielu	osób	pro-
dukty	 usuwa ją ce	 ozna ki	 sta rzenia	 się	 sta nowią	doskona ły	 śro-
dek	 antydepresyjny.	 Czy	 była by	 pani	 równie	 krytyczna	 wobec
mnie,	gdybym	prowa dził	ba da nia	nad	depresją?	I	próbował	od-
kryć	ta jemnicę	wiecznej	młodości?
No	dobra,	teraz	to	na	sto	procent	z	niej	żartuje.	W	sali	rozległ

się	śmiech.	Lili	też	parsknęła	śmiechem.
Przynajmniej	fa cet	ma	poczucie	humoru.
–	Dzięki	zyskom	z	tak	zwa nej	komercji	mogę	bez	ograniczeń

finansować	ba da nia	i	wyna lazki,	które	są	dla	nas	ważne.	Mogę
inwestować	w	protetykę,	w	na rzędzia	do	mikrochirurgii,	w	leki
za pobiega ją ce	 bliznom,	 w	 regenera cję	 mięśni	 i	 tkanki	 nerwo-
wej.	Głównie	na	tym	będziemy	się	skupiać.	Pienią dze	nie	gra ją
roli.	Mam	na dzieję,	że	ra zem	dokona my	istotnych	odkryć.
–	Pańskie	pla ny	są	niezwykle	chwa lebne.	Ale	w	tym	la bora to-

rium	 kilka	 zespołów	 na ukowców	 prowa dzi	 wła sne,	 nie	 mniej
ważne	 ba da nia	 i	 byłoby	 szkoda,	 gdyby	musieli	 wstrzymać	 się
z	dalszą	pra cą,	aby	za jąć	się	pańskimi	projekta mi.	To,	że	kupił
pan	na szą	pla cówkę	 i	że	dysponuje	pan	nieogra niczonymi	fun-
dusza mi,	nie	zna czy,	że	może	pan	przekreślić	nasz	dotychcza so-
wy	dorobek	i	rozporzą dzać	na szym	intelektem.
Obecni	w	sali	ponownie	wbili	w	nią	wzrok,	tym	ra zem	z	dez-

aproba tą.	Spryciarz	przecią gnął	ich	na	swoją	stronę.
Nie	ustosunkował	się	do	 jej	 słów.	 Jako	pragma tyk	widocznie

uznał,	że	nie	warto.	Po	co	tra cić	czas	na	dyskusję	z	jedną	nieza -
dowoloną	 osobą,	 kiedy	 reszta	 się	 zga dza?	 Poprosił	 zebra nych
o	za pozna nie	się	z	informa cja mi	w	folderze,	po	czym	przydzielił
role	i	projekty	na	najbliższy	rok.
Proszę	 pa miętać,	 dodał,	 że	 za wsze	 jest	 do	 ich	 dyspozycji:

można	kontaktować	 się	 z	nim	mejlowo	 lub	 telefonicznie,	 zgła -
szać	 za strzeżenia,	 propozycje.	 Ważne	 spra wy	 będą	 oma wia ne
na	zebra niach.
Ludzie	za częli	się	wokół	niego	tłoczyć,	każdy	chciał	uścisnąć

jego	 dłoń.	 Co	 za	 oportuniści,	 pomyśla ła	 Lili.	 Ale	 może	 dzięki
temu	 zdoła	wymknąć	 się	 niepostrzeżenie.	Wzięła	 torebkę,	 fol-



der	zosta wiła	na	stole	 i	 z	opuszczoną	głową	skierowa ła	się	do
drzwi.
Parę	 minut	 później	 opuściła	 budynek.	 Zwykle	 nie	 lubiła	 za -

mia ny	cichego	klima tyzowa nego	la bora torium	na	parne	i	peł ne
zgieł ku	mia sto,	ale	dziś	 jej	to	nie	przeszka dza ło.	La bora torium
nie	było	już	jej	azylem,	na leża ło	do	Balducciego.
Dotarła	do	stoją cej	na	parkingu	mazdy,	kiedy	raptem	usłysza -

ła	 jego	głos.	Wołał	 ją.	Za stygła	 z	kluczykiem	w	ręce.	Może	 jej
się	tylko	zda wa ło?	A	może	Balducci	jest	na	parkingu,	bo	ma	za -
miar	wsiąść	do	swojego	sa mochodu	i	odjechać?
W	 cią gu	 ułamka	 sekundy	 jej	 ana lityczny	 umysł	 odrzucił	 ten

pomysł.	Balducci	na	pewno	nie	korzysta	z	publicznego	parkin-
gu.	 Przypuszczalnie	 wozi	 go	 kierowca.	 Czyli	 nie	 przyszedł	 po
sa mochód.	Poszedł	za	nią.
–	Doktor	Accardi!	 –	ponownie	dobiegł	 ją	 jego	głos.	 –	Chciał -

bym	za mienić	z	pa nią	słowo.
Odwróciła	się,	mrużąc	oczy.	Zbliżał	się	powoli,	ruchy	miał	peł -

ne	gra cji.	Ka lifornijskie	 słońce	podkreśla ło	głęboką	czerń	 jego
włosów	przyprószonych	nitka mi	siwizny	na	skroniach	oraz	pięk-
no	rysów.
Lili	 za zgrzyta ła	 zęba mi.	 Ża łowa ła,	 że	 nie	 włożyła	 ciemnych

okula rów;	da wa łyby	ochronę	przed	słońcem,	a	także	przed	tak-
sują cym	wzrokiem	mężczyzny.	 Zwykle	 jednak	wychodziła	 z	 la -
bora torium	 po	 zmierzchu,	 cza sem	 spędza ła	 w	 nim	 całą	 noc,
więc	 rzadko	 mia ła	 przy	 sobie	 okula ry.	 Byłyby	 dodatkowym
przedmiotem	w	torbie,	w	której	i	tak	nosiła	pół	domu.
Balducci	uniósł	rękę.
–	 Za pomnia ła	 pani	 to	 za brać.	 –	 Trzymał	 pozosta wiony	 przez

nią	folder.
–	Nie	za pomnia łam.
–	Czyli	specjalnie	pani	zosta wiła.
–	Zgadł	pan!
Usta	mu	za drga ły,	a	ją	przeszył	dreszcz.	Aż	bała	się	pomyśleć,

co	by	poczuła,	gdyby	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Pani	iryta cja	jest	w	peł ni	uza sadniona.	A	czy	wolno	mi	spy-

tać	o	powód	nieza bra nia	folderu?
Wzięła	głęboki	oddech,	usiłując	odna leźć	w	sobie	tę	przyja zną



życzliwą	kobietę,	którą	za zwyczaj	była.
–	 Z	 tego,	 co	 czyta łam	 o	 panu	 i	 pańskich	 osią gnięciach,	 jest

pan	człowiekiem	o	wyjątkowo	wysokim	ilora zie	inteligencji.	Są -
dzę,	że	sam	pan	potra fi	odpowiedzieć	na	wła sne	pyta nie.
–	 Chcia ła	 pani	 czynem	podkreślić	 swoją	wcześniejszą	wypo-

wiedź.
–	No	wła śnie.	Jeśli	to	wszystko…
–	Nie.	Chcia łem	z	pa nią	porozma wiać,	poznać	jej	obiekcje.
Tego	się	nie	spodziewa ła.	W	dodatku,	gdy	stał	tak	blisko,	nie

była	w	sta nie	zebrać	myśli.	Więc	ponownie	go	za ata kowa ła:
–	Mówił	pan,	że	nie	chce	nas	za trzymywać	dłużej,	niż	 to	ko-

nieczne.
Skinął	głową.
–	 Tych,	 którzy	 pra cują	 od	 dziewią tej	 do	 siedemna stej.	 Pani

doktor	do	nich	nie	na leży.	Przeciwnie,	traktuje	pani	to	miejsce
niemal	jak	dom.
Wpa trywa li	się	w	siebie	w	milczeniu.	Za sta na wia ła	się,	skąd

Balducci	wie,	że	la bora torium	to	jej	drugi	dom.
Stąd,	że	ludzie	jego	pokroju	osią ga ją cy	tak	ogromne	sukcesy

muszą	 mieć	 nadzwyczajny	 umysł	 oraz	 ponadprzeciętną	 inteli-
gencję.	Nie	mogą	zda wać	się	na	przypa dek	czy	ślepy	los.	Praw-
dopodobnie	 Balducci	 przyszedł	 dziś	 doskona le	 przygotowa ny,
wyposa żony	w	wiedzę	na	temat	wszystkich	pra cowników.
–	Nic	pani	nie	cią gnie	do	domu?
Za skoczył	ją	pyta niem,	może	dla tego	udzieliła	szczerej	odpo-

wiedzi.
–	Nie.	I	nigdy	nie	cią gnęło.
W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 wyraz	 za dumy.	 W	 Lili	 wstą piła

złość:	niepotrzebnie	 się	odsłoniła!	Po	chwili	 złość	minęła,	 a	 ją
za la ła	fala	wspomnień.
Dora sta ła	u	boku	matki	lekarki,	która	z	powodu	pra cy	i	ka rie-

ry	 sta le	 przenosiła	 się	 z	 miejsca	 na	 miejsce,	 nie	 da jąc	 córce
oka zji	do	na wią za nia	z	nikim	przyjaźni.	Dopiero	gdy	Lili	rozpo-
częła	 studia,	matka	 osia dła	w	 Los	 Angeles,	 a	 niedługo	 potem
za pa dła	na	wczesną	odmia nę	choroby	Alzheimera.	Zmarła	 rok
temu.
Podobnie	jak	matka,	Lili	była	pra coholiczką,	ale	dzięki	pra cy



nie	czuła	się	sa motna.	W	odziedziczonym	domu	spędza ła	wolny
czas,	 ale	 w	 gruncie	 rzeczy	 jej	 dom	 był	 tam,	 gdzie	 pra ca.	 Od
trzech	lat,	do	dziś,	było	nim	ukocha ne	la bora torium.
–	Znów	pani	to	robi.
–	Co?
Balducci	błysnął	zęba mi	w	uśmiechu.
–	Próbuje	za bić	mnie	spojrzeniem.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Lepsze	byłyby	za trute	strza ły.
Mężczyzna	 odrzucił	 w	 tył	 głowę	 i	 wybuchnął	 śmiechem,

a	w	niej	rozsza la ły	się	hormony,	adrena lina,	serotonina…	Wspa -
nia le,	 pomyśla ła;	 tylko	 tego	 jej	 trzeba.	Dla czego	 ten	 fa cet	 tak
na	nią	dzia ła?	Po	chwili	uniósł	rękę	do	policzka;	z	oczu	płynęły
mu	łzy.	Fanta stycznie.
Pa trząc	na	jego	wilgotną	skórę,	wyobra ziła	sobie,	jak	Balduc-

ci	stoi	–	lub	leży	na	łóżku	–	mokry	od	potu…	Nie!	Usiłowa ła	po-
wścią gnąć	 wyobraźnię.	 Bezskutecznie.	 Mężczyzna	 odgarnął
z	 czoła	 włosy.	 Jego	 ręka,	 ręka	 chirurga	 wirtuoza,	 na	 pewno
wszystkiemu	potra fiła	sprostać…
Na	miłość	 boską,	 przestań!	 –	 Lili	 skarciła	 się	w	duchu.	Weź

się	w	garść!
Podczas	 zebra nia	w	 sali	 konferencyjnej	 inni	 sta nowili	 bufor,

tu	 zaś	nie	mia ła	dokąd	uciec	ani	gdzie	 się	 skryć	przed	wdzię-
kiem,	jaki	Balducci	rozta czał.
–	Innymi	słowy,	chcia ła by	pani	się	mnie	pozbyć?
Popra wiła	torbę	na	ra mieniu,	która	z	każdą	sekundą	sta wa ła

się	coraz	cięższa.
–	Z	mojego	świa ta	owszem.	Ale	śmierci	panu	nie	życzę.
–	Co	za	wspa nia łomyślność.
Lili	westchnęła.
–	Wola ła bym,	żeby	nie	wtrą cał	się	pan	do	mojego…	teraz	już

pańskiego…	la bora torium,	ale	cieszę	się,	że	nie	interesuje	pana
zysk	dla	zysku.
–	Kto	to	mówi?	Mój	dzisiejszy	krytyk?
–	Sama	się	temu	dziwię.	Nie	chcia łam	pana	krytykować.
–	Więc	przyzna je	pani,	że	się	myliła?
–	Bynajmniej.	I	nie	za mierzam	pana	przepra szać.	Chcia ła bym



tylko	mieć	ma giczną	różdżkę,	poma chać	nią	i	spra wić,	żeby	pan
znikł.
Potrzą snął	głową,	ponownie	rozcią ga jąc	usta	w	uśmiechu.
–	I	co	teraz	pana	tak	śmieszy?	–	mruknęła.
–	To,	że	nie	jest	pani	pierwszą	osobą,	która	pra gnie	się	mnie

pozbyć,	 ale	 jest	 pani	 pierwszą,	 która	 mówi	 mi	 to	 prosto
w	twarz.
–	Oj,	ostrożnie.	Używa	pan	ta kich	słów	jak	„za bić”	i	„pozbyć”,

a	 potem	 ja	 będę	 główną	 podejrza ną,	 jeśli	 spotka	 pana	 ja kieś
nieszczęście.	 –	 Na	 moment	 za milkła.	 –	 Ja	 na prawdę	 nie	 chcę
pana	mordować.	Chcę	jedynie	wrócić	jutro	do	pra cy	i	usłyszeć,
że	wszystko	jest	tak,	jak	było.
–	A	gdyby	mogła	to	pani	spra wić?
–	Chwili	bym	się	nie	wa ha ła.
Roześmiał	się.
–	Za wsze	wali	pani	prosto	z	mostu?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	od	dawna	tego	nie	robię.	Że	umiem	się

kontrolować.	Ale	dzisiaj,	 tuż	przed	pana	przyjściem,	Brian	po-
wiedział,	że	wszystko	można	wyczytać	z	mojej	twa rzy.	A	potem
oka za ło	 się,	 że	 z	 sa mokontrolą	 werbalną	 też	 u	 mnie	 kiepsko.
Nie	wytrzyma łam,	kiedy	za czął	pan	hipnotyzować	salę…
–	To	dobrze	–	przerwał	 jej.	 –	Nie	na leży	ukrywać	swoich	za -

strzeżeń.	 Choć	 podejrzewam,	 że	 one	 dotyczą	 nie	 tylko	 zmian,
które	proponuję.
–	 Proponuję?	 –	 zirytowa ła	 się.	 –	 Ra czej	 żą dam.	 Na rzucam.

Choćby	z	tego	powodu	uwa żam,	że	przejęcie	BIL	przez	R&D	to
najgorsza	rzecz,	jaka	mogła	nas	spotkać!
–	Nie	odniosłem	wra żenia,	aby	pani	koledzy	podziela li	tę	opi-

nię.
–	Ha!	–	prychnęła	pogardliwie.	–	Nie	spodziewał	się	pan	żad-

nego	sprzeciwu!	–	Była	zła,	że	inni	podda li	się	bez	walki.	–	Pan
doskona le	wie,	jaki	ma	wpływ	na	ludzi.
–	Wiem	tylko,	że	pa nią	rozgniewa łem.
–	Sza lony	na ukowiec	kocha ją cy	swoją	pra cę.	Tak,	to	ja.
–	Myśla łem,	że	wszyscy	na ukowcy	tacy	są.
–	Widać	innych	skusiła	wizja	pieniędzy.



–	Lecz	nie	pa nią?	–	Wpa trywał	się	w	nią	 intensywnie.	 –	Dla -
czego?	Skąd	w	pani	ten	opór?	Dla czego	nie	pocią ga	pani	możli-
wość	speł nienia	ma rzeń?
–	Już	to	panu	wytłuma czyłam	i	nie	za mierzam	się	powta rzać.

Tym	bardziej,	że	lubi	pan	mieć	ostatnie	słowo.
–	Nie	przypominam	sobie,	żebym	miał	ostatnie.
–	To	prawda.	Uznał	pan,	że	nie	ma	sensu	się	ze	mną	spierać

i	po	prostu	pan	mnie	zignorował.
–	Uzna łem,	że	porozma wia my	na	osobności.	Pani	ba da nia	nie

znikną,	jeśli	przez	ja kiś	czas	zajmie	się	pani	czymś	innym.
–	Nie	widzę	powodu,	aby	odkła dać	je	na	pół kę.
–	Powodów	jest	wiele.	Zyska	pani	doświadczenie,	które	przy-

da	się	później	przy	wła snej	pra cy.
–	Gdybym	nie	mia ła	doświadczenia,	nie	proponował by	mi	pan

swoich	projektów.
–	Wierzę	w	pani	ta lent.	Nie	pła cił bym	dwustu	milionów,	gdyby

nie	była	pani	najlepsza	w	swojej	dziedzinie.
–	Za	mnie	pan	nie	pła cił.	Te	sto	milionów…
–	Dwieście	–	popra wił	ją.	–	Sto	to	pierwszy	etap.
–	Sto	więcej,	sto	mniej	–	mruknęła.	–	I	nie	za	mnie	pan	za pła -

cił,	a	za	nas	wszystkich,	za	na szą	pra cę	i	posłuszeństwo	pewnie
do	 końca	 życia.	 Jed no	 roba czywe	 jabł ko	może	 pan	 śmia ło	wy-
rzucić	z	kosza.
–	Nie	mam	za mia ru	pani	wyrzucać.
–	Sama	się	wyturlam.
Balducci	zmrużył	oczy.
–	Za sta na wia	się	pani	nad	odejściem?
–	Przesta łam	się	za sta na wiać.
Twarz	mężczyzny	stęża ła.	Chociaż	z	jego	spojrzenia	niewiele

można	było	wyczytać,	Lili	mia ła	wra żenie,	 jakby	niechcą cy	się
odsłonił,	 jakby	 pod	 gładką	 ma ską	 genialnego	 chirurga	 i	 ele-
ganckiego	 biznesmena	 zoba czyła	 coś	 groźniejszego	 od	 najno-
wocześniejszych	 skalpeli	 chirurgicznych,	 coś	 bezwzględnego,
za bójczego.
Bez	sensu,	pomyśla ła.	Antonio	Balducci	nie	za bija.	Leczy.	Nie

odbiera	życia,	lecz	je	ra tuje.	Co	się	z	nią	dzieje?	Pewnie	za	dłu-
go	stoi	na	słońcu.



Po	chwili	geniusz	chirurgii	ponownie	przemówił:
–	 Widzę,	 że	 rozsą dek	 niewiele	 ma	 wspólnego	 z	 tą	 decyzją,

pani	doktor.
Wzburzyła	 się.	Nie	 za mierza ła	 tego	 słuchać.	On	 chce	 za my-

dlić	wszystkim	oczy?	W	porządku,	jej	koledzy	są	do rosłymi	ludź-
mi,	mogą	decydować	za	siebie.	Ona	nie	będzie	potulnie	wyko-
nywać	jego	poleceń.
–	Nie	interesuje	mnie	pańskie	zda nie,	doktorze	Balducci.	Od-

chodzę.	 Nie	 odczuje	 pan	 mojej	 nieobecności.	 Zosta nie	 panu
cały	 zespół	 ludzi,	 którzy	 entuzja stycznie	 będą	 robić	wszystko,
co	im	pan	każe.
–	Nie	może	pani	odejść,	doktor	Accardi.
–	 Dla czego?	 Bo	 suma,	 którą	 pan	 za pła cił,	 za wiera	 również

koszt	mojej	skromnej	osoby?	Chwileczkę…	–	Zsunęła	z	ra mienia
torbę,	 wygrzeba ła	 portfel,	 wyjęła	 z	 niego	 wszystkie	 banknoty
i	poda ła	je	mężczyźnie.
–	Co	to?
–	Nie	orientuję	się,	jaka	jest	stawka	za	głowę,	ale	biorąc	pod

uwa gę	 budynek,	 sprzęt	 i	 tak	 da lej,	 przypuszczam,	 że	 więcej
pana	nie	kosztowa łam.
Skierował	spojrzenie	na	banknoty,	które	trzyma ła	w	ręce,	po

czym	przeniósł	je	ponownie	na	twarz	Lili.
–	 Nisko	 się	 pani	 ceni	 –	 rzekł	 ironicznym	 to nem.	 –	 Jest	 pani

znacznie	więcej	warta.
Nie	cofnęła	ręki.
–	Proszę	więc	podać	sumę.	Za pła cę	za	swoją	wolność,	na	raty

jeśli	zajdzie	potrzeba.	Niech	to	będzie	pierwsza	rata.
Uświa domiwszy	sobie,	że	kobieta	nie	żartuje,	usiłował	zmiaż-

dżyć	ją	wzrokiem.	Podejrzewa ła,	że	wielu	mężczyzn	nie	wytrzy-
mywa ło	tego	spojrzenia.	Ona	jednak	nie	poległa.
W	 końcu	Balducci	 popa trzył	 na	 jej	 rękę.	 Z	 pliku	 banknotów

wyjął	trzy	setki,	po	czym	znów	utkwił	w	niej	spojrzenie.	W	jego
oczach	migota ły	wesołe	iskierki.
–	Teraz	musi	pani	zostać	–	oznajmił,	szczerząc	zęby.
–	Co?	Dla czego?
–	Wła śnie	na była	pani	udzia ły	w	la bora torium.
Za nim	 zdoła ła	 cokolwiek	 powiedzieć	 –	 ba,	 za nim	 zdoła ła



oprzytomnieć	–	obrócił	się	na	pięcie.	Po	chwili,	jak	spod	ziemi,
wyrosła	obok	niego	czarna	limuzyna.
Balducci	zerknął	za	siebie	i	przyłożył	palce	do	czoła,	jakby	sa -

lutował.
–	Do	jutra,	wspólniczko.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Przez	całą	drogę	do	domu	w	Holmby	Hills	Antonio	Bal ducci
uśmiechał	się	szeroko.
Ma jąc	przed	ocza mi	obraz	Lilia ny	Accardi,	która	pa trzyła	na

niego	 ta kim	 wzrokiem,	 jakby	 wyrósł	 mu	 długi	 spicza sty	 ogon
oraz	 skórza ne	 skrzydła,	 usiłował	 zrozumieć,	 co	 się	 wyda rzyło
na	parkingu	oraz	wcześniej	w	sali	konferencyjnej.
Nie	tak	sobie	wyobra żał	dzisiejszy	dzień,	tym	bardziej	że	do-

tąd	wszystko	przebiega ło	zgodnie	z	pla nem.
Złożył	ofertę	kupna	BIL.	Spra wę	sfina lizował	w	rekordowym

tempie,	po	czym	przystą pił	do	kolejnego	eta pu:	zdobycia	przy-
chylności	 nowych	 podwładnych.	 Uda ło	 mu	 się	 to	 bez	 trudu,
dzięki	kompetencjom	i	wieloletniemu	doświadczeniu.
Pra cował	nad	sobą	od	dzieciństwa,	odkąd	zna lazł	się	w	szpo-

nach	 Orga niza cji,	 której	 celem	 było	 przekształ cenie	 dzieci
w	groźnych	na jemników.	Na wet	wśród	bractwa,	chłopa ków	sil-
nych	 i	 bezwzględnych,	 cieszył	 się	 ogromnym	 autorytetem.
Phantom	–	obecnie	Numa ir	 –	był	przywódcą,	którego	słucha li,
lecz	to	on,	Antonio,	uchodził	za	najbardziej	trzeźwo	myślą cego.
Jako	leka rzowi	ufa li	mu	bezgra nicznie.
Wszystko,	 czego	 się	 na uczył,	 przyda ło	 mu	 się,	 kiedy	 wraz

z	braćmi	uda ło	mu	się	uciec	 z	Orga niza cji.	Potra fił	 swo bodnie
obra cać	 się	 wśród	 osób	 niebezpiecznych	 i	 przebiegłych.
W	świecie	medycyny	i	biznesu	nie	miał	sobie	równych.	Za równo
sprzymierzeńcy,	jak	i	wrogowie	twierdzili,	że	nic	nie	jest	w	sta -
nie	go	powstrzymać.	Osią gał	każdy	cel,	jaki	sobie	wyzna czył.
Nie,	nie	 stosował	przemocy	 i	 gróźb.	Po	prostu	był	mistrzem

ma nipula cji	i	perswa zji.
Różnie	 ukła da ły	 się	 stosunki	 między	 braćmi,	 ale	 on	 jeden

utrzymywał	 ze	 wszystkimi	 bliski	 kontakt.	Mimo	 to	 przed	 żad-
nym	 się	 do	 końca	 nie	 otworzył.	 Naj bliższy	 był	 mu	 Wildcard,
obecnie	 Iwan	Konstantinow,	 lecz	na wet	 Iwa na	nie	dopuścił	do



wszystkich	swoich	ta jemnic.
Nie	zdra dził	mu	swoich	pla nów.
Po	wyjściu	z	Orga niza cji	większość	chłopa ków	szuka ła	swoich

rodzin,	część	–	żeby	na wią zać	z	nimi	rela cje,	część	–	by	się	ze-
mścić.	Iwa na	to	nie	interesowa ło.	Antonia	też,	przynajmniej	tak
mówił	 bra ciom.	W	 rzeczywistości	 jednak	 posta rał	 się	 uzyskać
informa cje	na	temat	Accardich,	a	gdy	je	zdobył,	uznał,	że	pory-
wa jąc	go,	Orga niza cja	wła ściwie	wyświadczyła	mu	przysługę.
Dla	arystokra tycznego	rodu	Accardich	najważniejsze	było	za -

chowa nie	 pozorów.	 Członków	 rodziny,	 którzy	 sprze niewierza li
się	wielowiekowej	 tra dycji,	po	prostu	się	pozbywa no.	Tak	było
w	przypadku	matki	Antonia,	która	za szła	w	cią żę	w	wieku	sie-
demna stu	lat.	Jej	kochankiem	się	za jęto,	a	ją	wysła no	na	wieś.
Po	porodzie	dziecko	odda no	do	sierocińca.	Cztery	 lata	później
Antonio	 tra fił	 do	 Orga niza cji.	 Tam	 poznał	 swych	 bra ci,	 ludzi,
z	którymi	połą czyła	go	więź	silniejsza	od	więzi	krwi.
Z	 początku,	 jako	 dorosły,	 nie	 za mierzał	 nic	 robić	w	 spra wie

rodziny,	która	tak	ha niebnie	go	potraktowa ła,	ale	kiedy	trzech
jego	 bra ci	 odna la zło	 swe	 korzenie,	 Antonio	 nie	mógł	 przestać
o	 tym	myśleć.	 Zrozumiał,	 że	 odzyska	 spokój	 dopiero,	 gdy	wy-
mierzy	zemstę	i	zniszczy	Accardich,	poczyna jąc	od	matki,	która
nie	próbowa ła	go	odszukać,	która	potem	trzykrotnie	wyszła	za
mąż,	a	z	każdym	z	mężów	mia ła	dziecko.	Kilkoro	dzieci	też	ad-
optowa ła.
Za mierzał	anonimowo	 infiltrować	ro dzinę	 i	osobiście	wymie-

rzać	spra wiedliwość.	Ale	klan	Accardich	nie	dopuszczał	do	sie-
bie	 obcych,	 na wet	 tych	boga tych.	Był	 tylko	 jeden	 sposób,	 aby
się	do	nich	zbliżyć:	poprzez	mał żeństwo.	Antonio	długo	nad	tym
myślał	i	w	końcu	jego	wybór	padł	na	Lilia nę	Accardi.
Lilia na	była	 córką	Alberta,	 da lekiego	 kuzyna	matki	Antonia.

Matka	Lilia ny	uciekła	z	Włoch	do	Sta nów,	kiedy	jej	córka	mia ła
roczek.	W	zeszłym	roku,	po	śmierci	matki,	Lilia na,	nie	ma jąc	ni-
kogo	bliskiego	na	świecie,	na wią za ła	kontakt	z	ojcem.	Mężczy-
zna,	który	nie	widział	się	z	córką	od	rozwodu	z	jej	matką,	na gle
za pa łał	 do	 niej	 wielką	 miłością.	 Podobnie	 jak	 reszta	 rodziny.
Bardzo	 to	 Antioniowi	 odpowia da ło.	 Dodatkowym	 plusem	 było
wykształ cenie	medyczne	 Lilia ny,	 która	 skończyła	 studia	 z	 wy-



różnieniem,	 lecz	 pra cowa ła	 w	 la bora torium	 boryka ją cym	 się
z	kłopota mi	finansowymi.
Poprzez	 Lilia nę	 za mierzał	 wejść	 do	 rodziny	 Accardich	 i	 ze-

mścić	 się	 na	 tych	 jej	 członkach,	 którzy	 na	 to	 za sługują.	 Jeśli
chodzi	 o	 samą	 Lilia nę	 –	 ona	 też	 zosta ła	 skrzywdzona,	 choć
w	mniejszym	stopniu	niż	on.	Chociaż	nie	rozumiał,	co	ją	cią gnie
do	 ludzi,	którzy	 tak	źle	obeszli	 się	 z	 jej	matką,	posta nowił	po-
traktować	ją	ła godnie.
Był	pewien,	że	Lilia na	padnie	mu	do	stóp.	Wymyślił,	że	złoży

jej	propozycję	nie	do	odrzucenia.	A	kiedy	zrealizuje	swój	plan,
zerwie	z	nią	i	hojnie	ją	wyna grodzi.
A	 potem	wszedł	 do	 sali	 konferencyjnej	 i	 wygłosił	 powitalną

mowę,	 na	 którą	 wszyscy,	 zgodnie	 z	 jego	 oczekiwa niem,	 za re-
agowa li	pozytywnie.
Wszyscy	oprócz	doktor	Accardi,	która	krytycznie	wyra ziła	się

za równo	 o	 przejęciu	BIL	 przez	R&D,	 jak	 i	 o	 nim	 sa mym.	Cał -
kiem	zbiło	go	to	z	tropu.	Po	chwili	otrzą snął	się	i	wrócił	na	wy-
tyczoną	ścieżkę.	A	kiedy	są dził,	że	uda ło	mu	się	okieł znać	bun-
towniczkę,	ta	znów	przystą piła	do	ata ku.
Zrozumiał,	że	niewła ściwie	ją	ocenił,	a	ra czej	–	że	jej	nie	do-

cenił.	Kobieta,	o	której	myślał,	że	jest	cicha	i	potulna	jak	mały
kotek,	oka za ła	się	dziką	kocicą.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuł	się	bezradny.	Mógł	zwolnić	Li-

lia nę,	ale	nie	chciał	 tego	robić.	Pierwsza	runda	za kończyła	się
jej	zwycięstwem.
Posta nowił,	że	na za jutrz	zmodyfikuje	swój	plan.
Ledwo	wytrzymał	do	końca	zebra nia.	Nie	pa trzył	na	Lilia nę,

uda wał,	 że	 jej	 nie	widzi,	 a	 w	 rzeczywistości	 wszystkie	 zmysły
miał	skupione	na	niej.
Kiedy	wychodziła	z	sali,	korciło	go,	by	ją	za trzymać.	Z	trudem

oparł	się	pokusie.
I	wtedy	zoba czył,	że	zosta wiła	na	stole	folder.	Uzmysłowił	so-

bie	 też,	 że	 może	 nie	 będzie	 miał	 szansy	 modyfikować	 pla nu.
Musi	dzia łać.
Na dal	był	pewien,	że	w	sytuacji	jeden	na	jeden	zdoła	przemó-

wić	 jej	do	 rozsądku.	Mylił	 się.	 Im	bardziej	próbował,	 tym	bar-
dziej	się	opiera ła.



Za skoczyła	go.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	reagował	sponta nicz-
nie.	Nie	za mierzał	wybuchnąć	śmiechem,	ale	szczere	niekontro-
lowa ne	wypowiedzi	tej	kobiety	były	tak	nieoczekiwa ne	i	za baw-
ne,	 że	nie	potra fił	 za chować	powa gi.	 Jego	 reakcja	 zosta ła	 jed-
nak	źle	przyjęta.
Iryta cja	kobiety	rosła,	aż	wreszcie	pa dło	to	 jedno	słowo:	Od-

chodzę.
Wca le	 nie	 żartowa ła.	 Potem	 zaś	 usiłowa ła	wepchnąć	mu	 do

ręki	pienią dze	–	kupić	swoją	wolność.	W	pierwszej	chwili	zgłu-
piał,	a	po	sekundzie	czy	dwóch	wpadł	na	pomysł,	jak	za kończyć
ten	impas.
Mina	Lilia ny,	 kiedy	usłysza ła,	 co	ma	 jej	 do	 za proponowa nia,

była	bezcenna.
I	na gle	uśmiech,	z	którym	opuścił	parking,	znikł	z	 jego	 twa -

rzy.	Uzmysłowił	sobie,	że	Lilia ny	Accardi	nie	obchodzą	jego	po-
zycja,	wła dza	czy	pienią dze.
Dla	niej	był	intruzem,	który	wdarł	się	w	jej	świat,	w	miejsce,

które	uwa ża ła	za	swój	dom,	i	go	zbezcześcił.
Nie	 powinien	 był	 rzucać	 na	 odchodne	 „Do	 jutra,	 wspólnicz-

ko”.	Kto	wie,	czy	 to	 jej	 jeszcze	bardziej	nie	rozwścieczyło,	czy
jutro	w	ogóle	poja wi	się	w	pra cy.
Kiedy	 dojechał	 do	 domu,	 po	 jego	 dobrym	 humorze	 nie	 było

śla du.	Nigdy	nie	czuł	się	tak	pa skudnie,	na wet	podczas	najczar-
niejszych	dni	w	Orga niza cji.
Szlag	by	tra fił	Lilia nę	Accardi!	Zdecydował	się	na	nią,	są dząc,

że	ła two	owinie	ją	sobie	wokół	palca,	a	tu	proszę,	jaka	niespo-
dzianka!
Nie	miał	 cza su	na	walkę,	 zwłaszcza	 że	Lilia na	nie	była	 jego

celem,	a	jedynie	środkiem	do	celu.	Jeżeli	będzie	z	nim	wojowa -
ła,	pozwoli	jej	odejść	z	pra cy.	Ale	posta ra	się,	by	nie	zna la zła	za -
trudnienia	w	Los	Angeles.
W	 Los	 Angeles?	 W	 ca łych	 Sta nach!	 Albo	 będzie	 pra cować

u	niego,	albo	niech	sma ży	hamburgery.	A	on	poszuka	innej	ko-
biety	z	rodu	Accardich,	która	wprowa dzi	go	w	ich	za klęty	krąg.
Godzinę	później,	kiedy	stał	z	erekcją	w	ka binie	prysznicowej

i	 chłosta ny	 silnym	 strumieniem	wody	widział	 peł ne	 żaru	 spoj-
rzenie	Lilia ny,	 uzmysłowił	 sobie,	 że	 zmia na	pla nu	nie	wchodzi



w	grę.
Rozum	mu	mówił,	że	nie	ma	szansy	zdobyć	Lilia ny,	ale	pożą -

da nie,	 ja kie	w	nim	wzbudziła	–	swoją	osobowością,	nie	cia łem,
któremu	nie	miał	oka zji	się	przyjrzeć	–	uświa domiło	mu,	że	nie
może	odpuścić	ani	pozwolić	jej	odejść.	Pra gnął	lepiej	poznać	tę
rudowłosą	buntowniczkę.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	myślał	o	wła -
snej	przyjemności,	a	nie	o	tym,	że	musi	coś	zrobić.
Lilia na	Accardi	posta wiła	mu	się,	odtrą ciła	go.	Czeka	go	nie

lada	wyzwa nie.

Lili	 za kończyła	 rozmowę	 telefoniczną	 z	 Bria nem	 i	 za cisnęła
palce	na	grzbiecie	nosa.	Po	co	jej	to	było?
Wczoraj,	kiedy	Antonio	Balducci	zosta wił	ją	na	parkingu,	po-

czuła	się	jak	przekłuty	ba lon.
W	drodze	do	domu	trą biło	na	nią	więcej	nieza dowolonych	kie-

rowców	niż	 zwykle.	Cholera,	wciąż	nie	umia ła	 sprawnie	poru-
szać	się	po	Los	Angeles.	I	nie	mogła	przywyknąć	do	domu,	któ-
ry	odziedziczyła	po	matce.	Już	dawno	powinna	to	wszystko	rzu-
cić,	nie	trzymać	się	kurczowo	wspomnień.
Myśla ła	o	tym,	gdy	na	moment	przesta wa ła	myśleć	o	Antoniu

Balduccim.	Przesta wa ła?	Cały	czas	widzia ła	przed	ocza mi	jego
twarz,	słysza ła	głos,	śmiech…
Wróciła	 do	 domu	 nieludzko	 zmęczona.	Ostatni	 raz	 czuła	 się

tak	pod	koniec	życia	matki.	Tyle	że	teraz	zmęczeniu	nie	towa -
rzyszyło	przygnębienie,	ra czej	złość	i	niepokój.
Antonio	 nieźle	 na mieszał	 jej	 w	 głowie.	 Najgorsze,	 że	 o	 tym

wiedział.	Odszedł	za dowolony,	że	ją	uciszył.	Może	za skoczyła	go
swoim	uporem,	ale	on	ją	za szokował	słowa mi:	„Do	jutra,	wspól-
niczko”.
Dobre	sobie!
Kiedy	w	końcu	za snęła,	śniły	jej	się	szepty,	dotyk,	pieszczoty,

a	 wszystko	 mia ło	 zwią zek	 z	 Antoniem.	 Obudziła	 się	 spocona,
z	biją cym	sercem.	Ja kim	cudem	wdarł	się	w	jej	sny?	Była	bliska
orga zmu,	ale	zdoła ła	go	powstrzymać.	Może	Antonio	przeniknął
do	jej	podświa domości,	ale	nie	za mierza ła	mu	ulec	na	ja wie.
Dzielnie	się	broniła,	dopóki	nie	za nurzyła	się	w	ciepłej	ką pieli.

Wtedy	 za mknęła	 oczy	 i	 rozmyśla jąc	o	Antoniu,	przeżyła	 fanta -



styczny	orgazm.
Szlag	by	tra fił	tego	fa ceta!
Wciąż	 drża ła	 po	 orga zmie,	 kiedy	 za dzwonił	 Brian.	 Antonio

prosił,	by	jej	przeka zać,	że	pierwsze	zebra nie	kierownictwa	od-
będzie	 się	 punktualnie	 o	 drugiej.	 Słysząc	 cieka wość	 w	 głosie
przyja ciela,	wyja śniła,	że	Antonio	się	z	nią	drażni	–	za	karę,	że
jako	jedyna	mu	się	posta wiła.
Brian	w	to	nie	uwierzył,	choć	ona	sama	była	przekona na,	że

tak	wła śnie	jest.
Antonio	 Balducci	 miał	 silną	 potrzebę	 kontrolowa nia	 wszyst-

kich	i	wszystkiego.	Nie	doceniła	go.	Są dziła,	że	machnie	na	nią
ręką,	 za pomni	 o	 niej,	 nie	 będzie	walczył	 z	 jedną	 zbuntowa ną.
Słowem,	że	więcej	się	nie	zoba czą.	I	wtedy	za dzwonił	Brian.
Antonio	nie	żartował.	A	może	chciał	się	z	nią	bardziej	podraż-

nić,	bardziej	jej	dopiec?	Nie	potra fiła	go	rozgryźć.
Najgorsze,	 że	 nie	mogła	 zignorować	 jego	 żą da nia	 i	musia ła

przybyć	na	 zebra nie.	Bądź	 co	bądź	 to	 on	powinien	przyjąć	 jej
wymówienie,	 dać	 jej	 rekomenda cję	 i	 wypła cić	 za ległą	 pensję.
Nie	mia ła	 oszczędności,	 a	 z	 czegoś	musi	 żyć,	dopóki	nie	 znaj-
dzie	nowej	pra cy.
Ubra ła	 się	w	 ciemny	 kostium,	 jakby	 szła	 na	 pogrzeb,	 a	 nie-

sforne	 włosy	 upięła	 w	 sta ranny	 kok.	 Zwykle	 tuszowa ła	 lekko
rzęsy,	dziś	zrezygnowa ła	z	ma kija żu.
Spojrzawszy	 na	 swoje	 odbicie,	 aż	 się	 skrzywiła.	 Wszystkie

emocje	 mia ła	 wypisa ne	 na	 twa rzy:	 złość,	 niechęć,	 niecierpli-
wość	oraz	–	szlag	by	to	tra fił!	–	podniecenie.
Nie	powinna	ulegać	pożą da niu.	Była	jeszcze	bardziej	podnie-

cona	niż	wcześniej.	Bała	się	spotka nia	z	Balduccim.	Może	pod-
czas	drogi	do	la bora torium	zdoła	trochę	ochłonąć.	Przeklina jąc
w	duchu	Antonia,	świat	i	samą	siebie,	wsia dła	do	sa mochodu.
Nie	 uśmiecha ła	 jej	 się	 zmia na	 pra cy,	 ale	 nie	 mia ła	 wyjścia.

Może	 będzie	 mogła	 kontynuować	 ba da nia	 gdzie	 indziej?	 Jeśli
nie,	to	trudno,	ale	przynajmniej	to	będzie	jej	decyzja.	Może	wy-
muszona	przez	okoliczności,	ale	jej.
Dojechawszy	na	miejsce,	zorientowa ła	się	po	za chowa niu	ko-

legów,	że	Balducci	jest	już	w	firmie.	Pewnie	szykował	swój	ga bi-
net.	I	przypuszczalnie	spodziewał	się,	że	ona	jednak	z	pra cy	nie



odejdzie.
Otóż	 się	 pomylił.	 Za mierza ła	 spa kować	 swoje	 rzeczy,	 odbyć

z	nim	ostatnią	rozmowę	i	więcej	nie	oglą dać	go	na	oczy.
Dochodziła	czwarta.	Kierując	 się	w	stronę	 la bora torium,	Lili

zwróciła	uwa gę	na	to,	że	wszyscy	przyglą da ją	jej	się	z…	za cie-
ka wieniem,	może	z	sza cunkiem.	Za sta na wia ła	się	dla czego.
I	 na gle	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 żartowniś	 Balducci	 powie-

dział	im	to	samo,	co	wczoraj	jej.
Ogarnęła	 ją	wściekłość.	 Pchnęła	 drzwi	 do	 swojego	 ga binetu

i	poczuła	się	tak,	jakby	zderzyła	się	z	murem.	Nie	była	w	sta nie
na brać	powietrza.
Antonio	Balducci	siedział	przy	jej	biurku.	Najwyraźniej	czekał

na	nią.
–	Czy	odtąd	za wsze	tak	póź no	będzie	pani	przyjeżdżać	do	pra -

cy?
Jego	 atrakcyjny	 wygląd	 w	 połą czeniu	 z	 nutą	 rozba wienia

w	głosie	spra wiły,	że	po	krzyżu	przebiegł	jej	dreszcz.	Za nim	wy-
myśliła	 stosowną	 odpowiedź,	 Antonio	 podniósł	 się	 z	 fotela
i	z	dra pieżnym	uśmiechem	ruszył	w	jej	stronę.
–	 Nie	 spodziewa łem	 się,	 wspólniczko,	 że	 tak	 szybko	 zmieni

pani	swoje	przyzwycza jenia.	No	ale	pani	cią gle	mnie	za ska kuje.
To	mi	się	podoba.	Na wet	bardzo.
Wyminąwszy	go	bez	słowa,	Lili	zsunęła	z	ra mion	plecak,	sta -

nęła	za	biurkiem	i	za częła	zgarniać	z	szufla dy	swoje	rzeczy.	An-
tonio	podszedł	bliżej.
–	Co	pani	robi?	–	Kiedy	nie	odpowiedzia ła,	odchrząknął.	–	Jed-

nak	co	za	dużo,	to	niezdrowo.	Przesa dy	nie	pochwa lam.
Spa kowa ła	swój	prywatny	dobytek	do	pleca ka,	za cią gnęła	su-

wak	i	dopiero	wtedy	podniosła	głowę.
Przez	 moment	 znów	 nie	 była	 w	 sta nie	 na brać	 powietrza

w	płuca.	Władczy,	z	dezaproba tą	w	oczach,	był	jeszcze	seksow-
niejszy	niż	wczoraj.	Siląc	się	na	spokój,	wyjęła	z	kieszeni	pleca -
ka	kopertę.
Wbił	w	nią	wzrok,	a	po	chwili	przeniósł	 spojrzenie	na	 twarz

Lilia ny.	Wiedział,	co	jest	w	środku.
–	Nie	przyjmuję	pani	rezygna cji,	doktor	Accardi.	–	Wykrzywił

usta.	 –	 Zresztą	 od	wczoraj	ma	 pani	 udzia ły	w	 firmie.	Nie	wy-



starczy	kartka	pa pieru,	aby	za kończyć	współ pra cę.
Lili	 bez	 słowa	wycią gnęła	 rękę	 dłonią	 do	 góry.	 Antonio	 Bal-

ducci	uniósł	pyta ją co	brwi.
–	Poproszę	o	moje	trzysta	dola rów.
–	Chce	pani	odkupić	swoje	udzia ły?	–	Kiedy	skinęła	twierdzą -

co	 głową,	wybuchnął	 śmiechem.	 –	Są dzi	 pani,	 że	 te	 pienią dze
spędziły	ze	mną	noc	i	pozosta ły	w	nietkniętym	sta nie?
Lili	za kręciło	się	w	głowie.	Czy	po	nocy	z	Antoniem	pozosta ła -

by	w	nietkniętym	sta nie?
Mało	prawdopodobne.	Czy	o	to	mu	chodziło?	Żeby	wyobra ziła

sobie,	 co	 by	 było,	 gdyby	 spędziła	 z	 nim	 noc?	 Przypuszczalnie
tak.	 Sta nowił	 uosobienie	 seksu.	 Na wet	 gdyby	 mia ła	 go	 nigdy
więcej	 nie	widzieć,	 podejrzewa ła,	 że	 na	 za wsze	wrył by	 się	 jej
w	pa mięć.
–	Proszę	o	zwrot	pieniędzy.	To	już	nie	jest	śmieszne.
–	Tak?	A	 ja	nigdy	się	 tak	dobrze	nie	ba wiłem.	A	 jeśli	 chodzi

o	pienią dze…	oba wiam	się,	że	nie	mam	przy	sobie	trzystu	tysię-
cy.
Lili	wytrzeszczyła	oczy.
–	Nie	może	 pan	 spra wić,	 żeby	 przez	 jedną	 noc	 akcje	 poszły

w	górę	o	tysiąc	procent!
–	Na wet	pani	nie	wie,	co	potra fię	wyczyniać	w	nocy	–	oznaj-

mił,	po	czym	szybko	dodał:	–	Ale	fakt,	trochę	przesa dziłem.	Pani
akcje	 są	 teraz	 warte	 około	 trzydziestu	 tysięcy.	 Niestety	 ta kiej
gotówki	też	nie	noszę	w	kieszeni.
–	W	 porządku.	 Niech	 pan	 ją	 sobie	 za trzyma,	 ka pitał	 i	 zysk.

I	potraktuje	to	jako	mój	wkład	w	na ukę.
Wiedzia ła,	 że	 musi	 uciekać.	 Jeśli	 mu	 ulegnie,	 szkody,	 ja kie

Balducci	 jej	wyrzą dzi,	 będą	 znacznie	gorsze	niż	utra ta	ba dań,
nad	którymi	pra cowa ła	od	trzech	lat.
Ten	człowiek	może	zniszczyć	jej	spokój	umysłu,	spokój	ducha.

Może	 spowodować,	 by	 jak	 inne	 kobiety	 za częła	 się	 przed	 nim
płaszczyć.	Z	każdą	sekundą	było	coraz	trudniej	oprzeć	się	jego
sile	i	urokowi.	Jeszcze	kilka	minut	i…
Kiedy	usiłowa ła	go	obejść,	z	 łobuzerskim	błyskiem	w	oczach

za grodził	jej	drogę.
Sta nęła,	przyciska jąc	mocniej	plecak.



–	Koniec	żartów,	doktorze	Balducci.	Nie	chcę	dla	pana	pra co-
wać	ani	być	pańską	wspólniczką.	Niech	pan	przyjmie	moją	rezy-
gna cję	i	da	mi	to,	o	co	proszę	w	liście.	To,	co	mi	się	prawnie	na -
leży.
Podszedł	krok	bliżej.	Czuła	żar	biją cy	z	jego	cia ła.
–	Bez	czyta nia	listu	wiem,	że	za	mało	pani	żąda.	Nie	docenia

swojej	wartości.	Ja	na tomiast	chcę	pani	ofia rować	to,	na	co	pani
na prawdę	za sługuje.
Serce	za biło	jej	mocniej.
–	Za sługuję	na	to,	żeby	móc	kontynuować	swoje	ba da nia!
–	A	gdybym	na	to	pozwolił?
–	Pozwolił by	pan?
–	Tak,	pod	wa runkiem,	że	zosta nie	pani	moją	wspólniczką.
Parsknęła	śmiechem.
–	Na wet	gdyby	prowa dził	pan	budkę	z	loda mi,	nie	nada wa ła -

bym	się	na	wspólniczkę.	Nie	znam	się	na	prowa dzeniu	interesu.
Jeśli	 z	 ja kiegoś	powodu	za leży	panu	na	za trzyma niu	mnie,	nie
musi	 mnie	 pan	 przekupywać.	 Przypuszczalnie	 jestem	 jedyną
osobą	na	świecie,	która	taki	awans	uwa ża	za	karę,	a	nie	na gro-
dę.
–	Zosta ła by	pani	mimo	wcześniejszych	obiekcji	do	mojej	oso-

by	i	metod	pra cy?
–	 Jeśli	 nie	 będzie	 się	 pan	 do	mnie	wtrą cał,	może	 pan	 sobie

szukać	leku	da ją cego	wampirom	odporność	na	świa tło	słonecz-
ne,	a	wilkoła kom	na	srebro.
Usiłowa ła	spowolnić	bicie	serca,	kiedy	Balducci	błysnął	zęba -

mi	w	uśmiechu,	po	czym	wycią gnął	rękę	i	zsunął	jej	plecak	z	ra -
mienia.
Gdy	poczuła	dotyk	 jego	dłoni	na	 skórze,	 cały	 jej	wysiłek	po-

szedł	na	marne.
–	Dopóki	nie	podpiszemy	nowej	umowy,	odłóż	swoje	rzeczy	na

miejsce.
Ściska ła	plecak,	jakby	to	była	tra twa	ra tunkowa.	Antonio	deli-

katnie	 odgiął	 jej	 palce.	 Umieściwszy	 plecak	 na	 fotelu,	 obrócił
się	do	niej	twa rzą,	po	czym	wsparty	o	biurko,	skrzyżował	ręce
na	piersi.
–	A	teraz	ma rzy	mi	się	jedno.



–	C…co?	–	spyta ła	ochryple	Lili.
–	Ty.	I	kola cja.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Ja?	–	za chrypia ła.	Nie	znosiła	tra cenia	kontroli	nad	głosem.
–	Chciał bym	za prosić	cię	na	kola cję.	–	Na wet	nie	zorientował

się,	że	przeszedł	na	„ty”.
–	To	akurat	zrozumia łam.
–	Choć	wolał bym	na	pyszny	deser.
–	A	ja	bym	wola ła,	żebyś	tak	na	mnie	nie	pa trzył.
–	Pa trzę	z	za fa scynowa niem…
–	Akurat!
Spoważniał.
–	No	dobrze,	więc	jak	pa trzę?
–	Jakbyś	usiłował	wydrzeć	mi	z	głowy	każdą	myśl.
Usta	ponownie	mu	za drża ły.
–	Po	co	miał bym	to	robić?	Przecież	nie	ukrywasz	swoich	opinii

na	mój	temat.
–	 Też	 się	 nad	 tym	 za sta na wia łam.	 I	 chyba	 znam	odpowiedź.

Robisz	to	instynktownie.	Po	prostu	zbierasz	o	ludziach	informa -
cje,	ska nujesz	 ich	umysły,	a	zdobyte	wia domości	archiwizujesz
na	przyszły	użytek.	Chcesz	nas	kontrolować.	Chcesz…
Wybuchnął	śmiechem.
–	Nie	masz	dobrego	zda nia	na	mój	temat.
–	Podejrzewam,	że	moje	zda nie	niewiele	cię	obchodzi.
–	Mylisz	się.	–	Na	moment	urwał.	–	Nie	tocz	ze	mną	nieustan-

nej	 walki.	 –	 Zniżył	 głos	 o	 okta wę.	 Lili	 przebiegł	 po	 krzyżu
dreszcz.	–	Przyjmij	za proszenie.	Obiecuję,	że	cię	nie	zjem,	bez
względu	na	to,	jak	bardzo	mnie	to	kusi.
Ją	 też	kusiło	 –	poddać	się,	 zgodzić	na	każdą	propozycję.	Po -

tem	niech	dzieje	się	co	chce.
Przycisnęła	palce	do	skroni,	jakby	próbując	powstrzymać	od -

pływ	rozsądku.
–	 Nie	 wiem,	 na	 co	 liczysz,	 ale	 jedno	 wiem	 na	 pewno:	 nic

z	tego	nie	wyjdzie.



–	Tak?	A	dla czego?
Znał	odpowiedź,	nie	mia ła	cienia	wątpliwości,	ale	okej,	skoro

pyta,	to	mu	powie.
Powie	wszystko,	aby	tylko	dał	jej	święty	spokój.
–	Po	pierwsze	ty	to	ty,	a	ja	to	ja.	Po	drugie,	jesteś	moim	sze-

fem,	a	ja	uwa żam,	że	nie	wolno	mieszać	życia	prywatnego	z	za -
wodowym.	To	się	za wsze	źle	kończy,	na wet	gdy	w	spra wach	za -
wodowych	 ludzie	się	zga dza ją.	 I	nie	są	do	siebie	wrogo	na sta -
wieni.
–	 Ja	 się	 z	 tobą	 zgadzam	 i	 nie	 jestem	 wrogo	 na sta wiony.

Wprost	przeciwnie.
–	Bawi	cię	ta	sytuacja.
–	Insynuujesz,	że	się	z	ciebie	na igra wam.	To	nieprawda.
–	Niczego	nie	insynuuję.	Stwierdzam	fakt.	Po	prostu	się	świet-

nie	ba wisz.	Jak	pluskwa,	która	dorwa ła	się	do	wia dra	krwi.
Wybuchnął	 śmiechem,	 a	 śmiejąc	 się,	 trzymał	 się	 za	 brzuch,

jakby	go	rozbolał.	Może	faktycznie	tak	było.	Lili	podejrzewa ła,
że	niewiele	rzeczy	śmieszy	Balducciego.	Drugą	ręką	otarł	łzy.
–	Skąd	bierzesz	ta kie	porówna nia?	–	Pokręcił	głową.	–	Dobrze,

podda ję	się.	Masz	mnie	za	ma teria listę,	sa moluba	i	tyra na,	tak?
–	Uwa żam,	że	jesteś	obda rzony	niezwykłą	cha ryzmą	i	to	ci	po-

zwa la	ma nipulować	ludźmi.	Nie	dziwię	się,	każdy	ambitny	czło-
wiek	 lubi	 osią gać	 cel.	 Po	 co	 wzbudzać	 niechęć	 i	 robić	 sobie
wrogów,	kiedy	równie	ła two	można	zyskać	liczne	grono	sympa -
tyków	i	wyznawców?
–	Moja	cha ryzma	na	ciebie	jednak	nie	dzia ła.	A	jeśli	dzia ła,	to

jak	płachta	na	byka.
–	Reaguję	ina czej	niż	wszyscy.
–	Szkoda.
Szkoda?	 Od	 niej	 też	 oczekiwał	 komplementów	 i	 po chwał?

Mało	mu	innych	pochlebców?	Nie	mia ła	za mia ru	podbijać	jego
ego.
–	 Za tem	 skoro	 nie	 dosta nę	 tego,	 po	 co	 przyszłam,	 nie	 będę

zajmować	ci	więcej	cza su.	Upra wiaj	swoje	gierki	z	tłumem	wiel-
bicieli.	Ale	kopertę	z	moją	rezygna cją	za trzymaj,	choćby	na	pa -
miątkę.
Wepchnąwszy	mu	ją	do	ręki,	chwyciła	plecak,	po	czym	ruszy-



ła	do	wyjścia.	Mia ła	na dzieję,	że	się	nie	potknie.
Była	pra wie	za	drzwia mi,	kiedy	dobiegł	ją	cudownie	niski	głos

i	ponownie	przypra wił	o	gęsią	skórkę.
–	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc	„ty	to	ty,	a	ja	to	ja”?
Przysta nęła	 dopiero	 na	 koryta rzu,	 gdzie	 nic	 jej	 nie	 groziło

i	spoglą da jąc	na	Balducciego,	westchnęła	z	ża lem.
–	To,	że	na leżymy	do	dwóch	różnych	ga tunków	ludzkich.

Pa trzył,	 jak	Lilia na	znika	za	drzwia mi.	Korciło	go,	by	wybiec
za	 nią,	 przerzucić	 ją	 przez	 ra mię	 i	 pozosta jąc	 głuchym	 na	 jej
protesty,	wcią gnąć	 z	 powrotem	 do	 ga binetu.	Na	 szczęście	 nie
uległ	tej	pokusie.
Już	wcześniej	był	nią	za intrygowa ny.	Teraz,	kiedy	znów	mu	się

sprzeciwiła,	a	potem	opuściła	ga binet	z	wysoko	uniesioną	gło-
wą,	dosłownie	osza lał	na	jej	punkcie.	Jeszcze	żadna	kobieta	nie
wywarła	na	nim	tak	wielkiego	wra żenia.
Cały	czas,	kiedy	sta ła	na przeciwko	niego,	zerkał	na	 jej	usta.

Ocza mi	wyobraźni	widział,	jak	popycha	ją	na	biurko,	podnosi	jej
spódnicę,	rozchyla	uda…
Poczuł	erekcję,	gdy	 tylko	weszła	do	pokoju.	 I	 jeszcze	się	nie

uspokoił.	Była	niecieka wie	ubra na,	jakby	mia ła	na	sobie	ka mu-
flaż.	 Nie	 wiedział,	 co	 się	 kryje	 pod	 jej	 strojem.	 Był	 wzrokow-
cem,	lecz	po	raz	pierwszy	wygląd	zewnętrzny	nie	grał	roli.	Pod-
nieca ła	go	 jej	osobowość,	 jej	 cha rakter,	po	prostu	ona,	Lilia na
Accardi.
Spojrzał	na	kopertę,	którą	wcisnęła	mu	do	ręki,	i	pokręcił	gło-

wą.	 Niesa mowite!	 Myślał,	 że	 Lilia na	 będzie	 jego	 przepustką,
środkiem	do	celu,	a	wystarczyło	jedno	spotka nie,	jedna	rozmo-
wa,	by	jego	sta rannie	opra cowa ny	plan	legł	w	gruzach.	Lilia na
jako	 jedyna	mia ła	odwa gę	sta wić	mu	czoło	w	kwestiach	za wo-
dowych	i	odrzucić	jego	za proszenie	na	kola cję.
Inne	kobiety	byłyby	wniebowzięte,	ona	zaś	na wet	sekundy	się

nie	 za wa ha ła.	 Odrzuciła	 za proszenie	 i	 skierowa ła	 się	 do	 wyj-
ścia.	Na wet	nie	obejrza ła by	się,	gdyby	nie	za dał	jej	jeszcze	jed-
nego	pyta nia.
Ale	 przysta nęła	 tylko	 po	 to,	 by	 oznajmić	 mu,	 że	 na leżą	 do

„dwóch	ga tunków	ludzkich”.



Wzdycha jąc	ciężko,	Antonio	usiadł	w	fotelu.	Fotel	był	niewy-
godny,	skrzypiał,	ale	to	mu	nie	przeszka dza ło.	Liczyło	się	to,	że
ona	 tu	 sia dywa ła,	 że	 to	 było	 jej	 miejsce	 pra cy.	Może	 później,
kiedy	ją	zdobędzie…	jeśli	ją	zdobędzie…
Oho!	Nigdy	dotąd	nie	dręczyły	go	tego	typu	wątpliwości.
Ponownie	 westchnął,	 po	 czym	 rozerwał	 kopertę	 i	 wyjął	 list.

Na pisa ny	 był	 uprzejmym	 oficjalnym	 tonem,	 z	 którego	 jednak
przebija ła	niepokorna	dusza.	Czyta jąc,	Antonio	czuł	coraz	więk-
szy	ucisk	w	piersi.
Lilia na	Accardi	mia ła	przera ża ją co	skromne	wyma ga nia.	Za -

sługiwa ła	na	znacznie	więcej	niż	to,	o	co	prosiła.	Nie	mylił	się:
zupeł nie	nie	zna ła	swojej	wartości.
Jak	to	możliwe?	Dla czego	tak	nisko	się	ceniła?	Czyja	to	wina?
Jej	życie	było	otwartą	księgą,	w	dodatku	dość	luźno	za pisa ną,

a	za tem	złoczyńców	mogło	być	tylko	dwoje.	Pierwszy	–	i	najbar-
dziej	prawdopodobny	–	 to	ojciec.	Fakt,	 że	na wet	nie	próbował
kontaktować	się	z	córką,	musiał	odcisnąć	na	niej	piętno	i	za ni-
żyć	jej	sa moocenę.	Matka	też	nie	była	wzorem	kocha ją cej	rodzi-
cielki.	Najpierw	nie	mia ła	cza su	dla	córki,	bo	dnia mi	 i	noca mi
pra cowa ła,	a	potem	dopa dła	ją	pa skudna	choroba	neurodegene-
ra cyjna.	 Lilia na	 była	 zda na	 na	 siebie,	 porzucona	 przez	 rodzi-
ców.
To	wiele	tłuma czyło.	Osoby	porzucone	w	dzieciństwie	nie	tyl-

ko	nie	potra fią	za ufać	innym,	ale	często	do	końca	życia	zma ga ją
się	z	poczuciem	wła snej	bezwartościowości.	Znał	to	z	autopsji.
Tyle	 że	 jemu	 dopisa ło	 szczęście.	 Dora sta nie	 w	 Orga niza cji

było	o	wiele	przyjemniejsze	od	dora sta nia	na	łonie	biologicznej
rodziny,	w	której	Lilia na	przyszła	na	świat.
Za myślił	 się.	 Jego	 stra tegia	 oka za ła	 się	 błędna.	 Są dził,	 że

zmiękczy	Lilia nę,	 jeśli	oka że	jej	za interesowa nie	jako	kobiecie.
Kiedy	to	nie	poskutkowa ło,	uznał,	że	wystra szyła	się	jego	tem-
pa;	przypuszczalnie	też	zna ła	jego	reputa cję.
Jednak	nie	tylko	to	ją	do	niego	zra ziło.	Była	pierwszą	kobietą,

jaką	spotkał,	w	której	jego	pienią dze	i	pozycja	wywoływa ły	nie-
chęć.	Uwa ża ła	go	za	egoistę,	za	człowieka,	który	–	podobnie	jak
jej	ojciec	–	myśli	wyłącznie	o	sobie	oraz	swoich	potrzebach	i	nie
za sta na wia	się	nad	tym,	kogo	i	co	niszczy,	gdy	prze	do	celu.



Sama	 zaś,	 ma jąc	 o	 sobie	 niskie	 mniema nie,	 nie	 rozumia ła
jego	za interesowa nia	jej	osobą.	Dla tego	są dziła,	że	kierują	nim
niskie	pobudki:	że	żartuje	sobie	z	niej,	bo	to	mu	spra wia	przy-
jemność.
Psia krew,	podejrzewa ła	go	o	ma nipula cję,	gdy	wła śnie	zrezy-

gnował	 z	 próby	 ma nipulowa nia	 nią.	 Wyobra ził	 sobie	 reakcję
bra ci;	pewnie	chórem	za krzyknęliby,	że	ma	za	swoje,	że	to	kara
za	 to,	 iż	 chciał	 posłużyć	 się	 Lilia ną.	 Oczywiście	w	 przeszłości
sami	 robili	 dokładnie	 to	 samo,	 przynajmniej	 Ra fa el	 i	 Numa ir.
Obaj	z	sa molubnych	pobudek	za inicjowa li	zwią zek	z	kobieta mi,
z	którymi	się	później	ożenili.
Nie,	żeby	jemu	koniecznie	za leża ło	na	ślubie.	Ale	chętnie	po-

znał by	 lepiej	 tę	 tygrysicę	 i	 za spokoił	 pra gnienia,	 ja kie	 w	 nim
wzbudza ła.	Nie	 podda	 się.	 Będzie	 o	 nią	 za biegał,	 aż	w	 końcu
mu	ulegnie.
Za czął	ana lizować	swoje	pobudki.	Co	nim	powoduje?	Przeko-

ra?	Chęć	pokona nia	silnej	i	fa scynują cej	kobiety?	Nie.	Może	tak
było	na	sa mym	początku.	Kiedy	go	odtrą ciła,	nie	zniechęcił	się.
Ona	jest	geniuszem	w	swojej	dziedzinie.	Odzna cza	się	niesa mo-
witą	odwa gą	i	spostrzegawczością.
Widzi	 więcej	 niż	 inni,	 potra fiła	 go	 lepiej	 rozszyfrować	 niż

Iwan.	 Niczego	 nie	 owija ła	 w	 ba weł nę.	 A	 jednak	 mimo	 swojej
wiedzy	i	ogromnej	inteligencji	była	towa rzysko	nieobyta,	wola ła
trzymać	się	na	uboczu.
Musi	zburzyć	mur,	którym	się	otoczyła;	mur,	który	rósł	z	go-

dziny	na	godzinę.	Miał	na dzieję,	że	zdoła.
Wiedział,	co	Lilia na	o	nim	myśli.	Ze	zdumieniem	uświa domił

sobie,	że	chce	się	zmienić,	za służyć	na	jej	pochwa łę.	Trochę	go
to	przera ziło.
Czyżby	się	sta rzał	 i	podobnie	 jak	bra cia	powoli	 tra cił	pa zur?

Jedna	kobieta	mia ła by	to	spra wić?	Niemożliwe.	Kiedy	wreszcie
mu	ulegnie	–	a	prędzej	czy	później	tak	się	sta nie	–	on,	Antonio
Balducci,	otrzepie	ręce	i	pójdzie	da lej,	równie	silny	i	niepokona -
ny	jak	dotąd.
Ja koś	kiepsko	to	widział.	Tak,	pożą da nie	na	ogół	słabnie.	Ale

są dząc	 po	 reakcji	 swojego	 cia ła,	 podejrzewał,	 że	w	 jego	 przy-
padku	to	szybko	nie	na stą pi.



W	porządku,	ma	mnóstwo	cza su,	nigdzie	mu	się	nie	spieszy.
Rozpocznie	polowa nie,	a	potem	konsumpcję.

Obudziła	 się	późno,	 podniecona,	 z	wa lą cym	sercem.	Kolejną
noc	 przewra ca ła	 się	 z	 boku	 na	 bok,	 śniąc	 przesycone	 eroty-
zmem	sny	o	Antoniu.	Do	tego	stopnia	za władnął	jej	podświa do-
mością,	że	z	trudem	powstrzyma ła	się,	aby	pod	prysznicem	nie
za spokoić	pożą da nia.	Szybko	za kręciła	strumień	wody	i	wyszła
z	ka biny.	Psia krew,	a	może	na leży	ulec	tej	pokusie?
Zerknęła	na	piża mę,	w	której	za mierza ła	spędzić	cały	dzień,

po	czym	wzruszywszy	ra miona mi,	skierowa ła	się	w	szla froku	do
kuchni.	 Potrzebowa ła	 cukru,	 dużo	 cukru.	Wczoraj	 kupiła	 kilka
wielkich	czekola dowych	ba beczek.	Dwie	na	śnia da nie	to	w	sam
raz.	 Nie	 wyna grodzą	 jej	 utra ty	 pra cy	 i	 poczucia	 bezpieczeń-
stwa,	ale	może	popra wią	na strój.
Usia dła	 na	 ka na pie	 przed	 telewizorem,	 posta na wia jąc,	 że

obejrzy	 ciurkiem	 wszystkie	 odcinki	 swoich	 ulubionych	 seria li
komediowych,	na wet	gdyby	mia ła	poświęcić	na	to	miesiąc.	Przy
czwartym	odcinku	ulubionego	progra mu	przyła pa ła	się	na	tym,
że	za czyna	śledzić	akcję,	a	przesta je	odtwa rzać	w	myślach	roz-
mowę	z	Antoniem.	Przy	pią tym	czy	szóstym	za częła	uśmiechać
się,	potem	śmiać	na	głos	i	powta rzać	kwestie,	które	weszły	do
języka	popkultury.
Ra zem	 z	 jedną	 z	 boha terek	 śpiewa ła	 piosenkę,	 wydziera jąc

się	wniebogłosy,	kiedy	na gle	rozległ	się	dzwonek	do	drzwi.
Za milkła	 i	spojrza ła	na	zegar.	Była	środa,	godzina	trzyna sta.

Tych	paru	są sia dów,	z	którymi	utrzymywa ła	kontakt,	wiedzia ło,
że	o	 tej	porze	bywa	w	pra cy.	Tak,	 to	pewnie	ktoś	z	nich	przy-
szedł	 sprawdzić,	co	za	ha ła sy	dochodzą	z	 jej	mieszka nia.	Albo
listonosz	 przyniósł	 coś,	 co	 za mówiła	w	 sieci	 i	 o	 czym	później,
jak	zwykle,	za pomnia ła.
Otwiera jąc	drzwi,	popa trzyła	na	wycieraczkę.
Za miast	 paczki	 zoba czyła	 eleganckie	 męskie	 buty.	 Powiodła

spojrzeniem	w	górę,	powoli,	po	długich	nogach,	pła skim	brzu-
chu,	 szerokim	 torsie	 i	 ra mionach,	 aż	 doszła	 do	 twa rzy.	 Postać
znajdowa ła	się	w	cieniu.
Zda wa ła	 się	 pochła niać	 świa tło	 niczym	 czarna	 dziura	 w	 ko-



smosie.
–	Siedzisz	w	domu	i	śmiejąc	się	na	całe	gardło,	oglą dasz	se-

ria le,	za miast	pra cować	w	la bora torium	nad	ważnymi	odkrycia -
mi	na ukowymi?
Lili	 zmrużyła	 oczy.	 Przez	 chwilę	 była	 pewna,	 że	 kolos

w	drzwiach	to	przywidzenie.	Może	tak	obsesyjnie	myśla ła	o	Bal-
duccim,	że	go	w	końcu	wycza rowa ła.	Ale	nie,	nie	mia ła	 ta kich
zdolności.	To	na prawdę	jest	Antonio	Balducci,	a	nie	żadna	zja -
wa.	Cofnął	się	o	krok;	teraz	lśnił	w	słońcu	niczym	złoty	bóg.
A	ona…	ona	sta ła	na przeciw	tego	symbolu	męskości	potarga -

na,	bez	ma kija żu,	w	szla froku.	Wpa trywa ła	się	w	niego	bez	sło-
wa.
Antonio	 skrzyżował	 ręce	 na	 piersi	 i	 przybrał	 surowy	 wyraz

twa rzy.
–	Przypomnę	ci,	że	nie	prosiłaś	o	urlop.
Jego	głos	spra wił,	że	się	ocknęła.
–	Przypomnę	ci,	że	złożyłam	wymówienie.
–	Przypomnę	ci,	że	je	odrzuciłem.
Uniosła	głowę	i	wyprostowa ła	dumnie	plecy.
–	Żeby	odejść	z	pra cy,	nie	potrzebuję	twojej	zgody.	Wymówie-

nie	 złożyłam	po	 to,	 żeby	 dostać	 referencje.	 Ale	 nie	muszę	 ich
mieć.	Jestem	wolnym	człowiekiem	i	mogę	robić,	co	mi	się	żyw-
nie	podoba,	na	przykład	spać	do	południa	i	oglą dać	telewizję.
Wydął	wargi.	Mia ła	ochotę	się	do	nich	przyssać.
–	Niestety	mylisz	 się.	Odrzucona	 rezygna cja	ozna cza,	 że	na -

dal	u	mnie	pra cujesz.
–	Nie.	 Ozna cza,	 że	 rezygnuję	 z	 tego,	 co	 by	mi	 się	 na leża ło,

gdybyś	przyjął	moje	wymówienie.
–	Nie	dosta niesz	odpra wy…
–	Nie	szkodzi.
–	Rekomenda cji…
–	Nie	szkodzi.
Kontynuował,	jakby	mu	nie	przerywa ła:
–	Trzeba	wypeł nić	mnóstwo	formula rzy,	podpisać…
–	Wszystko	to	zrobię	w	przyszłym	tygodniu.
Antonio	rozejrzał	się.	Wargi	mu	drga ły;	z	trudem	za chowywał

powa gę.



–	Nie	za prosisz	mnie	do	środka?
–	Nie.
–	Dla czego?
–	Bo	nie.
–	Niezdrowo	jest	chować	ura zę.
Jeszcze	nigdy	nie	widzia ła	tak	intensywnie	niebieskich	oczu.
–	Niezdrowo	 la ta mi,	 ale	 przez	 ja kiś	 czas?	Moim	 zda niem	 to

zna komicie	wpływa	na	psychikę.	Wiem,	bo	od	 tygodnia	obrzu-
cam	cię	wyzwiska mi.
Nie	wytrzymał	i	parsknął	śmiechem.	Lili,	która	wyobra ziła	so-

bie,	jak	w	Antonia	strzela	piorun	kulisty,	również	się	roześmia -
ła.
Na gle	zmarszczył	czoło.
–	Czy	pani	jest	pija na,	doktor	Accardi?
–	A	jeśli	tak,	to	co?	Policjant	nie	wlepi	mi	manda tu	za	jazdę	po

ka na pie.
Kiedy	 zoba czyła,	 jak	 Antonio	 przekra cza	 próg	 mieszka nia,

w	jej	głowie	rozległy	się	setki	dzwonków	ostrzegawczych.
–	Co	robisz?	Nie	pozwoliłam	ci…
Pewnym	siebie	krokiem	wszedł	do	holu.	Ruchy	miał	 zwinne,

chód	sprężysty;	nie	to,	co	ona.
–	Nie	lubisz	wampirów?
–	Nie	zdziwiła bym	się,	gdybyś	nim	był.
–	Gdybym	był,	to	do	dziś	na	pewno	wyna la zł bym	tę	szczepion-

kę,	o	której	mówiłaś.	–	Postą pił	krok	w	jej	stronę.
Za częła	się	cofać,	po	chwili	wpa dła	pleca mi	na	ścia nę.	Serce

za biło	jej	mocniej,	kiedy	Antonio	pochylił	się	i	wcią gnął	nosem
powietrze.
–	Pachniesz…	sobą	–	powiedział	ochryple.
Sta ra jąc	 się	 ukryć	 dreszcz,	 który	 przebiegł	 jej	 po	 krzyżu,

uśmiechnęła	się	ironicznie.
–	Co	za	oryginalne	spostrzeżenie.	A	za wsze	wyda wa ło	mi	się,

że	pachnę	kimś	innym.
–	Pewnie	na wet	nie	wiesz,	jaki	to	za pach.
–	Kogo	to	obchodzi?	Grunt,	że	nie	przypra wia	o	mdłości.
Za mknął	oczy	i	znów	wcią gnął	nosem	powietrze.
–	Teraz	już	wiem,	jak	pachną	determina cja,	odwa ga,	dowcip.



Pachną	ża rem,	słodyczą,	słońcem.	Hm,	czuję	również	woń	imbi-
ru	i	poma rańczy.
Imbir	i	poma rańcze	–	to	był	za pach	jej	szamponu	i	odżywki	do

włosów.
Antonio	uniósł	powieki.	W	jego	oczach	kłębiły	się	emocje,	któ-

rych	nie	rozumia ła.
–	A	także	czekola dy	–	dodał.
Przełknęła	ślinę.
–	Tak,	obja dłam	się	czekola dowymi	ba beczka mi.
–	O,	super.	Poczęstujesz?
–	Myślisz,	że	mi	coś	zosta ło?
Uśmiechnął	się	dra pieżnie	niczym	Béla	Lugosi,	słynny	filmo-

wy	Dra kula.
–	Kłócisz	się	z	głodnym	wampirem,	który	gotów	jest	za dowo-

lić	się	czekola dą	za miast	krwią?
–	Głodny	wampir	z	krwi	nie	zrezygnuje,	więc	przynajmniej	zo-

sta nie	mi	czekola da.
Wybuchnął	śmiechem.	Stał	blisko,	wciąż	lekko	pochylony	nad

jej	szyją.	Wystarczyłoby	wbić	zęby…
Uciekaj!	–	na ka za ła	sobie	Lili.
Chociaż	 dzieliło	 ich	 kilka	 centymetrów,	 na	wszelki	 wypa dek

wcią gnęła	brzuch	i	niemal	szorując	pleca mi	o	ścia nę,	wymknęła
się	do	pokoju.	Zga siła	telewizor	i	ponownie	obróciła	twa rzą	do
mężczyzny.
–	No	dobra,	śmichy,	chichy,	ale	może	wyja śnisz,	dla czego	na -

chodzisz	mnie	w	domu?
–	Żeby	rozstrzygnąć	kwestię	twojej	pra cy.
–	Nie	ma	co	rozstrzygać.	Mówiłam,	że	rezygnuję.
–	To	nie	wchodzi	w	grę.
–	Ależ	wchodzi,	jak	najbardziej.	Da łeś	mi	ultima tum…
–	Za proponowa łem	alterna tywę.
–	Którą	odrzuciłam.	I	znów	sta nęło	na	tym,	że	mia ła bym	pra -

cować	nad	twoim	projektem,	a	swój	odłożyć	na	czas	nieokreślo-
ny.
Potrzą snął	głową.
–	Wycią gasz	błędne	wnioski.
–	Błędne?



–	Tak.	Uwa żasz,	że	nie	potra fię	pójść	na	kompromis.	Potra fię.
Dopiero	 za częliśmy	 negocjować,	 a	 ty	 już	 uzna łaś,	 że	 rezygnu-
jesz	z	pra cy.
–	Negocja cje	utknęły	w	martwym	punkcie.
–	Nieprawda.	Za wsze	jest	wyjście.
–	Tak?	A	ja	myśla łam,	że	ty	za wsze	masz	ra cję.
Powiódł	po	niej	spojrzeniem.
–	Też	 tak	myśla łem.	Ale	może	było	 to	 spowodowa ne	 tym,	 że

nigdy	nie	tra fiłem	na	godnego	siebie	przeciwnika.
–	 Niby	 ja	 nim	 jestem?	 Tym	 godnym	 ciebie	 przeciwnikiem?

Akurat!
–	Wyleczę	cię	z	tej	niskiej	sa mooceny,	ale	na	ra zie	chcia łem	ci

powiedzieć,	że	możesz	wrócić	do	swoich	ba dań.	Niczego	w	za -
mian	nie	żą dam.
Lili	otworzyła	usta,	ale	nie	była	w	sta nie	wydobyć	słowa.	Uda -

ło	się	dopiero	przy	trzeciej	próbie.
–	Dobra,	jaki	jest	ha czyk?
–	Dla czego	uwa żasz,	że	jest	ha czyk?
–	Bła gam,	wyrzuć	to	z	siebie.	Niena widzę	niespodzia nek.	Mu-

szę	wiedzieć,	 co	mnie	 czeka,	 póki	 jestem	 setki	 kilometrów	 od
celu.
W	jego	oczach	ujrza ła	błysk	aproba ty.
–	Rozumiem.	Lubisz	wszystko	kontrolować.
–	Tra fił	 swój	na	 swego?	Chociaż	nie	do	końca,	bo	kim	 ja	 je-

stem?	Sza rą	myszką.
–	 Znów	 się	 deprecjonujesz.	 –	Na	moment	 za milkł.	 –	Nie	ma

żadnego	ha czyka.	Skutecznie	wywarłaś	na	mnie	na cisk.
–	Na cisk?	Ja?
–	Nie	doceniasz	wła snej	siły.	Przyparłaś	mnie	do	muru.
–	Broniłam	się,	żeby	mnie	ktoś	nie	przyparł.
–	 I	mnie	 pokona łaś.	 Chwilę	 trwa ło,	 za nim	 sobie	 uświa domi-

łem,	że	jesteś	górą.	Nigdy	dotąd	mi	się	to	nie	zda rzyło,	ale	jak
widać,	 kiedyś	 musi	 być	 ten	 pierwszy	 raz.	 Więc	 przychodzę
z	bia łą	fla gą.	I	proszę	tylko	o	jedno:	żebyś	odtąd	rozdziela ła	na -
sze	spra wy	za wodowe	od	osobistych.
–	Nie	mamy	żadnych	spraw	osobistych.
–	Mam	za miar	to	na pra wić.	Teraz.	Podczas	lunchu.



–	Masz	ja kąś	obsesję	na	punkcie	jedzenia?
–	Jeść	trzeba.	Możemy	ra zem.
Tym	 ra zem	 to	 ona	 potrzą snęła	 głową	 i	 popa trzyła	 na	 niego

z	niedowierza niem.	Są dziła,	że	będzie	miał	jej	po	dziurki	w	no-
sie,	a	tymcza sem…	Nie	tylko	za proponował,	aby	kontynuowa ła
pra cę	 nad	 projektem,	 ale	 im	 bardziej	 była	 nieuprzejma,	 tym
większą	wyka zywał	cierpliwość	i	siłę	perswa zji.
Coraz	trudniej	było	jej	się	oprzeć	pokusie.
–	 No	 dobra	 –	 mruknęła.	 –	 Ale	 wystarczy	 kawa.	 U	 mnie

w	kuchni.
Pokręcił	przeczą co	głową.
–	Lunch.	W	mieście.
–	Dorzucę	czekola dową	ba beczkę.
Donośny	śmiech	wypeł nił	powietrze.	Gotowa	była	przysiąc,	że

w	odpowiedzi	 rozdźwięcza ły	 się	 szkla ne	na czynia,	 których	nie
pozbyła	się	po	śmierci	matki.
–	Na legam	na	lunch	–	dodał.	–	Powolny	i	niespieszny.	Więc	od-

wołaj	za pla nowa ne	na	popołudnie	spotka nia	i…
–	Ja kie	spotka nia?	Jestem	bezrobotna,	za pomnia łeś?
–	Nie	jesteś.	Świętujemy	twój	triumfalny	powrót	do	pra cy.	To

nie	podlega	dyskusji,	Lilia no.
Za kręciło	się	jej	w	głowie.	Przytknęła	palce	do	skroni.	Widząc

to,	Antonio	na tychmiast	zna lazł	się	u	 jej	boku.	Delikatnie	za ci-
snął	 ręce	 na	 jej	 ra mionach.	Mimo	 szla froka	 poczuła	 biją ce	 od
nich	ciepło.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	i	zwiększył	ucisk,	kiedy	usiłowa -

ła	się	cofnąć.	–	Lilia no…
–	Lili	–	szepnęła.	–	Jeśli	masz	się	zwra cać	do	mnie	po	imieniu,

to	mów	Lili.	Tak	jak	wszyscy.
Uniósł	brwi.
–	Dla	mnie	 jesteś	 i	będziesz	Lilia ną.	To	 również	nie	podlega

dyskusji.
Uda ło	jej	się	zrobić	kilka	kroków	w	tył.	Odetchnęła	głębiej.
–	Okej,	mów,	jak	chcesz.	Ja	do	ciebie	też	będę	mówić,	jak	mi

będzie	odpowia dać.
–	Czyli?
–	Jeszcze	nie	wiem.



Ponownie	ścisnął	ją	za	ra mię	i	skierował	w	stronę	pokoju,	któ-
ry	służył	jej	za	sypialnię.
–	Zga dzam	się	na	wszystko.	A	teraz	idź	się	ubierz.
–	Nie	powiedzia łam,	że	pójdę	z	tobą	na	lunch.
–	Pójdziesz.
–	Rozka zujesz	mi	 jako	miliarder,	 jako	 bóg	 chirurgii	 czy	 jako

zwykły	arogant?
Znów	się	roześmiał.
–	Przekonasz	się	podczas	lunchu.	A	teraz	włóż	coś	ładnego.
Uwolniła	się	z	jego	uścisku.
–	Nie	mam	nic	ładnego,	przynajmniej	według	twoich	standar-

dów.
–	No	to	niebrzydkiego.	Na	pewno	coś	znajdziesz.
–	Ten	szla frok	jest	niebrzydki.	Za dowolił by	cię?
–	Owszem,	a	ciebie?
Tak,	powinna	wyjść	z	domu	boso	i	w	szla froku.	Cieka we,	czy

na dal	miał by	ochotę	za brać	ją	na	lunch?	Wzdycha jąc	ciężko,	ru-
szyła	do	sypialni.
Podejrzewa ła,	że	na wet	by	nie	mrugnął	okiem.	Nie	przeszko-

dziłoby	mu,	 gdyby	 rozebra ła	 się	 do	 rosołu.	Chociaż	 nie,	może
wtedy	zmienił by	zda nie	i	za miast	wziąć	ją	na	lunch…
Przestań!	 Nic	 by	 nie	 zrobił.	 Przypuszczalnie	 przeprowa dzał

ja kiś	eksperyment,	a	ona	sta nowi	idealny	ma teriał	doświadczal-
ny.
Po	 lunchu,	 kiedy	na bierze	pewności,	 że	 ona	wróci	 do	pra cy,

zniknie	 z	 jej	 życia.	 Na wet	 gdyby	 był	 nią	 za interesowa ny	 ero-
tycznie,	wszystko	 skończy	 się	 na	 jednym	 ra zie.	 Tak,	 podejrze-
wa ła,	 że	 Antonio	 do	 perfekcji	 opa nował	 sztukę	 jednora zowej
przygody.
Okej,	 co	 jej	 szkodzi?	 Powinna	 korzystać,	 póki	 może.	 Nigdy

więcej	nie	będzie	mia ła	ta kiej	oka zji.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Zna lezienie	 odpowiedniego	 stroju	 w	 sza fie	 osoby,	 która	 nie
prowa dzi	życia	romantyczno-towa rzyskiego,	nie	było	ła twym	za -
da niem,	 ale	 uda ło	 się.	 Lili	 poka za ła	 się	 w	 ciemnozielonej	 su-
kience	bez	ręka wów,	kończą cej	się	nad	kola nem,	i	szpilkach	na
ośmiocentymetrowych	obca sach.	Czy	ładnie	wyglą da ła?
Antonio	uznał,	że	tak.
Kiedy	wyszła	z	sypialni,	zmrużył	oczy,	po	czym	wypowiedział

jedno	słowo:
–	Cudownie.
Słowo	samo	w	sobie	było	niewinne,	ale	sposób,	w	jaki	je	wy-

powiedział,	 i	sposób,	w	jaki	zmierzył	 ją	wzrokiem,	spra wiły,	że
za płonęła	z	pożą da nia.
Wsiedli	do	 lamborghini.	Widząc,	 z	 ja kim	onieśmieleniem	Lili

rozglą da	się	po	 luksusowym	wnętrzu,	Antonio	oznajmił,	 że	za -
wsze	kupuje	włoskie	auta	–	z	uwa gi	na	swoje	pochodzenie.	Lili
na	to,	że	jej	zda niem	sa mochód	wzbudził	jego	za chwyt	nie	z	po -
wodu	 kra ju,	 w	 którym	 został	 wyprodukowa ny,	 lecz	 z	 powodu
metki	 z	 sześciocyfrową	 ceną.	 Antonio	 westchnął	 teatralnie
i	stwierdził,	że	ona	cią gle	się	myli.	Auto	kosztowa ło	grubo	po-
nad	milion.
Uzna jąc,	że	nie	wypa da	krytykować	jego	rozrzutności,	spyta -

ła,	dla czego	nie	przyjechał	limuzyną	z	osobistym	szoferem.	Jego
odpowiedź	zbiła	ją	z	tropu.	Czuł by	się	niezręcznie,	odrzekł,	za -
biera jąc	ją	na	pierwszą	randkę,	gdyby	to wa rzyszył	im	inny	męż-
czyzna.
Inne	kobiety	byłyby	ura dowa ne,	słysząc	ta kie	słowa,	z	miejsca

za częłyby	snuć	fanta zje.	Lili	zaś	odparła,	siląc	się	na	spokój,	że
dała	się	za prosić	na	lunch,	a	nie	na	randkę	i	odtąd	będą	się	wi-
dywać	wyłącznie	na	gruncie	za wodowym.
Antonio	popa trzył	na	nią	 spod	oka.	Nic	nie	powiedział.	Albo

się	z	nią	zga dzał,	albo	pozwolił	jej	mieć	ostatnie	słowo,	bo	wie-



dział,	że	prędzej	czy	później	i	tak	posta wi	na	swoim.
Gdy	 jechał	 w	 skupieniu	 przez	 ruchliwe	 centrum,	 ponownie

zerknęła	na	 jego	profil.	Dziesiątki	myśli	 krą żyły	 jej	 po	głowie.
Co	 za mierzał?	Czego	od	niej	 chciał?	Na	pewno	nie	 chodzi	mu
o	nią	jako	kobietę.	Prawda?
Nie	 była	 brzydka;	 przeciwnie,	 ludzie	 twierdzili,	 że	 jest	 cał -

kiem	atrakcyjna.	Wielu	przystojnych	mężczyzn	pra gnęło	na wią -
zać	 z	 nią	 bliższą	 zna jomość,	 ale	 pozosta wa ła	 obojętna	 na	 ich
awanse.	 Przelotny	 romans	miał by	wiele	 korzyści,	 ale	 nie	wart
był by	ceny,	którą	trzeba	by	za pła cić.
Jednak	tamci	mężczyźni	nie	dora sta li	Antoniowi	do	pięt.	Byli

jak	koty	da chowce,	on	jak	lew	król	dżungli.	Tamtym	się	po doba -
ła,	ale	on,	który	obra cał	się	wśród	najpiękniejszych	kobiet	świa -
ta,	na	pewno	miał	wyższe	standardy	i	wyma ga nia.
Czego	 więc	 u	 niej	 szukał?	 Czym	 mogła	 mu	 za imponować?

Tym,	że	potra fiła	go	rozśmieszyć?	Że	nie	pa dła	mu	do	stóp?	Że
sta nowiła	wyzwa nie?
–	Dojecha liśmy.
Jego	głos	wyrwał	ją	z	za dumy.	Za nim	się	zorientowa ła,	Anto-

nio	wysiadł,	okrą żył	auto	i	podał	jej	rękę.
Sa mochód	 miał	 niskie	 za wieszenie,	 co	 znacznie	 utrudnia ło

wysia da nie.	 Dodatkowym	 utrudnieniem	 była	 bliskość	 Antonia.
Lili	za chwia ła	się.	Antonio	objął	ją	w	pa sie,	żeby	nie	upa dła.
Po	chwili	podbiegł	parkingowy.	W	tym	sa mym	cza sie	z	dwóch

innych	sa mochodów	wysia dło	sześciu	mężczyzn	w	garniturach	–
najwyraźniej	ochronia rze	Antonia.
Prowa dząc	 Lili	 w	 stronę	 szerokich	 marmurowych	 scho dów,

Antonio	wyja śnił	cicho:
–	Mój	wspólnik	Richard	ma	bzika	na	punkcie	bezpieczeństwa.

Kieruje	w	Black	Ca stle	dzia łem	ochrony	 i	 jego	 ludzie	 towa rzy-
szą	 nam	na	 każdym	kroku.	Mam	na dzieję,	 że	 to	 ci	 nie	 będzie
przeszka dzać.
Zmarszczyła	czoło.	Zbliża li	 się	do	 rzeźbionych	ma honiowych

drzwi.
–	A	dla czego	mia łoby	przeszka dzać?
–	Bo	myśl,	że	mężczyzna,	który	za prosił	cię	na	lunch,	potrze-

buje	ochrony,	za pewne	nie	jest	przyjemna.



Wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	Richardem	nie	ma	dyskusji.	Próbowa liśmy	mu	tłuma czyć,

że	drażni	nas	ochrona,	ale	fa cet	jest	uparty	jak	osioł.
–	Ra czej	ostrożny,	czujny.	Jesteś	człowiekiem	zna nym,	równie

rozpozna walnym	 jak	 hollywoodzkie	 gwiazdy,	 a	 znacznie	 bar-
dziej	 od	 nich	 wpływowym.	 Przypuszczalnie	 wiele	 osób	 by	 się
ucieszyło,	gdybyś	znikł	z	ich	życia.
Dwóch	odźwiernych	otworzyło	im	drzwi.
Lili	czeka ła,	aby	Antonio	ją	wyśmiał,	mówiąc,	że	za	dużo	oglą -

da	filmów	akcji.	Ale	musiał	wyczuć	jej	niepokój,	bo	jego	spojrze-
nie	zła godnia ło.
–	 Chyba	 za uwa żyłaś,	 że	 nie	 mam	 zwycza ju	 na ra żać	 się	 lu-

dziom?	Sta ram	się,	aby	wszystkim	było	ze	mną	dobrze.	Nie	gro-
zi	mi	żadne	niebezpieczeństwo.
–	Na prawdę?
–	Słowo	–	odparł	z	uśmiechem,	który	na tychmiast	popra wił	jej

na strój.
Wypuściła	z	płuc	powietrze.	Na wet	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,

że	wstrzymuje	oddech.
–	Parkingowy	też	jest	twoim	człowiekiem,	prawda?	Nie	oddał -

byś	 swojego	wychucha nego	 auta	 komuś,	 do	 kogo	 nie	miał byś
za ufa nia.
Chociaż	mieszka ła	w	Los	Angeles	od	ośmiu	lat,	nigdy	nie	była

w	restaura cji,	do	której	 ją	przywiózł.	Ba,	na wet	o	niej	nie	 sły-
sza ła.	Mimo	że	budynek,	w	którym	mieścił	 się	 lokal,	mija ła	ze
sto	razy.
Z	 zewnątrz	 niczym	 się	 nie	wyróżniał,	 na tomiast	w	 środku…

Pa nowa ła	 tu	 atmosfera	 luksusu,	 wielkiego	 świa ta,	 ta jemnicy,
wyjątkowości.
Niemal	spodziewa ła	się	ujrzeć	Ja mesa	Bonda	oraz	całą	ga le-

rię	 jego	 wrogów.	 Po	 chwili	 uświa domiła	 sobie,	 że	 na	 tle	 tego
fanta stycznego	mężczyzny	u	jej	boku	każda,	choćby	najbardziej
niezwykła	 postać,	 prawdziwa	 lub	 fikcyjna,	 stra ciła by	 swój	 po-
wab	i	moc.
Wędrowa li	holem	w	głąb	pomieszczenia.	Ludzie,	których	mi-

ja li,	 wszyscy	 wytworni,	 kulturalni	 i	 boga ci,	 wita li	 się	 z	 Anto-
niem.	Widać	było,	ja kim	da rzą	go	sza cunkiem.	Domyśliła	się,	że



lokal	jest	dla	wybrańców;	nie	każdy	miał	do	niego	wstęp.
Klan	Accardich	również	był	uosobieniem	elita ryzmu.	Nie	żeby

wła dza	 czy	 bogactwo	 ją	 szczególnie	 interesowa ły.	 Gdyby	 dała
się	wcią gnąć	 do	 świa ta	 ojca,	 to	 tylko	 po	 to,	 by	mieć	 rodzinę,
której	za wsze	jej	bra kowa ło.
Weszli	do	ogromnej	 sali,	na	środku	której	 stał	 jeden	pięknie

na kryty	stolik	z	dwoma	krzesła mi.	Mieli	całą	salę	wyłącznie	dla
siebie.	Z	wra żenia	za kręciło	się	Lili	w	głowie.	Nie	umia ła	sobie
wyobra zić,	ile	to	musia ło	kosztować.
Ledwo	 za jęli	 miejsca,	 kiedy	 za brzęczał	 telefon.	 Lili	 podsko-

czyła.	Antonio	dał	jej	znak,	by	odebra ła.	Nie	odrywał	oczu	od	jej
twa rzy:	za mierzał	przysłuchiwać	się	rozmowie.
Miota jąc	pod	nosem	przekleństwa,	drżą cą	ręką	wyjęła	telefon

z	torebki.	Przekleństwa	miota ła	chyba	ciut	za	głośno,	bo	Anto-
nio	roześmiał	się	wesoło.
Widząc	 na zwisko	 dzwonią cego,	 jęknęła	w	 duchu.	Nie	 był	 to

najlepszy	czas	na	rozmowę	z	drugim,	poza	Antoniem,	człowie-
kiem,	który	przyspa rzał	jej	silnych	doznań	emocjonalnych.
Kiedy	 szepnęła	 „halo”,	 w	 słuchawce	 rozległ	 się	 podekscyto-

wa ny	głos	ojca:
–	Mia	bella	Lilia nissima!	Jak	się	miewasz,	tesoro?
Skrzywiła	się.	Nie	mogła	tego	zrozumieć:	ojciec	la ta mi	nie	da -

wał	zna ku	życia,	a	teraz	za pa łał	do	niej	wielką	miłością.	W	do-
datku	matka,	która	sama	traktowa ła	ją	obojętnie,	często	powta -
rza ła,	że	w	żyłach	Alberta	i	wszystkich	Accardich	nie	płynie	błę-
kitna	krew,	tylko	lodowa ta	woda.
Biorąc	głęboki	oddech,	policzyła	w	myślach	do	trzech.
–	Dobrze,	Alberto.	A	ty?
–	Tesoro,	kiedy	za czniesz	mówić	do	mnie	pa dre	albo	„tato”?
Obliza ła	wargi.	Obecność	Antonia	wzma ga ła	jej	zdenerwowa -

nie.
–	Może	kiedyś	przejedzie	mi	przez	gardło	„ojcze”.
–	Spróbuj,	tesoro.	Może	dziś	się	uda.	Per	fa vore!
–	 Przepra szam,	 Alber…	 ojcze…	 –	 urwa ła,	 słysząc	 na	 drugim

końcu	linii	okrzyki	ra dości.	–	Chętnie	bym	poga da ła,	ale	zna jo-
my	z	pra cy	za prosił	mnie	na	lunch.	–	Sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na
Antonia.	–	Za dzwonię	po	powrocie	do	domu.	Albo	jutro,	bo	zwa -



żywszy	na	różnicę	cza su,	u	ciebie	jest	już	późno.
–	 Nie	 dzwonię	 z	 Wenecji,	 tesoro.	 Jestem	 w	 Nowym	 Jorku.

Wszyscy	członkowie	rodziny	Accardich,	którzy	mieszka ją	w	Sta -
nach,	pra gną	cię	poznać.	Chcą	wydać	przyjęcie	na	twoją	cześć
w	na szej	tutejszej	posia dłości.
Lili	mia ła	na	końcu	języka	odmowę.	Wprawdzie	każdy	Accar-

di,	którego	ojciec	jej	przedsta wił,	oka zał	się	niezwykle	serdecz-
nym	człowiekiem,	 ale	 pozna wa ła	 ich	 pojedynczo	 lub	po	dwoje
na raz,	na tomiast	przera ża ła	ją	myśl,	że	mia ła by	spotkać	wszyst-
kich	jednocześnie.
–	Czy	ten	weekend	ci	odpowia da?
–	Nie	–	odparła	ostrzej,	niż	za mierza ła.	–	Nie	–	powtórzyła	ła -

godniej.	–	Mam	mnóstwo	pra cy.
–	W	weekend?
Ponownie	na potka ła	wpa trzone	w	nią	oczy	Antonia.	Dostrze-

gła	w	nich	błysk	sa tysfakcji.
–	Na sze	la bora torium	zmieniło	wła ściciela,	a	nowy	szef	posta -

nowił	wywrócić	wszystko	do	góry	noga mi.	Dla tego	mam	opóź-
nienia	w	pra cy.	Nie	wiem,	kiedy	je	nadrobię.
Antonio	rozcią gnął	usta	w	uśmiechu,	po	czym	skinął	na	kelne-

ra.	Po	chwili	ten	podszedł	z	wypeł nionym	kostka mi	lodu	kubeł -
kiem,	w	którym	chłodziła	się	butelka	szampa na.
Lili	 chcia ła	 jak	najszybciej	 za kończyć	 rozmowę	z	ojcem.	Nie

służył	jej	za męt	w	życiu.
–	Powiedz	Accardim,	że	niestety	jestem	za jęta.	Kiedy	uporam

się	z	moimi	spra wa mi,	za dzwonię	do	ciebie	i	wtedy	się	umówi-
my,	dobrze?
–	Certa mente,	tesoro.	Będę	czekał.	I	nie	przejmuj	się	różnicą

cza su.	Możesz	mnie	 obudzić,	możesz	mi	przerwać	ważne	 spo-
tka nie,	 to	 nie	 ma	 zna czenia.	 Ty	 jesteś	 najważniejsza.	 Muszę
nadrobić	te	wszystkie	lata,	kiedy	z	sobą	nie	rozma wia liśmy.
Czując	 na ra sta ją cy	ucisk	w	gardle,	 Lili	 rozłą czyła	 się.	 Scho-

wa ła	telefon	do	torebki,	próbując	ukryć	wzruszenie.
–	Ojciec?	–	spytał	Antonio,	poda jąc	jej	kieliszek	szampa na.
–	Kocham	retoryczne	pyta nia	–	mruknęła.	–	Mój	ojciec	tak	się

wydzierał,	 że	 słysza łeś	 każde	 słowo.	Musia łeś	 też	 słyszeć,	 jak
zwra cam	się	do	niego	„ojcze”.



Podejrzewa ła,	 że	 Antonio	 Balducci	 wie	 wszystko	 o	 swoich
pra cownikach,	więc	także	o	niej	i	jej	życiu	prywatnym.	Na	pew-
no	orientował	się,	kim	jest	jej	ojciec	i	że	dora sta ła	z	dala	od	nie-
go,	 wychowywa na	 przez	 matkę.	 Przypuszczalnie	 znał	 również
bardziej	aktualne	wyda rzenia	z	jej	życia.	Chciał	jedynie,	aby	je
potwierdziła,	może	doda ła	parę	szczegółów.
Westchnęła.
–	Tak,	 to	był	mój	ojciec	–	rzekła.	–	Długo	nieobecny	w	moim

życiu,	dopiero	niedawno	się	odna lazł.	Dla tego	jest	taki	przejęty.
Kiedyś	w	końcu	ochłonie,	ale	na	ra zie	cieszy	się,	że	ma	córkę,
i	to	dorosłą,	której	nie	trzeba	zmieniać	pieluszek	i	która	okres
młodzieńczego	buntu	ma	za	sobą.
Antonio	zmarszczył	czoło,	po	czym	skinął	głową.
–	 To	 kolejny	 dowód,	 że	 na leżymy	 do	 tego	 sa mego	 ga tunku

ludzkiego.
–	Co?	Że	mam	ojca	Włocha?
–	I	że	dora sta łaś	bez	niego.
Znów	poczuła	gulę	w	gardle.	Dora sta jąc	w	niepeł nej	rodzinie,

nie	uwa ża ła	się	za	pokrzywdzoną	przez	los,	ale	kiedy	pomyśla ła
o	ma łym	Antoniu	dora sta ją cym	bez	ojca,	zrobiło	jej	się	smutno.
Najwyraźniej	nie	za mierzał	rozwijać	tema tu.	W	porządku.	Po-

wścią gnęła	cieka wość.
Chcąc	popra wić	sobie	na strój,	wypiła	łyk	szampa na.
–	Sła by	–	powiedzia ła.	–	To	zna czy	dowód.
Antonio	podniósł	kieliszek,	jakby	wznosił	toast.
–	Wiele	nas	łą czy.	Oboje	jesteśmy	leka rza mi…
–	Którzy	podą ża ją	inną	drogą	i	mają	cał kiem	inne	cele.
–	 Cechuje	 nas	 nieustępliwość,	 bezkompromisowość	 –	 konty-

nuował	niezra żony.
–	Tak,	i	dla tego	siedzę	tu	z	tobą	w	tej	kryjówce	dla	miliarde-

rów	oraz	szpiegów,	za miast	da lej	oglą dać	swoje	seria le.
–	I	dla tego	ja	zgodziłem	się	na	wszystkie	twoje	żą da nia,	nicze-

go	nie	żą da jąc	w	za mian.
–	Tak	twierdzisz	–	mruknęła	z	przeką sem.
–	Bo	tak	 jest.	Tę	rundę	ty	wygra łaś.	–	Nie	odrywa jąc	od	niej

spojrzenia,	 dał	 znać	 kierownikowi	 sali,	 by	 podszedł.	 –	 Ale	 nie
myśl,	że	wszystkie	wygrasz.



Nie	za brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	 ich	 rela cje	mia ły	 się	 za kończyć
na	dzisiejszym	lunchu.	Słucha jąc,	 jak	Antonio	skła da	za mówie-
nie,	Lili	nie	mogła	opa nować	podniecenia.
–	Jednej	rzeczy	nie	rozumiem	–	powiedział,	kiedy	zosta li	sami.
Ponownie	zbliżyła	kieliszek	do	ust.
–	Czyli	nie	za wsze	wszystko	wiesz?
–	Nie	za wsze.	Ale	 ty	mnie	wyjątkowo	 intrygujesz.	Stąd	moje

zdumienie:	dla czego	szukasz	kontaktu	z	ojcem,	który	cię	porzu-
cił?	 Wiem,	 że	 doskona le	 sobie	 ra dzisz	 bez	 tłumu	 ludzi	 wokół
ciebie.	I	jak	ciężko	ci	wyba czyć	dozna ne	krzywdy.
–	Opisujesz	mnie,	jakbym	była	socjopatką.
–	Ten	opis	pa suje	również	do	mnie.	To	kolejna	rzecz,	jaka	nas

łą czy.
–	Łą czy?	Ja	mam	w	sobie	kroplę	egoizmu,	a	ty	cały	ocean.	–

Za milkła,	 dopóki	 kelnerzy	 nie	 posta wili	 przed	 nimi	 zupy	 i	 nie
odeszli.	 –	 Ale,	 jak	 zwykle,	masz	 ra cję.	Nie	 szuka łam	 kontaktu
z	ojcem.	Niemal	od	urodzenia	nie	widzia łam	jego	ani	jego	rodzi-
ny.	 Alberto	wyka zał	 się	 niesa mowitą	 determina cją.	 Po	 śmierci
mamy	miesią ca mi	bła gał	mnie	o	spotka nie.	W	końcu	się	zgodzi-
łam.
Odniosła	wra żenie,	że	 to,	co	powiedzia ła,	za niepokoiło	Anto-

nia.	To	ja kiś	absurd,	pomyśla ła.
Na gle	poczuła	ssa nie	w	żołądku,	taki	straszny	głód,	który	mu-

sia ła	na tychmiast	za spokoić,	niekoniecznie	jedzeniem.	Zmienia -
jąc	temat,	sięgnęła	po	łyżkę.
Spędzili	 ra zem	 wspa nia łe	 po południe.	 Rozma wia li	 o	 wielu

rzeczach,	ale	więcej	nie	porusza li	spraw	osobistych.	Po	lunchu
Antonio	uparł	się,	by	za prosić	ją	gdzie	indziej	na	kawę.	W	dru-
gim	loka lu	znów	wszyscy	traktowa li	go,	jakby	był	bogiem,	a	ona
znów	mia ła	wra żenie,	 jakby	samą	swoją	obecnością	popeł nia ła
świętokradztwo.	 Tak	 jak	 w	 poprzednim	miejscu	 byli	 jedynymi
gośćmi.
–	 Ka za łeś	 za rezerwować	 tamten	 ekskluzywny	 klub	 i	 tę	 ka -

wiarnię	wyłącznie	dla	nas?	Dla czego?	–	spyta ła,	gdy	potwierdził
skinieniem	 głowy.	 –	 Masz	 coś	 przeciwko	 jedzeniu	 w	 towa rzy-
stwie	innych	ludzi?
–	W	 twoim	 ja dłem	 –	 za uwa żył.	Oparł szy	 się	wygodnie,	 przy-



glą dał	 jej	 się	 z	 intensywnością,	do	której	powoli	 za czyna ła	 się
przyzwycza jać.	–	Chcia łem,	żebyś	się	odprężyła.	Żeby	nikt	nam
nie	przeszka dzał.
–	Niepotrzebnie.	Cał kiem	nieźle	 funkcjonuję	w	obecności	 in-

nych.	 –	Ujęła	w	palce	 filiżankę	cappuccino.	Nigdy	w	życiu	nie
dotyka ła	 tak	delikatnej	porcela ny.	 –	Ale	 faktem	 jest,	 że	pewne
spra wy	mnie	przera sta ją.
–	To	zna czy?
–	 Ty	 się	 świetnie	 czujesz	 wśród	 pochlebców	 i	 luksusu.	 Ja

wprost	przeciwnie.	To	jeden	z	powodów,	dla czego	nie	kusi	mnie
wejście	 w	 świat	 mojego	 ojca.	 Alberto,	 podobnie	 jak	 ty,	 żyje
w	świecie,	do	którego	nie	na leża łam	i	nie	chcę	na leżeć.

Wpa trując	się	w	nią,	czuł,	jak	wszystko	wymyka	mu	się	z	rąk.
Specjalnie	za aranżował	w	ten	sposób	lunch,	by	dać	Lilia nie	po-
smak	życia,	ja kie	mogła by	wieść	z	mężczyzną	jego	ka libru.	Jego
pozycja	 i	pienią dze	nie	robiły	na	niej	wra żenia,	gdy	 jej	projekt
ba dawczy	wisiał	na	włosku,	ale	są dził,	że	co	 innego	będzie	na
gruncie	prywatnym.
Jednak	 im	 bardziej	 sta rał	 się	 jej	 za imponować,	 tym	większe

oka zywa ła	obrzydzenie.	Wcześniej	delikatnie	da wa ła	mu	 to	do
zrozumienia,	teraz	oznajmiła	to	wprost.	Przepych	nie	cieszył	jej,
ra czej	ją	drażnił.
Wypiwszy	łyk	kawy,	wzruszyła	ra miona mi.
–	Oczywiście	nikomu	nic	nie	na rzucam,	każdy	żyje,	jak	chce,

ale	nie	pojmuję,	po	co	te	wszystkie	za biegi,	rezerwowa nie	ca łej
sali	i	tak	da lej.
Antonio	za zgrzytał	zęba mi.
–	Może	chcia łem	ci	za imponować?
Wybuchnęła	 śmiechem	 i	 szybko	 odsta wiła	 filiżankę,	 by	 nie

rozlać	kawy.
–	W	ten	sposób?	Nie,	Antonio,	w	ogóle	mnie	nie	znasz.	–	Po-

kręciła	z	niedowierza niem	głową.	–	Wiesz,	czym	mi	imponujesz?
Swoim	umysłem,	swoją	wiedzą	i	doświadczeniem,	dłońmi,	które
potra fią	czynić	cuda.	Gdybyś	w	tej	sekundzie	stra cił	cały	ma ją -
tek,	na dal	był byś	boga tym	człowiekiem.	Zdołał byś	znów	wspiąć
się	 na	 szczyt.	Niczego	 nie	 za wdzięczasz	 szczęściu,	 do	wszyst-



kiego	 doszedłeś	 sam.	 Tak	więc	 tym…	 –	 ruchem	 ręki	wska za ła
lokal	–	absolutnie	mi	nie	imponujesz.	Ten	blichtr	ci	nie	przystoi;
jeśli	już,	to	pomniejsza	twoją	prawdziwą	wartość.	Po	co	ci	te	ze-
wnętrzne	atrybuty	sukcesu?	Twój	ta lent	i	dokona nia	same	w	so-
bie	są	bezcenne.
Słuchał	jej	onieśmielony,	z	za partym	tchem,	ledwo	był	w	sta -

nie	oddychać.	 Jej	oczy	zda wa ły	się	przenikać	go	na	wylot.	Do-
tychczas	 wszyscy	 poza	 jego	 braćmi	 podlizywa li	 mu	 się.	 Tylko
bra cia	 pozwa la li	 sobie	 na	 szczerość,	 ale	 ich	 szczerość	 mia ła
inny	ciężar	ga tunkowy.
Lilia na	nie	certoliła	się.	Mówiła	bez	ogródek:	z	jednej	strony

karciła	go	za	próżność	i	afiszowa nie	się	bogactwem,	a	z	drugiej
wysta wiła	mu	laurkę,	ja kiej	nigdy	dotąd	nie	dostał.
Owszem,	 wszędzie	 spotykał	 się	 z	 lizusostwem	 i	 bezkrytycz-

nym	podziwem,	ale	nikt	mu	nigdy	nie	powiedział,	że	jego	war-
tość	pozosta je	niezmieniona	bez	względu	na	stan	konta.	Że	 li-
czy	się	człowiek,	 jego	wnętrze,	wiedza,	 ta lent.	On	sam	powta -
rzał	to	sobie,	odkąd	opuścił	Orga niza cję:	że	dzięki	swoim	umie-
jętnościom	osią gnie	w	życiu	sukces,	zdobędzie	wła dzę	i	fortunę,
a	 jeśli	 stra ci	ma ją tek,	 to	 zdobędzie	go	od	nowa.	 Jedna	Lilia na
pokła da ła	w	nim	identyczną	wia rę.
Wierzyła	w	niego,	mimo	że	wciąż	uwa ża ła	go	za	wroga.	Na -

wet	wrogowi	umia ła	oddać	spra wiedliwość.
Podniosła	filiżankę	do	ust.
–	Najpierw	za prowa dziłeś	mnie	do	siedmiogwiazdkowego	klu-

bu,	 teraz	 do	 równie	wytwornej	 ka wiarni.	Nie	myśl,	 że	musisz
afiszować	 się	 bogactwem.	 Za pewniam	 cię,	 że	 do	 niczego	 nie
jest	ci	to	potrzebne.
–	Spróbuję	za pa miętać	–	mruknął.
Nie	tylko	nie	wywarł	na	Lilia nie	wra żenia,	to	jeszcze	cał kiem

stra cił	poczucie	cza su.	Minęło	sześć	godzin,	a	nie	taki	był	plan;
za mierzał	spędzić	z	nią	dwie	godziny,	potem	odejść,	zosta wia jąc
ją	z	uczuciem	niedosytu,	tak	by	podczas	na stępnego	spotka nia
była	bardziej	chętna,	a	przynajmniej	mniej	oporna.
Jednakże	nie	potra fił	się	z	nią	rozstać,	nie	potra fił	za kończyć

najprzyjemniejszego	dnia	w	swoim	życiu,	najbardziej	ekscytują -
cego	pojedynku,	 jaki	kiedykolwiek	stoczył.	Za częło	 się	niewin-



nie,	później	głód	za czął	w	nim	na ra stać.	Antonio	z	trudem	nad
sobą	pa nował.	Pra gnął	Lilia ny	i	to	teraz,	już.
Odsunęła	filiżankę.
–	Chcia łeś,	żebym	się	odprężyła.	Powinieneś	być	za dowolony.
–	Jestem,	choć	nie	do	końca.
–	Nie	przesa dzaj.	Za prosiłeś	mnie	na	lunch,	a	zbliża	się	pora

kola cji.
–	Więc	zjedzmy	kola cję.	Sama	możesz	wybrać	miejsce.
–	Są dzisz,	że	jeszcze	cokolwiek	zmieszczę?	Ledwo	oddycham.

Ale	 jeżeli	 ty	 jesteś	głodny,	 to	śmia ło,	wstąp	gdzieś,	a	 ja	wrócę
do	 domu.	 –	 Pogła dziła	 się	 po	 lekko	 za okrą glonym	 brzuchu.	 –
Ma rzę	o	spa cerze.
–	Ra zem	się	przejdziemy	–	 za proponował	Antonio	 –	a	potem

odwiozę	cię	do	domu.	–	Nie	zdą żyła	się	sprzeciwić,	kiedy	dodał:
–	Chyba	nie	myślisz,	że	pozwolę	ci	włóczyć	się	po	mieście?
–	Dla czego	nie?	Od	dziecka	wszędzie	sama	chodzę.
–	Ale	ja	cię	sa mej	nie	puszczę.	–	Wstał	od	stołu	i	wycią gnął	do

niej	rękę.
Mrucząc	pod	nosem	coś	na	temat	męskiego	szowinizmu,	po-

da ła	mu	swoją.	Resztka mi	silnej	woli	powstrzymał	się,	aby	nie
zgarnąć	Lilia ny	w	ra miona.
Wyszli	na	zewnątrz,	na	ciepłe	wilgotne	powietrze.	Silny	mor-

ski	wiatr	podrywał	jej	włosy	i	chłostał	go	nimi	po	twa rzy.	Anto-
nio	na pa wał	się	ich	za pa chem.	Nie	poma ga ło	mu	to	w	za chowa -
niu	spokoju.	Był	podniecony.
Poddał	się.	Nie	będzie	czekał;	przyprze	Lilia nę	do	ścia ny	naj-

bliższego	 budynku	 i…	 Już	 sięgał	 po	 jej	 gęste	 jedwa biste	 loki,
kiedy	 sama	 uniosła	 rękę	 i	 odgarnęła	włosy	 z	 jego	 twa rzy.	 Ich
palce	otarły	się	o	siebie.	Lili	cofnęła	gwał townie	rękę,	jakby	po-
ra ził	 ją	 prąd.	 Po	 chwili	wyjęła	 z	 torebki	 spinkę	 i	 upięła	włosy
w	luźny	kok.
Za dowolona	 ruszyła	 przed	 siebie.	 Antonio	 dogonił	 ją.	 Oddy-

cha jąc,	czuł	bolesny	ucisk	w	piersi.
W	trakcie	dwugodzinnego	spa ceru	ucisk	na ra stał.	A	Antonio

miał	coraz	lepszy	humor.
Kłócili	się,	zga dza li	z	sobą,	cza sem	milczeli.	Często	wybucha li

śmiechem.	Raz	Lilia na	śmia ła	się	tak	mocno,	że	łzy	jej	ciekły	po



policzkach.
Spra wiło	mu	 niekła ma ną	 ra dość	 i	 sa tysfakcję,	 że	 potra fi	 się

przy	nim	odprężyć	i	tak	sponta nicznie,	bez	za ha mowań,	reago-
wać	na	jego	żarty.
Potem	niestety	stwierdziła,	że	nie	jest	przyzwycza jona	do	cho-

dzenia	 na	 obca sach	 i	 nogi	 ją	 bolą.	 Powinien	był	 się	wcześniej
zorientować,	kiedy	wyraźnie	zwolniła	tempo.	On	zaś	o	tym	nie
pomyślał	i	teraz	ich	spa cer	musiał	dobiec	końca.
Wprawdzie	za oferował,	że	ją	poniesie,	ale	Lilia na	roześmia ła

się	wesoło,	 są dząc,	 że	 żartuje,	 a	nie	 żartował.	Za dzwonił	więc
do	Pa ola,	by	dostarczył	auto	pod	wska za ny	adres.	Gdy	czeka li,
Lilia na	 zdjęła	 buty.	 Korzysta jąc	 z	 oka zji,	 Antonio	 wziął	 ją	 na
ręce.	Oczywiście	za protestowa ła,	ale	powiedział,	że	nie	pozwoli
jej	stać	boso	na	chodniku.
Niedługo	 później,	 odwożąc	 ją	 do	 domu,	 za sta na wiał	 się,	 co

zrobić,	żeby	nie	musieli	 się	 jeszcze	rozstać.	Bardzo	nie	chciał,
by	wieczór	się	już	za kończył.
Na gle	poczuł	na	sobie	jej	spojrzenie.	Przysta nąwszy	na	świa -

tłach,	obrócił	głowę	w	jej	kierunku.	Pa trzyła	na	niego	z	lekkim
za wstydzeniem.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał.
Usta	jej	za drga ły.
–	Robiłeś	wszystko,	żebym	się	dobrze	czuła,	a	ja	za chowywa -

łam	się	podle.
–	Po	prostu	mówiłaś	bez	ogródek…
–	No	wła śnie.	Odtworzyłam	w	myślach	całe	dzisiejsze	popołu-

dnie	oraz	wieczór	 i	uświa domiłam	sobie,	że	ty	byłeś	uprzejmy,
a	ja	wredna.
–	Wca le	nie.	Poza	tym	spra wiłaś	mi	największy	komplement,

jaki	 kiedykolwiek	 usłysza łem.	 Dla	 wszystkich	 innych	 Antonio
Balducci	 to	 sukces,	 siła	 i	 pienią dze.	 Ty	 jedna	 stwierdziłaś,	 że
najważniejsza	jest	moja	wiedza,	doświadczenie	i	umiejętności.	–
Te	 cudowne	 oczy,	 w	 które	 mógł by	 się	 wpa trywać	 godzina mi,
sta ły	się	jeszcze	większe.	Z	bólem	serca	odwrócił	od	nich	głowę
i	ponownie	skupił	się	na	prowa dzeniu	sa mochodu.	–	A	na wet	je-
śli	byłaś	przez	moment	wredna,	to	na	to	za służyłem,	bo	zmusi-
łem	cię	do	pójścia	ze	mną	na	lunch.



–	 Nie	 zmusiłeś.	 Mogłam	 odmówić.	 A	 twoje	 towa rzystwo
ogromnie	mi	się	podoba ło.
Zerknął	na	nią	z	ukosa,	sprawdza jąc,	czy	nie	żartuje.	Nie	żar-

towa ła.	Czyżby	był	aż	ta kim	szczęścia rzem?
–	Lilia no,	nie	chcę	odwozić	cię	do	domu	–	powiedział,	za nim

zdą żył	ugryźć	się	w	język.	–	Pojedź	do	mnie.
Przera ził	się.	Chryste,	co	on	najlepszego	zrobił?	Lilia na	dopie-

ro	mu	za ufa ła,	dopiero	poczuła	się	 lepiej	w	jego	towa rzystwie,
a	on,	kretyn,	musiał	wszystko	zniszczyć?	Za chował	się	jak	nad-
gorliwy	niecierpliwy	na stola tek.
Teraz	Lilia na	nie	 tylko	nie	zgodzi	 się	do	niego	pojechać,	ale

znów	za cznie	traktować	go	z	rezerwą.	Często	w	ta kiej	sytuacji
kobiety	uda ją,	że	są	speszone,	a	na wet	oburzone,	by	mężczyzna
nie	myślał,	że	tak	ła two	za cią gnie	je	do	łóżka.	Wiedział	jednak,
że	Lilia ny	nie	ba wią	gierki.
Za jęty	czynieniem	sobie	wyrzutów,	o	mało	nie	usłyszał	jej	od-

powiedzi.	 Za ha mowawszy	 gwał townie	 na	 czerwonym	 świetle,
popa trzył	na	nią	zdumiony.
–	Co	powiedzia łaś?
Spojrza ła	 na	 niego	 bez	 śla du	 ironii	 czy	 wyra chowa nia	 i	 po-

wtórzyła:
–	Okej.

Pół	godziny	później,	kiedy	weszła	do	ogromnej	rezydencji	An-
tonia,	wciąż	nie	była	pewna,	czy	wszystko	dzieje	się	na prawdę,
czy	tylko	jej	się	śni.	Może	lada	moment	sen	się	skończy,	a	ona
się	obudzi?
Ale	nie,	sen	trwał	da lej	i	wyda wał	się	niezwykle	realistyczny.

Równie	prawdziwe	było	ciepło,	ja kie	biło	od	Antonia	i	jego	nie-
sa mowity	 urok,	 który	 dzia łał	 bardziej	 upa ja ją co	 od	 szampa na,
jaki	piła	podczas	lunchu.
Sen…	Nie,	to	jednak	nie	był	sen.
–	Na pijesz	się?
Obróciła	się	w	stronę	głosu.	Po	jej	ciele	przebiegł	dreszcz.	An-

tonio	wpa trywał	się	w	nią	intensywnie.	Odkąd	przyjęła	jego	za -
proszenie,	 pra wie	 nic	 nie	 mówił.	 A	 teraz	 pa trzył	 na	 nią	 tak
dziwnie.	O	czym	myślał?



W	odpowiedzi	na	pyta nie	skinęła	głową.	Potrzebowa ła	cza su,
żeby	się	ogarnąć.
Antonio	rozluźnił	kra wat,	po	czym	rozpiął	górny	guzik	koszu-

li,	jakby	ubra nie	go	dusiło.	Na stępnie	sprężystym	krokiem	prze-
szedł	do	znajdują cego	się	w	rogu	barku.
Przygotowując	drinki,	coś	mówił.	Nie	wszystko	do	niej	docie-

ra ło,	ale	na	szczęście	nie	musia ła	udzielać	długich	odpowiedzi;
wystarcza ły	jednosyla bowe.
Teraz	już	nie	mia ła	wątpliwości:	był	nią	wyraźnie	za intereso-

wa ny.	 Erotycznie.	 Na wet	 chcia ła	 mu	 powiedzieć,	 że	 nie	 mógł
gorzej	 tra fić,	ale	nie	są dziła,	by	 jej	uwierzył.	Wcześniej	próbo-
wa ła	go	zniechęcić,	lecz	odnosiło	to	odwrotny	skutek	od	za mie-
rzonego.
Za sta na wia ła	 się,	 co	go	w	niej	 pocią ga.	Może	 to,	 że	 tak	do-

brze	im	się	rozma wia?	Może	to,	że	różni	się	od	kobiet,	z	który-
mi	na	ogół	się	spotykał?	W	każdym	ra zie	nie	ukrywał,	że	jej	pra-
gnie.
Z	wza jemnością.	Tak,	ona	też	go	pra gnęła.	Było	to	o	tyle	nie-

sa mowite,	 że	 dotąd	 nikt	 ani	 nic	 nie	 wzbudza ło	 w	 niej	 ta kich
emocji.	No,	może	poza	pra cą	w	 la bora torium	 i	odkrycia mi	na -
ukowymi.	Chociaż	nie,	podczas	pra cy	nie	tra ciła	nad	sobą	kon-
troli.
Jednak	 słowa	 „pra gnienie”	 czy	 „pożą da nie”	 nie	 odda wa ły

tego,	co	czuła.	Była	pobudzona,	zmysły	mia ła	wyostrzone,	każ-
dy	fragment	jej	cia ła	drżał	z	podniecenia.
Za uwa żyła	 coś	 dziwnego.	 O	 ile	 za interesowa nie	 Antonia	 jej

osobą	 rosło	 proporcjonalnie	 do	 jej	 oporu,	 to	 w	 sa mochodzie,
kiedy	przesta ła	się	opierać,	coś	się	zmieniło.	Antonio	wydał	się
bardziej	stłumiony,	refleksyjny.
Czy	z	chwilą,	gdy	przyjęła	jego	za proszenie,	on	się	zreflekto-

wał,	że	popeł nił	błąd?	Może	za prosił	ją,	bo	był	pewien,	że	odmó-
wi?	Może	 teraz,	gdy	przesta ła	 sta wiać	opór	 i	być	wyzwa niem,
opa miętał	się?
To	by	wiele	tłuma czyło.
Co	do	 jednej	kwestii	nie	mia ła	wątpliwości.	Na wet	 jeśli	 jesz-

cze	nie	stra cił	nią	za interesowa nia,	to	stra ci,	kiedy	ona	dołą czy
do	 grona	 jego	 żarliwych	 wielbicielek.	 Im	 dłużej	 będą	 ra zem,



tym	większy	cha os	powsta nie	w	jej	życiu.
Podjęła	decyzję.
Antonio	zbliżał	się	wolnym	krokiem,	 jakby	chciał	opóźnić	 to,

co	 nieuniknione.	 Zwykle	 za trzymywał	 się	 krok	 od	 niej,	 teraz
dwa.	Spoglą da jąc	na	nią	z	na mysłem,	podał	jej	kieliszek.
Przełknęła	ślinę.	Wzięła	swój	kieliszek,	po	chwili	sięgnęła	po

drugi.	Posta wiła	oba	na	stoliku.	Antonio	obserwował	ją	z	za cie-
ka wieniem.	Zdumiał	się,	kiedy	podeszła	bliżej,	a	na stępnie	ścią -
gnęła	kra wat,	który	rozluźnił	po	przyjściu	do	domu.	Rzuciła	kra -
wat	na	podłogę,	po	czym	zniżyła	wzrok,	jakby	bała	się	płomien-
nego	spojrzenia,	ja kim	ją	świdrował.
Za ciska jąc	powieki,	 zrobiła	 to,	 o	 czym	ma rzyła	 od	pierwszej

chwili,	 gdy	 go	 ujrza ła:	 wsunęła	 drżą cą	 dłoń	 pod	 jego	 koszulę
i	dotknęła	gorą cego	torsu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nie	wierzył	w	to,	co	się	dzieje.	Lilia na	Accardi…	dotyka	go…
rozpa la…	wpra wia	w	osłupienie.
Tego	 się	 nie	 spodziewał,	 na wet	 o	 tym	 nie	ma rzył.	 Pla nował

uwodzić	ją	powoli,	codziennie	po	trochu	burzyć	jej	opór.	A	ona
jednym	 słowem	 –	 „Okej”	 –	 wywróciła	 jego	 misterny	 plan	 do
góry	noga mi.	Czuł	się	 tak,	 jakby	z	ca łej	siły	na pierał	na	ciężki
nieruchomy	obiekt,	który	na gle	w	ta jemniczy	sposób	znikł,	a	on
sam	z	rozpędu	wylą dował	na	ziemi.
Za skoczony	 tym,	 że	Lilia na	przyjęła	 jego	za proszenie,	 spytał

ją,	 czy	 się	czegoś	na pije,	na stępnie	podszedł	do	niej	 z	dwo ma
kieliszka mi	wina.	Wzięła	oba,	odsta wiła	je	na	bok,	po	czym	ścią -
gnęła	jego	kra wat.	Wtedy	za stygł	bez	ruchu,	usiłując	wyczytać
z	jej	oczu,	co	się	dzieje.
Na	 twa rzy	 Lilia ny	 ma lowa ły	 się	 dziesiątki	 emocji.	 Wi dział,

a	ra czej	są dził,	że	widzi,	za nim	za mknęła	oczy,	nieśmia łość,	nie-
pewność,	 rezygna cję,	 odwa gę	 i	 pożą da nie.	 Niczego	 nie	 był
w	stu	procentach	pewny;	sam	miał	w	głowie	niezły	mętlik.
Potem	szczupła	delikatna	dłoń	wsunęła	się	pod	jego	koszulę.

Przez	chwilę	błą dziła,	jakby	szuka ła	jego	serca.	A	ono	wa liło	tak
mocno,	 jakby	 próbowa ło	 wyła mać	 żebra.	 Dotychczas,	 na wet
w	sytuacjach	kryzysowych,	za wsze	biło	równo	i	spokojnie.
Jej	dotyk	był	niesa mowity.	Coś	się	w	Antoniu	obudziło,	uczu-

cia,	 o	 ja kie	 się	 nie	 podejrzewał,	 emocje,	 ja kich	 nigdy	 nie	 do-
świadczył.	Pękły	wszystkie	ba riery,	znikła	sa mokontrola.
Przestał	pa nować	nad	reakcja mi.	Jego	ręka	sama	z	siebie	za -

cisnęła	się	wokół	nadgarstka	Lilia ny,	przerywa jąc	pieszczoty.	Li-
lia na	uniosła	powieki,	w	jej	oczach	poja wił	się	wyraz	za wstydze-
nia.	Niewiele	się	za sta na wia jąc,	przycią gnął	ją	do	siebie	i	mru-
cząc	cicho,	zmiażdżył	w	ra mionach.
Ich	spojrzenia	się	spotka ły.	Jej	mówiło:	tak,	bierz	mnie.
–	Antonio…



Przywarł	usta mi	o	jej	warg.	Jej	smak	i	za pach	dzia ła ły	na	nie-
go	niczym	silny	afrodyzjak.
Wiła	się	w	jego	ra mionach,	doma ga ła	się	więcej	poca łunków,

więcej	 pieszczot.	 Nie	 za mierzał	 niczego	 ską pić.	 Ogień	 tra wił
jego	wnętrzności.	Ostatkiem	sił	wziął	ją	na	ręce	i	skierował	się
do	sypialni.
Opadł	na	łóżko.	Lilia na	z	okrzykiem	wylą dowa ła	na	nim.	Nie

puszcza jąc	jej,	przekręcił	się:	teraz	on	leżał	na	górze.	Za drża ła,
kiedy	 podsunął	 jej	 sukienkę	 i	 rozchylił	 uda.	 Po	 chwili	 jęknął,
gła dząc	jędrną	atła sową	skórę.	Kucnąwszy	między	jej	kola na mi,
zdjął	pospiesznie	ma rynarkę	i	koszulę,	którą	w	pośpiechu	roze-
rwał.
Lilia na	 pa trzyła	 z	 za chwytem	 na	 obna żony	 tors.	 Porusza jąc

za chęca ją co	biodra mi,	powta rza ła:	Antonio…
Wciąż	ubra ny	w	spodnie,	pochylił	 się	nad	nią.	Wycią gnął	 jej

z	 włosów	 spinkę,	 po	 czym	 za nurzył	 palce	 w	 gęstych	 lokach.
Twarz	 mia ła	 za czerwienioną,	 spojrze nie	 rozpa lone.	 A	 cia ło…
cia łem	za raz	 się	 zajmie.	Będzie	 je	pieścił,	 ca łował…	 Ponownie
zerknął	 na	 jej	 oczy.	 Były	 piękne,	 lśnią ce,	 po	 chwili	 try snęły
z	nich	łzy.	Z	podniecenia?	Czy	była	równie	podniecona	jak	on?
–	Antonio,	bła gam.
Rzucił	się	na	nią	niczym	dra pieżnik	na	ofia rę.	Oddycha ła	co-

raz	 szybciej,	 jej	 jęki	 rozbrzmiewa ły	 coraz	 głośniej.	 Gdy	 mniej
więcej	po	minucie	jęk	za mienił	się	w	ciche	kwilenie,	a	cia ło	sta -
ło	się	wiotkie,	Antonio	–	mimo	podniecenia	–	coś	sobie	uświa do-
mił.
Chyba	przeżyła	orgazm.
Uniósł	 się	 na	 łokciach.	 Powieki	 mia ła	 pół przymknięte,	 usta

rozchylone.
Tak,	 na	 pewno.	 Za nim	 jeszcze	 ją	 rozebrał,	 za nim	 w	 nią

wszedł.	Wystarczyły	 pieszczoty,	 pociera nie	wzgórka	 łonowego.
A	jej	oczy	mówiły,	że	pra gnie	więcej,	że	jest	gotowa	na	akt	sek-
sualny.
Tyle	że	jej	orgazm	otrzeźwił	go.	Antonio	zrozumiał,	co	za mie-

rzał	 zrobić	 i	przera ził	 się:	 chciał	 się	kochać	bez	gry	wstęp nej,
bez	za bezpieczenia.	A	w	domu	nie	miał	prezerwa tyw.	Nigdy	do-
tąd	nie	za prosił	żadnej	kobiety	do	siebie.	I	nie	pla nował	tego.



Mógł by	speł nić	niewypowiedzia ną	prośbę	Lilia ny,	jeszcze	raz
ją	 za dowolić,	 ale	 bał	 się.	 Jeżeli	 jeden	 jej	 dotyk	wystarczy,	 aby
stra cił	kontrolę…	Chryste,	na wet	nie	umiał	sobie	wyobra zić,	co
by	było,	gdyby	zdarł	z	niej	ubra nie.
W	 Orga niza cji	 podda wa no	 go	 wielu	 nieludzkim	 testom	 i	 ze

wszystkich	wychodził	zwycięsko.	Ża den	jednak	nie	był	tak	trud-
ny	jak	wsta nie	z	łóżka	i	pozosta wienie	na	nim	Lilia ny.
Chwyciła	go	za	ra miona,	usiłowa ła	przytrzymać.	Ale	uda ło	mu

się	pokonać	wła sne	sła bości.	Wstał,	po	czym	przeszedł	do	gar-
deroby	i	zmienił	koszulę.
Kiedy	wyłonił	 się	 z	 powrotem,	 serce	 o	mało	 nie	wyskoczyło

mu	z	piersi:	 łóżko	było	puste.	Wybiegł	pędem	z	sypialni;	zwol-
nił,	kiedy	zoba czył	Lilia nę	w	holu	przy	torebce,	którą	zosta wiła
na	stoliku.
–	Lilia no…
Odwróciła	 się.	 Nic	 nie	 powiedzia ła.	 A	 on	 niczego	 nie	 był

w	sta nie	wyczytać	z	jej	twa rzy.
–	 Przepra szam,	 że	 się	 na	 ciebie	 rzuciłem.	 Nie	 po	 to	 cię	 tu

przywiozłem.
–	Wiem.	I	to	ja	się	na	ciebie	rzuciłam.
Bał	się	odezwać.
–	Może	 lepiej	będzie,	 jak	odwiozę	cię	do	domu	–	za propono-

wał	po	chwili.
Potrzą snęła	głową.
–	Nie.	Za dzwonię	po	taksówkę.
Chciał	 się	 sprzeciwić.	 Może	 po	 drodze	 wpadł by	 na	 pomysł,

jak	ura tować	dzisiejszy	wieczór.	Ale	wiedział,	że	lepiej	nie	ryzy-
kować;	po	co	ma	popeł nić	więcej	błędów?
Westchnął	ciężko.
–	Poproszę	Pa ola,	żeby	cię	odwiózł.	–	Kiedy	skinęła	głową,	się-

gnął	do	 interkomu.	–	Mieszka	na	 terenie	posia dłości,	więc	bę-
dzie	tu	za	dwie,	trzy	minuty.
Unika jąc	 jego	wzroku,	 Lilia na	 ponownie	 skinęła	 głową	 i	 ru-

szyła	do	wyjścia.
Nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 długo	 stał	 bez	 ruchu,	 wpa trując	 się

w	drzwi.	Cały	czas	widział	przed	ocza mi	jej	odda la ją cą	się	syl-
wetkę	–	była	inna	niż	wcześniej,	jakby	coś	w	niej	zga sło.



Potem	opadł	na	krzesło,	pochylił	się	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.
Rany	boskie,	co	on	najlepszego	zrobił?

–	Może	w	końcu	powiesz,	co	zrobiłaś?
Skrzywiła	 się	w	duchu,	 słysząc	głos	Bria na.	 Jego	promienny

uśmiech	ra ził	ją	w	oczy.
–	Pozwa la łem	ci	milczeć,	ale	dziś	dłużej	nie	wytrzymam.
Bo	dziś	rano	Antonio,	z	którym	nie	widzia ła	się	od	dwóch	ty-

godni,	 przeka zał	wia domość,	 że	wszyscy	pra cownicy	 la bora to-
rium	mogą	wrócić	do	swoich	ba dań	albo	przystą pić	do	nowego
projektu.	Wybór	na leży	do	nich.	Mało	tego;	jeżeli	ktoś	chce	pra -
cować	 nad	 kilkoma	 projekta mi	 na raz,	 otrzyma	 wsparcie	 logi-
styczne	i	finansowe.	Dla	na ukowców,	którzy	za wsze	cierpieli	na
nadmiar	biurokra cji	i	niedosta tek	funduszy,	to	było	jak	speł nie-
nie	ma rzeń.
–	Na	miłość	boską,	Lili,	ga daj!	–	niecierpliwił	się	Brian.	–	Jedy-

ne	rzeczy,	o	 ja kich	 ja	ci	nie	mówię,	 to	 te,	o	których	wola ła byś
nie	wiedzieć.
Sta ra jąc	 się	 uniknąć	 jego	 rozba wionego	 spojrzenia,	 utkwiła

wzrok	 w	 ekra nie	 komputera.	 Ale	 nie	 widzia ła	 da nych,	 które
świadczyły	o	przełomie	w	prowa dzonych	przez	nią	ba da niach.
–	Nie	 nudź,	 Brian	 –	mruknęła.	 –	Nic	 nie	 zrobiłam.	 Fa cet	 po

prostu	zmienił	decyzję.
–	Po	tym,	jak	wygarnęłaś	mu,	co	o	nim	myślisz.	–	Brian	przy-

siadł	na	brzegu	jej	biurka.	–	Wtedy	jednak	zgodził	się,	żebyś	ty
jedna	wróciła	do	swoich	ba dań.	A	dziś	uznał,	że	wszyscy	może-
my.	Musia łaś	ja koś	na	niego	wpłynąć.
–	Chyba	że	telepa tycznie,	bo	ostatni	raz	widzia łam	go	dwa	ty-

godnie	temu.
Brian	przyjrzał	się	jej	ba dawczo,	jakby	usiłował	zgadnąć,	czy

go	 nie	 okła muje,	 po	 czym	 rozcią gnął	 usta	w	 jeszcze	 szerszym
uśmiechu.
–	Widać	wystarczył	pierwszy	kubeł	zimnej	wody,	którą	wyla łaś

mu	na	głowę.	Chwilę	trwa ło,	ale	w	końcu	gość	przyznał	ci	ra cję.
Ura towa łaś	nam,	skarbie,	życie.
Lili	odchyliła	się	w	fotelu.
–	Nie	przesa dzaj,	nic	nie	zrobiłam.	Zresztą	z	tego,	co	pa mię-



tam,	wszyscy	entuzja stycznie	go	popiera liście.
–	Mogę	mówić	tylko	za	siebie:	pra cował bym	przy	każdym	pro-

jekcie	na ukowym.	Ale	to,	co	czeka	nas	teraz…	O	tym	ma rzy	każ-
dy	na ukowiec.	I	bez	względu	na	to,	co	mówisz,	wiem,	że	wszyst-
ko	za wdzięcza my	tobie.
–	Okej.	Myśl	sobie,	co	chcesz.	Ale	moja	rola…	wszystko,	co	in-

synuujesz,	jest	jak	najdalsze	od	prawdy.
Widząc,	że	Lili	ledwo	ha muje	złość,	Brian	spoważniał.
–	Rany	boskie,	chyba	się	nie…	 –	Urwał.	–	Och,	Lili!	Tak,	 ten

fa cet	 jest	 bogiem.	Większość	 kobiet	 i	 połowa	mężczyzn	w	 na -
szej	firmie	mdleje	na	jego	widok,	ale	ty?	Są dziłem,	że	będziesz
odporna	na	jego	wdzięki.
–	Myliłeś	się	–	przyzna ła	cicho.
Na	jego	twa rzy	odma lował	się	wyraz	za troska nia.
–	Nie	chcę	cią gnąć	cię	za	język,	ale	cza sem	na prawdę	poma -

ga,	jak	się	człowiek	zwierzy	przyja cielowi.
–	Dzięki,	Brian,	ale	nie	tym	ra zem.	–	Brian	ze	swoim	uporem

i	nieustępliwością	oka zał	się	ogromnie	pomocny,	kiedy	za mknę-
ła	 się	w	 sobie	 po	 śmierci	mamy.	 Jednak	 obecna	 sytuacja	 była
inna.	–	Wiesz	co?	–	Posta nowiła	zmienić	temat.	–	Jeśli	masz	wol-
ną	godzinę,	chętnie	za sięgnęła bym	twojej	rady	w	spra wie	tych
ba dań.
Stra tegia	za dzia ła ła.	Brian	za strzygł	usza mi,	za pomniał	o	Bal-

duccim.	Przez	dwie	godziny	Lili	poka zywa ła	mu	wyniki,	a	on	po-
twierdzał	jej	przypuszczenia.	Za nim	opuścił	ga binet,	oboje	byli
pewni,	że	dokona ła	ważnego	odkrycia.
Oczywiście	 Lili	 cieszyła	 się,	 ale	 jej	 ra dość	 była	 przysłonięta

wspomnieniem	 wieczoru	 z	 Antoniem.	 Tamtej	 nocy,	 kiedy	 kie-
rowca	odwiózł	 ją	do	domu,	pa dła	na	 łóżko,	dygocząc	 za równo
z	podniecenia,	jak	i	wstydu.
Za miast	 śnić	o	Antoniu,	całą	noc	 leża ła	 z	otwartymi	ocza mi,

rozpa miętując	 chwile,	 kiedy	 ofia rowa ła	 mu	 swoje	 cia ło,	 a	 on
niemal	 –	niemal!	 –	 je	wziął.	Raz	po	 raz	odtwa rza ła	w	myślach
każdy	dotyk,	każde	spojrzenie,	każdy	oddech.	Tak	bardzo	pra -
gnęła	Antonia,	że	błyska wicznie	doszła.	Wystarczył	jego	dotyk.
Orgazm	ją	za skoczył	–	nigdy	tak	szybko	i	mocno	nie	szczyto-

wa ła.	 Za skoczył	 również	 Antonia.	 Może	 na wet	 przera ził?	 Bo



jaka	 kobieta	 szczytuje	 po	 kilku	 poca łunkach	 i	 kilku	 pieszczo-
tach?	 Pewnie	 fa cet	 myślał,	 że	 za cią gnął	 do	 łóżka	 sopel	 lodu,
który	powoli	będzie	topniał,	a	oka za ło	się,	że	ża den	z	niej	sopel;
prędzej	 beczka	 prochu,	 która	 może	 wybuchnąć	 mu	 prosto
w	twarz.
Nie	mia ła	mu	za	złe,	że	odtąd	trzymał	się	od	niej	na	dystans.

Tamtego	wieczoru	uwolnił	się	z	jej	objęć	i	udał	do	garderoby,	by
włożyć	ubra nie,	a	tym	sa mym	poka zać	jej,	że	to	koniec	za ba wy.
Oczywiście	nie	za mierza ła	czekać	na	jego	powrót,	chcia ła	uciec
jak	najszybciej.	Dogonił	ją	w	holu.	Sta rał	się	być	miły,	ale	to,	co
mówił	i	jak	na	nią	pa trzył,	było	nie	do	zniesienia.	Mia ła	wra że-
nie,	jakby	się	nad	nią	litował.
Za snęła	dopiero	nad	ra nem.	Wiele	godzin	biła	się	z	myśla mi,

czy	wyjechać	 z	 Ka lifornii,	 czy	 jednak	wrócić	 do	 la bora torium,
skoro	mogła	kontynuować	swoje	ba da nia.
Posta nowiła	wrócić.	 Liczyła	 na	 to,	 że	 znów	 go	 zoba czy.	Wy-

obra ziła	sobie,	że	Antonio	wchodzi	do	jej	ga binetu,	a	ona	prze-
pra sza	go	za	swoje	za chowa nie…	Chcia ła by	móc	cofnąć	czas.
Pierwszego	 dnia	 cią gle	 zerka ła	 na	 drzwi,	 podska kiwa ła	 ner-

wowo	 przy	 każdym	 ha ła sie,	 wciąż	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 słyszy
głos	Antonia	albo	że	ką tem	oka	widzi	za rys	jego	sylwetki.	Z	każ-
dym	kolejnym	dniem	czuła	coraz	większy	wstyd,	smutek	i	tęsk-
notę.	Antonio	znikł	z	jej	życia,	tak	jak	się	tego	spodziewa ła,	tyle
że	znacznie	szybciej.	Mia ła	ra cję:	chciał	tylko	jej	ka pitula cji,	po-
tem	 stra cił	 za interesowa nie.	 Pewnie	wystra szył	 się,	 że	 spotka
go	ten	sam	los	co	boha tera	filmu	„Fa talne	za uroczenie”.
Ża łowa ła,	że	nie	mia ła	oka zji	powiedzieć	mu,	że	nie	musi	się

niczego	z	 jej	 strony	oba wiać	 i	 że	nigdy	nie	za pomni	o	 tym,	co
przeżyła.	 Bo	 było	 to	 najbardziej	 ekscytują ce	 i	 intensywne	 do-
świadczenie	w	 jej	 życiu.	Szkoda	 jedynie,	 że	 coś,	 co	 jej	 się	 tak
dobrze	koja rzy,	dla	niego	pozosta nie	czymś	nieprzyjemnym.
Ża łowa ła	też,	że	nie	zdoła ła	mu	podziękować.	Dotrzymał	sło-

wa.	Mimo	 jej	krytycznych	uwag	dał	 jej	wszystko,	o	co	prosiła,
a	co	pozwoliło	jej	dokonać	kolejnych	odkryć.
–	Jesteś	za jęta?
Rozpozna ła	 głos	Antonia.	Przez	uła mek	 sekundy	myśla ła,	 że

znów	ponosi	ją	fanta zja:	już	tyle	razy	była	pewna,	że	słyszy	go



lub	widzi.	Ale	nie;	tym	ra zem	zoba czyła	w	drzwiach	autentycz-
ną	postać.	Nie	całą	sylwetkę,	tylko	głowę	i	 jedno	ra mię.	Jakby
Antonio	gotów	był	się	na tychmiast	wycofać,	gdyby	powiedzia ła,
że	owszem,	jest	za jęta.
Świat	 za wirował	 jej	 przed	 ocza mi.	W	 tym	momencie	 zrozu-

mia ła,	że	od	nadmia ru	emocji	–	czuła	ra dość	i	strach,	uniesienie
i	szok	–	można	zemdleć.
Czy	przyszedł	do	niej?	A	może	chciał	tylko	sprawdzić,	jak	po-

stępują	jej	ba da nia?
–	Jeśli	wolisz,	mogę	wrócić	później.
Jego	głos	wyrwał	ją	z	chwilowego	odrętwienia.	Dźwignęła	się

na	nogi.
–	Nie,	nie,	za pra szam.	Mia łam	na dzieję,	że	zajrzysz.
–	Tak?
–	Tak.	Chcia łam	coś	wyja śnić.
Wszedł	do	środka	i	za mknął	drzwi.	Spoglą dał	na	nią	dziwnie,

jakby	 nieufnie.	 Chryste,	 na prawdę	 musia ła	 go	 porządnie	 wy-
stra szyć!	Czyżby	bał	się,	że	znów	się	na	niego	rzuci?	Trzyma jąc
się	na	bezpieczną	odległość,	splotła	ręce	za	pleca mi.
–	Za mierza łam	na pisać	oficjalne	pismo	 i	przeka zać	przez	se-

kreta riat,	ale	skoro	tu	jesteś…
–	 Jeśli	 potrzebujesz	więcej	 funduszy	 na	 ba da nia,	 nie	musisz

pisać	podań.
–	Nie	chodzi	o	moje	ba da nia.	–	Wzięła	głęboki	oddech.	–	Przej-

rza łam	dokładnie	folder,	który	każdemu	z	nas	wręczyłeś.	Jestem
ci	 winna	 przeprosiny.	 Twoje	 projekty	 idealnie	 wpisują	 się
w	moje	za interesowa nia	i	są	niesa mowicie	ambitne.	Mogę	więc
zorga nizować	swoją	pra cę	tak,	żeby	da lej	prowa dzić	wła sne	ba -
da nia,	 a	 jednocześnie	 przystą pić	 do	 któregoś	 z	 twoich	 projek-
tów.	Jeżeli	oczywiście	chcesz…
–	Nie	chcę.
–	Aha,	w	porządku.	–	Na gle	coś	jej	przyszło	do	głowy.	–	Jeśli…

wolisz,	 żebym	 odeszła,	 to	 zrozumiem.	Wciąż	masz	moją	 rezy-
gna cję;	wystarczy,	że	ją	przyjmiesz…
–	Przestań.	Nie	wycią gaj	pochopnych	wniosków.	Wolę,	że byś

się	nie	rozpra sza ła,	żebyś	skupiła	się	na	tym,	co	robisz,	zwłasz-
cza	że	masz	coraz	lepsze	wyniki.



Wie?	Ja kim	cudem?
–	 Kiedy	 skończysz	 i	 na dal	 będziesz	 za interesowa na	 moimi

projekta mi,	wówczas	chętnie	skorzystam	z	twojej	fa chowej	wie-
dzy	 i	 doświadczenia.	 Ale	 nie	 przyszedłem	 tu,	 żeby	 rozma wiać
o	pra cy.
Lili	 wstrzyma ła	 oddech.	 Po	 chwili,	 czując	 bolesne	 ukłucie

w	sercu,	skinęła	głową.
–	Rozumiem.
–	Wątpię.
–	 Przyszedłeś	 porozma wiać	 o	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło	 przed

dwoma	tygodnia mi.	Też	chcia łam	o	tym	z	tobą	pomówić.	Prosić
cię,	żebyś	o	wszystkim	za pomniał.	Obiecuję,	że	to	się	więcej	nie
powtórzy.
Wpa trywał	się	w	nią	uważnie,	jakby	jej	nie	słyszał.
–	Wiesz,	dla czego	przez	te	dwa	tygodnie	trzyma łem	się	z	da le-

ka	od	ciebie?	–	spytał	cicho.
Na ka za ła	 sobie	 spokój.	Nie	chcia ła	 znów	wycią gać	błędnych

wniosków,	robić	sobie	na dziei.	Pogodziła	się	z	myślą,	że	Antonio
przemknął	przez	 jej	 życie	 jak	meteor.	Powinna	być	wdzięczna,
że	zniknął	szybko,	nim	zdą żył	poczynić	więcej	szkód.
Ponieważ	milcza ła,	sam	odpowiedział	na	pyta nie:
–	Chcia łem	dać	ci	chwilę	oddechu,	żebyś	oceniła	szkody,	ja kie

wyrzą dziłem,	 kiedy	 wycią gną łem	 cię	 z	 twojej	 strefy	 komfortu
i	rzuciłem	na	głęboką	wodę.
I	dla tego	tyle	cza su	się	nie	poja wiał?	A	nie	dla tego,	że	za cho-

wa ła	się	jak	kretynka?
–	Ale	jest	też	inny	powód	–	dodał.
Za stygła	bez	ruchu,	bojąc	się	tego,	co	usłyszy.
–	Przemyśla łem	wszystkie	swoje	pla ny	i	decyzje	dotyczą ce	la -

bora torium	oraz	pra cują cych	tu	ludzi.	–	Ruszył	wolno	w	jej	stro-
nę.	 –	 Posta nowiłem	 udowodnić	 tobie	 i	 sobie,	 że	 za sługuję	 na
twoje	uzna nie	i	sza cunek.	Że	mogę	stać	się	człowiekiem,	z	któ-
rego	będziesz	dumna.
Lili	 za kręciło	 się	w	 głowie.	 Antonio	 za trzymał	 się	 tuż	 przed

nią.
–	 I	 dla tego	 tu	 jestem:	 aby	 powiedzieć	 ci,	 że	 pra gnę	 za cząć

wszystko	od	nowa.	Na	twoich	wa runkach,	w	twoim	tempie.



Jego	 życie	obfitowa ło	w	niebezpieczeństwa,	wypadki	 i	 różne
tra giczne	wyda rzenia,	lecz	nigdy	niczego	się	tak	bardzo	nie	bał
jak	odpowiedzi	Lilia ny.	Nie	wiedział,	 co	zrobi,	 jeśli	ona	go	od-
trą ci.
Miał by	 po	 prostu	 odejść?	 Jak,	 skoro	 sama	 myśl	 o	 tym,	 że

mógł by	ją	stra cić,	przejmowa ła	go	grozą?
Od	dwóch	 tygodni	 trzymał	 się	od	niej	na	dystans.	Chciał	 jej

udowodnić,	ile	dla	niego	zna czy	i	jak	bardzo	zmienił	się	pod	jej
wpływem.	Każdego	ranka	miał	ochotę	pobiec	do	niej,	przynieść
ją	do	swojego	łóżka	i	nie	puścić,	dopóki	nie	obieca,	że	nigdy	go
nie	porzuci.
Nie	 zrobił	 tego,	 bo	najpierw	musiał	 ją	przekonać,	 że	potra fi

być	mężczyzną,	który	umie	przyznać	się	do	błędu	i	na pra wić	go,
mężczyzną,	który	wzbudza	nie	tylko	pożą da nie,	ale	również	sza -
cunek	i	podziw.
W	na pięciu	czekał	na	 jej	 reakcję,	 jakby	od	 tego	za leżał	 jego

los.	A	czeka jąc,	sta rał	się	nie	oka zywać	emocji,	ja kie	w	nim	ki-
pia ły.	 Nie	 chciał	 przestra szyć	 Lilia ny	 intensywnością	 swoich
uczuć.
–	Dla czego?
Wyobra żał	sobie	różne	odpowiedzi,	 lecz	Lilia na	ponownie	go

za skoczyła.	Nie	rzuciła	mu	się	na	szyję,	nie	odtrą ciła	go,	nie	ka -
za ła	mu	się	płaszczyć	i	bła gać	o	jej	względy.
–	Wybacz,	ale	nie	bardzo	rozumiem.	Co	dla czego?
–	Dla czego	ja?	Dla czego	teraz?	Dla czego…
Poczuł	coś,	czego	nigdy	wcześniej	nie	czuł:	wstyd.	Podejrze-

wał,	wła ściwie	był	pewien,	że	Lilia na	domyśliła	się,	iż	wcześniej
kierowa ły	nim	ukryte	pobudki.	Dla tego	teraz	była	nieufna.	A	on
po	prostu	 jej	pra gnął	 jak	mężczyzna	kobiety;	nic	więcej	się	za
tym	nie	kryło.
Oczy,	 o	 których	 cią gle	myślał,	 które	widział	 na wet	we	 śnie,

wpa trywa ły	się	w	niego	ba dawczo.
–	Powiedz,	czego	oczekujesz,	na	co	liczysz.	I	co	będzie	potem.
Za mrugał,	lekko	oszołomiony.
–	Potem?
–	Tak.	Chcia ła bym	wiedzieć,	czego	się	mogę	spodziewać,	kie-

dy	 stra cisz	 za interesowa nie.	W	 jaki	 sposób	 się	 ze	mną	 rozsta -



niesz.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Nie	mówiłam	ci,	że	nie	niena -
widzę	sta nu	za wieszenia,	niepewności,	niespodzia nek?
Jej	podejście,	na ukowa	ana liza	pobudek	oraz	przewidywa nie

możliwych	za kończeń,	było	wzrusza ją ce,	a	za ra zem	niespotyka -
ne.	Najbardziej	 jednak	 przeszka dza ło	mu,	 że	 Lilia na	 na sta wia
się	na	pesymistyczny	scena riusz.
–	 Zgodziła byś	 się	 na	 zwią zek	 ze	mną,	 na wet	 gdybyś	 z	 góry

wiedzia ła,	że	będzie	trwał	krótko?
Popa trzyła	 na	 niego	 zdumiona,	 jakby	 powiedział	 najgłupszą

rzecz	pod	słońcem.	Jakby	to	było	oczywiste,	że	na	nic	więcej	nie
mogła by	liczyć.
Po	chwili	roześmia ła	się.
–	Każdy,	kto	myśli,	że	zwią zek	będzie	trwał	wiecznie,	jest	dur-

niem.	Ale	ja	tak	bardzo	cię	pra gnę,	że	zgodzę	się	na	wszystko,
tylko	 za wcza su	 muszę	 wiedzieć,	 co	 to	 będzie.	 Proszę	 jedynie
o	szczerość.
Antonio	znów	poczuł	coś,	czego	nigdy	dotąd	nie	czuł:	wyrzuty

sumienia.	 Cał kowita	 szczerość	 to	 jedyna	 rzecz,	 na	 którą	 nie
było	go	stać.	Nie	mógł	przyznać	się	Lilia nie,	że	jeszcze	do	nie-
dawna	za mierzał	wykorzystać	ją	jako	przepustkę	do	świa ta	Ac-
cardich.	Podejrzewał,	że	nigdy	by	mu	tego	nie	wyba czyła.	A	na -
wet	 gdyby	wyba czyła,	 przypuszczalnie	 stra ciła by	 do	 niego	 za -
ufa nie.
Jedno	go	zszokowa ło:	Lilia na	uwa ża ła	się	za	kogoś	gorszego,

uwa ża ła,	 że	 nie	 zasługuje	 na	 trwa ły	 zwią zek.	Miał	 ochotę	 po-
trzą snąć	nią,	wybić	jej	to	z	głowy.	Ujął	ją	za	ra miona	i	aż	jęknął
w	duchu,	gdy	za drża ła.
–	Już	ci	to	mówiłem,	Lilia no,	ale	powtórzę	jeszcze	raz.	Nie	tyl-

ko	za niżasz	swoją	wartość,	ale	również	nie	doceniasz	tego,	jak
bardzo	mi	się	podobasz.	Nigdy	żadnej	kobiety	 tak	nie	pra gną -
łem.	 A	 jeśli	 chodzi	 o	 twoje	 pyta nie	 „dla czego”,	 odpowiedź
brzmi:	z	powodu	tego,	jaka	jesteś.	Wszystko	w	tobie	mnie	fa scy-
nuje,	podnieca.	Twoja	 szczerość,	 twoje	poczucie	humoru,	 twój
umysł,	po	prostu	wszystko.	To	ja	powinienem	się	bać,	że	kiedy
poznasz	mnie	lepiej,	stra cisz	mną	za interesowa nie.
Z	każdym	jego	słowem	jej	oczy	lśniły	coraz	ja śniej.
–	Nie	mam	żadnych	oczekiwań	–	cią gnął	Antonio.	–	Przeciw-



nie,	to	ty	będziesz	dyktować	wa runki	i	mieć	kontrolę,	a	ja	będę
speł niał	twoje	żą da nia.
–	A	jeśli	będą	zbyt	wygórowa ne?	Albo	zbyt	szokują ce?
–	Zrobię	wszystko,	czego	za pra gniesz.	–	Powiódł	po	niej	spoj-

rzeniem.	–	Chociaż	wątpię,	czy	o	cokolwiek	poprosisz.	Nie	masz
w	sobie	krzty	egoizmu	ani	chciwości.
–	Oj,	chyba	się	mylisz,	ale	na	pewno	niczego	nie	będę	żą dać.

To	nie	w	moim	stylu.	Pra gnę	cię;	jeżeli	ty	mnie	też,	to	świetnie,
możemy	być	ra zem.	A	kiedy	przesta niesz	być	ze	mną	szczęśli-
wy,	 ja	też	przesta nę	być	szczęśliwa.	–	Oburzony	otwo rzył	usta,
by	za protestować,	ale	nie	pozwoliła	mu	dojść	do	słowa.	–	Chcia -
ła bym	 jednak	 omówić	 również	 na sze	 rela cje	 za wodowe.	 Jako
mój	szef…
Antonio	jęknął	sfrustrowa ny.
–	Bła gam!	Już	nie	jestem	twoim	szefem.	Da łem	ci	peł ną	kon-

trolę	nad	twoimi	ba da nia mi.
–	Dla czego?	Żeby	spra wić	mi	przyjemność?	Żeby	nie	 istnia ła

między	nami	za leżność	za wodowa?
Potrzą snął	głową.
–	Nie	tylko.	Wierzę	w	sens	twoich	ba dań,	w	dodatku	poświęci-

łaś	na	nie	mnóstwo	cza su.	Na	początku	chcia łem	poka zać	swoją
wła dzę,	dla tego	ka za łem	ci	za jąć	się	moim	projektem.	Ale	teraz
daję	ci	peł ną	autonomię.	Całe	la bora torium	przeka zuję	w	twoje
ręce.
Lili	za chwia ła	się.
–	A	niech	to…
Ponownie	za cisnął	rękę	na	jej	ra mieniu.
–	 Za leży	 mi	 na	 tobie,	 Lilia no.	 Bardziej	 niż	 na	 czymkolwiek

w	życiu.	Liczysz	się	tylko	ty.
–	No	dobra,	ale	nie	musisz	rozsta wać	się	z	wartym	dwieście

milionów	la bora torium,	żeby	mi	to	udowodnić.	Mówiłam	ci,	nie
na da ję	się	na	wspólnika,	a	ty	chcesz,	żebym	tym	wszystkim	kie-
rowa ła?
–	Idealnie	się	na da jesz.	Może	brak	ci	umiejętności	menedżer-

skich,	ale	masz	wiedzę	i	doskona ły	kontakt	z	ludźmi.	Za pewnię
ci	 wszystko,	 czego	 będziesz	 potrzebowa ła.	 Będziesz	 znacznie
lepszym	szefem	ode	mnie.



–	Poczekaj.	–	Pokręciła	głową.	–	Nie	za mierzam	przyjąć	twojej
oferty,	 tej	 ani	 żadnej	 innej.	 To	 w	 ogóle	 nie	 podlega	 dyskusji.
Chcia łam	 jedynie,	 żebyśmy	 doszli	 do	 porozumienia,	 żeby	wilk
był	syty	i	owca	cała.
W	tym	momencie,	spoglą da jąc	Lilia nie	w	oczy,	Antonio	doznał

olśnienia:	zrozumiał,	co	do	niej	czuje.
Kochał	 ją.	 Tak,	 to	miłość.	Dokładnie	w	 ten	 sam	 sposób	 jego

bra cia	opisywa li	to,	co	czują	do	swoich	żon.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Miłość.
Wpa trywał	się	w	Lilia nę,	która	tłuma czyła	mu,	 jak	sobie	wy-

obra ża	ich	przyszłą	współ pra cę.	Tak,	to	musi	być	miłość.	To	cu -
downe	uczucie,	które	go	przepeł nia,	to	na	pewno	miłość.
Ale	 jak	 to	możliwe?	Kiedy	 zdą żył	 się	 za kochać?	Widzieli	 się

za ledwie	kilka	razy.	W	dodatku	on	całe	życie	wierzył,	że	nie	ma
serca	i	niezdolny	jest	do	miłości.
Kiedy	 jednak	 przed	 chwilą	 spoglą dał	 w	 oczy	 Lilia ny,	 kiedy

wzrokiem	 docierał	 do	 jej	 duszy,	 uświa domił	 sobie	 prawdę.	 Że
czas	nie	gra	 roli.	 I	 że	 teraz	on,	Antonio,	 już	ma	serce.	Lilia na
mu	je	poda rowa ła.
Ura dowa ny,	 porwał	 ją	w	 objęcia	 i	 za mknął	 jej	 usta	 poca łun-

kiem.	Jego	nowe	serce	biło	jak	sza lone.
Lilia na	nie	odwza jemniła	poca łunku,	ale	mu	się	podda ła.	Ob-

jęła	Antonia	za	szyję	i	wtopiła	się	w	niego.	Jej	słodka	zmysłowa
pa sywność	była	 równie	podnieca ją ca	 jak	wcześniejsza	na mięt-
ność.
Oderwał	usta	od	jej	warg.
–	Jeśli	nie	chcesz,	żebym	posiadł	cię	tu	na	biurku,	to	prze stań

–	mruknął.
Uniosła	długie	gęste	rzęsy,	odsła nia jąc	oczy,	z	których	buchał

żar.	Z	trudem	się	powstrzymał,	by	nie	zedrzeć	z	niej	ubra nia.
–	Przecież	nic	nie	robię.
Z	ca łej	siły	przyparł	ją	pleca mi	do	ścia ny.
–	 No	 wła śnie.	 Twoja	 uległość	 doprowa dza	 mnie	 do	 sza leń-

stwa.
–	To	dobrze.
Jęknął,	 gdy	 za cisnęła	 nogi	 wokół	 jego	 bioder	 i	 ponownie

zmiażdżył	jej	usta	poca łunkiem.
–	Lilia no…	–	Na parł	członkiem	na	jej	brzuch.	–	Czy	doj dziesz

dla	mnie?



–	Antonio…	–	Oddech	mia ła	coraz	szybszy.
–	Nie	wiesz,	 jaki	byłem	podniecony,	kiedy	 tamtego	wieczoru

mia łaś	orgazm	–	szepnął.	Widząc	speszenie	na	jej	twa rzy,	roze-
śmiał	się	zdumiony.	–	Za wstydziłem	cię?
Za częła	 się	wiercić.	Kiedy	posta wił	 ją	na	ziemi,	wbiła	wzrok

w	podłogę.
–	 Myśla łem,	 że	 byłeś	 zdegustowa ny.	 Że	 dla tego…	 –	 Za czer-

wieniła	się.
Ujął	ją	za	brodę	i	zmusił,	by	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Że	dla tego	zerwa łem	się	z	łóżka?	Nie,	moja	mała.	Po	prostu

kiedy	poczułem,	 jak	drżysz,	 kiedy	uświa domiłem	 sobie,	 że	 tak
szybko	doprowa dziłem	cię	do	orga zmu,	po	raz	pierwszy	w	życiu
stra ciłem	nad	sobą	kontrolę.
Speszyła	się.
–	Ale…	Nie	spra wia łeś	ta kiego	wra żenia.
–	Ka mienna	twarz	to	atrybut	chirurga.	–	Na	moment	za milkł.

–	 Gdybym	 pozostał	 z	 tobą	 minutę	 dłużej,	 nie	 wytrzymał bym.
Wszedł bym	w	ciebie	bez	za bezpieczenia.	A	ty	byś	mi	pozwoliła.
Otworzyła	 szeroko	 oczy.	 Miał	 ra cję:	 pozwoliła by.	 Pra gnęła

tego.	I	wkrótce	speł ni	się	jej	ma rzenie.
–	Dla tego	 to	przerwa łem.	Nie	pa nowa łem	nad	sobą.	Wystar-

czył by	jeden	twój	dotyk,	jedno	spojrzenie…
Lilia na	przylgnęła	do	niego	ca łym	cia łem.	Ponownie	przy parł

ją	do	ścia ny.	Pieścił	 ją,	ca łował,	pocierał	biodra mi	o	jej	biodra,
kiedy	na gle	rozległo	się	buczenie.
Telefon.	Antonio	za marł.	Ten	dźwięk	ozna cza,	że	dzwoni	któ-

ryś	z	bra ci.	Psia krew.
Posłał	 Lilia nie	 przepra sza ją ce	 spoj rzenie	 i	 nie	 przerywa jąc

pieszczot,	 drugą	 ręką	 wyjął	 z	 kieszeni	 komórkę.	 Taką	 mieli
umowę:	gdy	dzwoni	brat,	telefon	na leży	odebrać	bezzwłocznie.
Polega li	 na	 sobie,	 najpierw	 aby	 przeżyć,	 potem	 aby	 uciec,
wreszcie	–	aby	podbić	świat.	Gdy	rozlega ło	się	cha rakterystycz-
ne	buczenie,	nic	innego	nie	mia ło	zna czenia.	Bra cia	nie	używa li
tego	 numeru	 bez	 powodu.	 Zwykle	 dzwonili,	 gdy	 potrzebowa li
pomocy	medycznej.
W	cią gu	ostatnich	dwóch	lat	sytuacja	trochę	się	zmieniła.	Te-

lefon	dzwonił,	gdy	którąś	z	żon	czy	dzieci	coś	bola ło.	Ale	to	było



zrozumia łe:	 bra cia	 uwa ża li	 zdrowie	 rodziny	 za	 najważniejszą
rzecz	na	świecie.
Tym	 ra zem	 jednak	 dzwonił	 Iwan,	 który	 był	 ka wa lerem	 i	 za -

mierzał	pozostać	nim	do	śmierci.	I	który	ani	razu	nie	korzystał
z	tej	linii.
Antonio	pełen	obaw	przyłożył	słuchawkę	do	ucha.
–	Iwan?
–	Tonio,	za	pół	godziny	lą duję	w	L.A.	Potrzebuję	cię.	Kod	Whi-

teout.
Kod	Whiteout	–	czyli	Iwan	chce	skorzystać	z	tajnego	ośrodka,

gdzie	 za wsze	 czekał	w	pogotowiu	 zespół	 leka rzy	 i	 gdzie	 prze-
prowa dza no	za biegi,	o	których	policja	mia ła	nie	wiedzieć.
–	Okej.	Co	się	sta ło?	–	spytał	Antonio,	słysząc	zdenerwowa nie

w	głosie	Rosja nina.
–	Kumpel	i	jego	siostra.	Postrzeleni.	Zna jomy	lekarz	opa nował

sytuację,	ale	trzeba	ich	złożyć	do	kupy.
–	Spotka my	się	na	miejscu.
Iwan	rozłą czył	się	bez	słowa.	Antonio	obrócił	się	w	stronę	Li-

lia ny,	 która	 odeszła	 na	 bok,	 by	 dać	mu	 odrobinę	 prywatności.
Przytulił	ją	z	ca łej	siły.
–	Muszę	iść,	mi	amore.	Pilna	opera cja.
Mi	amore…	Serce	za biło	jej	mocniej,	oczy	za płonęły.
–	Oczywiście.
–	Wiesz,	jak	bardzo	nie	chcę	cię	zosta wiać?
–	Ja	też	nie	chcę.	–	Uśmiecha jąc	się,	pogła dziła	go	po	policz-

ku.	–	Ale	obowiązki	wzywa ją.	Mnie	również.	Powinnam	wrócić
do	 pra cy,	 za nim	 te	 genialne	 pomysły,	 na	 które	 dziś	 wpa dłam,
wypa rują	mi	z	głowy.
Ponownie	ją	przytulił,	jakby	się	bał,	że	to	ona	wypa ruje.	Roze-

śmia ła	się,	trafnie	odczytując	jego	myśli.
–	Będę	tu	cały	czas.	Przyjedź,	jak	skończysz.
–	 Podejrzewam,	 że	mogę	być	 za jęty	 przez	 najbliższe	 dwa na -

ście	godzin.	Na wet	dłużej.
–	W	porządku.	–	Odgarnęła	mu	włosy	z	czoła.
Jej	dotyk	był	niczym	balsam	na	jego	duszę.
Wyjął	z	kieszeni	klucze	i	wcisnął	jej	do	ręki.
–	Prześlę	ci	kody	i	numer	do	Pa ola.	Spa kuj	torbę	i	za dzwoń	po



niego.	Chciał bym,	żebyś	była	u	mnie,	kiedy	wrócę	do	domu.
Obieca ła	 mu	 spojrzeniem,	 że	 przyjedzie.	 Wiele	 rzeczy	 mu

obieca ła,	 a	 on	 wiedział,	 że	 dotrzyma	 każdej	 z	 nich.	 Po	 chwili
wspięła	 się	 na	 palce	 i	 poca łowa ła	 go	 czule	 w	 usta,	 da jąc	mu
przedsmak	tego,	co	dosta nie	później.
Cofnęła	się,	za nim	znów	ją	chwycił	w	objęcia,	obróciła	go	ty-

łem	do	siebie	i	popchnęła	w	stronę	drzwi.
–	Im	szybciej	wyjdziesz,	tym	szybciej	będziesz	z	powrotem.
Westchnął	ciężko.	Miał	wra żenie,	jakby	zosta wiał	za	sobą	ka -

wa łek	siebie.
–	Posta ram	się	uporać	ze	wszystkim	jak	najprędzej.
–	 Tylko	 nie	 spiesz	 się	 z	 mojego	 powodu.	 Będę	 czekać	 bez

względu	 na	 porę.	 A	 jeśli	 nie	wrócisz	 do	 rana,	 to	wiesz,	 gdzie
mnie	szukać.	Idź!
Ruszył	 do	drzwi,	 pilnując	 się,	 aby	nie	 obejrzeć	 się	 przez	 ra -

mię.	Nie	 chciał	 się	 spóźnić;	 Iwan	 chyba by	go	 za bił.	 Po	prostu
zrobi,	co	do	niego	na leży,	i	w	te	pędy	wróci	do	Lilia ny.	Nie	prze-
sta jąc	o	niej	myśleć,	dojechał	do	tajnego	ośrodka	na	obrzeżach
Los	Angeles.	Dopiero	wysia da jąc	z	sa mochodu,	coś	sobie	uświa -
domił.
Dał	 Lilia nie	 klucze	 do	 swojego	 domu,	 ponieważ	 chciał,	 by

z	 nim	 za mieszka ła.	 Przez	 całą	 drogę	 wysyłał	 jej	 esemesy,	 ale
z	 jej	 odpowiedzi	 wynika ło,	 że	 go	 nie	 zrozumia ła;	 myśla ła,	 że
chodzi	mu	o	jedną	noc.	Mimo	to	nie	oburzyła	się,	chętnie	wzięła
klucz.	Zrobiło	mu	się	przykro,	że	tak	wspa nia ła	kobieta	niczego
więcej	nie	oczekuje,	że	cieszy	ją	najmniejszy	okruch.
Nie	wiedział,	 czym	 za służył	 na	 Lilia nę.	 Jeśli	 nie	 za służył,	 to

spróbuje.	Była	tego	warta.

Skończył	 opera cję	 o	 drugiej	 nad	 ra nem.	 Wszystko	 ra zem
trwa łoby	znacznie	dłużej,	gdyby	musiał	zajmować	się	dwojgiem
pa cjentów.	 Ale	 gdy	 tra fili	 do	 niego	 na	 stół,	wiedział,	 że	 jedno
nie	 przeżyje.	 Pechowcem	 oka zał	 się	 przyja ciel	 Iwa na.	 Siostra
przyja ciela	znajdowa ła	się	w	sta nie	krytycznym,	ale	mogła	prze-
żyć	pod	wa runkiem	otrzyma nia	nowej	wą troby.	Brat	był	 ideal-
nym	dawcą,	a	 jego	wą troba	była	 jednym	z	niewielu	na rzą dów,
które	za chowa ły	się	w	niena ruszonym	sta nie.	Iwan,	który	obser-



wował	wszystko	zza	szyby,	poprosił	Antonia,	by	za	wszelką	cenę
ra tował	dziewczynę.	I	Antonio	ją	ura tował.
Pa cjentkę	przewieziono	na	oddział	 intensywnej	 tera pii.	Ścią -

ga jąc	za krwa wiony	fartuch,	Antonio	wyszedł	z	sali	opera cyjnej.
Iwan	czekał	tuż	za	drzwia mi.
–	Przykro	mi	z	powodu	twojego	przyja ciela	–	powiedział.	Nie

pytał	 o	 szczegóły.	 Jeśli	 Iwan	 uzna	 to	 za	 stosowne,	 sam	 mu
o	wszystkim	opowie.	–	Przypuszczam,	że	wiesz,	kto	ich	za ła twił?
–	Wiem.	Już	są	martwi.
Szybko	 się	 z	 nimi	 rozpra wił,	 pomyślał	 Antonio.	 Ale	 nikt	 się

przed	 Iwa nem	 nie	mógł	 ukryć.	 Sprytny	 Rosja nin	 potra fił	 zna -
leźć	każdego.	Jego	ta lenty	nie	ogra nicza ły	się	do	świa ta	cyber-
przestrzeni.	 Konkurenci	 biznesowi	 na zywa li	 go	 Iwa nem	 Groź-
nym,	 nie	 podejrzewa jąc,	 iż	 bardziej	 pa sował by	 przydomek
Śmiertelny.	Tak,	Iwan	był	równie	zna komitym	za bójcą	jak	pozo-
sta li	bra cia.
–	Ale	ona	wydobrzeje?
Antonio	 potarł	 zesztywnia łą	 szyję.	 Dziesięć	 godzin	 operował

ta jemniczą	 kobietę.	 Za wsze	 robił	 wszystko,	 aby	 ura tować	 pa -
cjenta,	ale	kiedy	sytuacja	dotyczyła	jednego	z	bra ci,	wtedy	do-
chodziło	zdenerwowa nie.	A	nie	lubił	zdenerwowa ny	zbliżać	się
ze	skalpelem	do	wycią gniętego	na	stole	człowieka.
–	Tak.	Jednak	minie	dużo	cza su,	za nim	w	peł ni	odzyska	zdro-

wie.	Czy	ma	kogoś,	kto	się	będzie	nią	opiekował?
–	Ma	mnie.
Antonio	znieruchomiał.	Ta kie	słowa	z	ust	 Iwa na?	Może	Iwan

miał	 dług	 wobec	 zmarłego	 przyja ciela?	 Lecz	 Antonio	 czuł,	 że
chodzi	o	coś	więcej,	że	ranna	kobieta	jest	dla	Iwa na	kimś	bar-
dzo	ważnym.	 Albo	 był	 z	 nią	 w	 związku,	 o	 którym	 nikomu	 nie
mówił,	 albo	 była	 to	 nowa,	 niezwykle	 intensywna	 zna jomość,
z	którą	wią zał	na dzieje	na	przyszłość.	Taka	jak	jego	zna jomość
z	Lilia ną.
W	innych	okolicznościach	opowiedział by	przyja cielowi	o	Lilia -

nie,	za żartował by,	że	bra cia	kolejno	za kochują	się,	 jakby	jeden
od	drugiego	ła pał	bakcyla	miłości.	Ale	jeżeli	Iwan	da rzył	ranną
ta kim	sa mym	uczuciem	jak	on	Lilia nę,	to	biedak	musi	strasznie
cierpieć.	O	ile	on	z	ra dosnym	podnieceniem	czekał	na	dzisiejszy



wieczór,	o	tyle	Iwan	mógł	jedynie	pa trzeć,	jak	kobieta,	na	której
mu	za leży,	walczy	o	życie.
Chcąc	pocieszyć	przyja ciela,	Antonio	chwycił	go	za	ra miona.
–	Sta ry,	będzie	dobrze.	Ona	z	tego	wyjdzie.	Jest	silna.	I	ty	 ją

ura towa łeś.	 Jej	 brat	nie	miał	 szansy,	 ale	 zdoła łeś	utrzymać	go
przy	życiu	na	tyle,	aby	można	było	wykorzystać	do	przeszczepu
jego	orga ny.
Iwan	unikał	 jego	wzroku.	Za wsze	miał	ka mienny	wyraz	 twa -

rzy,	nie	oka zywał	emocji.	Dla tego	łzy	w	jego	oczach	wywarły	na
Antoniu	tak	wielkie	wra żenie.	Oczywiście	nie	skomentował	ich,
wiedząc,	 że	 przyja ciel	 by	 sobie	 tego	 nie	 życzył.	 Za miast	 tego
w	milczeniu	za prowa dził	go	do	szyby,	za	którą	znajdował	się	od-
dział	 intensywnej	 tera pii.	 Na	 łóżku	 leża ła	 ta jemnicza	 kobieta
podłą czona	do	kroplówek	i	monitorów.
–	Pa miętaj,	możesz	dzwonić	w	każdej	chwili.
Iwan	skinął	głową.	Nic	nie	powiedział.
Świa dom,	 że	 na	 więcej	 nie	 może	 się	 przydać,	 Antonio	 wes-

tchnął	cicho	i	odszedł,	zosta wia jąc	przyja ciela	sa mego.

Godzinę	 później	 dotarł	 do	 pogrą żonego	 w	 ciszy	 domu.
W	środku	nie	pa liło	się	świa tło.	Ale	wiedział,	że	Lilia na	na	niego
czeka:	przysła ła	mu	esemesa,	podobnie	jak	Pa olo,	kiedy	ją	przy-
wiózł	na	miejsce.
Minąwszy	 hol,	 wszedł	 do	 sa lonu.	 Ujrzał	 Lilia nę	 na	 ka na pie.

Spa ła	jak	za bita.
Zbliżył	się	na	palcach.	Ma jąc	świeżo	w	pa mięci	tra gedię	Iwa -

na	i	jego	zna jomej,	na	widok	Lilia ny,	pięknej	i	zdrowej,	z	rozrzu-
conymi	na	poduszce	włosa mi,	poczuł	cały	wa chlarz	emocji.	Miał
ochotę	 ją	obudzić,	 zgarnąć	w	ra miona,	 zlać	 się	 z	nią	w	 jedno.
Nie	chodziło	o	seks,	 lecz	o	czułość,	 troskę,	bycie	blisko,	bycie
ra zem.	O	to	wszystko,	co	dotąd	było	mu	obce.
Nie	potra fiąc	się	oprzeć,	schylił	się,	by	ją	podnieść.	W	tym	sa -

mym	momencie	otworzyła	oczy.	Kiedy	próbowa ła	usiąść,	wziął
ją	na	ręce	i	przycisnął	jej	głowę	do	piersi.
–	Cii,	cuore	mio,	śpij.
Przytuliła	się.
–	Śniłam	o	tobie	–	szepnęła.	–	Jak	zwykle.



–	To	śnij	da lej,	mi	amore.	–	Ruszył	w	stronę	sypialni.
Za skoczyło	 go,	 że	 wtrą ca	 tyle	 włoskich	 słów.	Włoskiego	 na -

uczył	się	w	Orga niza cji;	wszystkie	dzieci	uczono	ich	ojczystego
języka,	aby	potem	móc	 je	wykorzystać	podczas	misji	w	 ich	ro-
dzinnym	kra ju.	Jednak	później,	po	odejściu	z	Orga niza cji,	nigdy
włoskiego	nie	używał.	Ale	Lilia nę	chciał	za sypywać	pieszczotli-
wymi	określenia mi	tylko	w	tym	języku.	Tylko	one	do	niej	pa so-
wa ły.
Położywszy	ją	na	łóżku,	odsunął	za słony,	by	wpuścić	do	poko-

ju	świa tło	księżyca.	Kiedy	za czął	rozbierać	Lilia nę,	chwyciła	go
za	ręce.
Poca łował	 ją	 delikatnie	w	 usta	 i	 szepcząc	 jej	 do	 ucha	 czułe

słówka,	 gła dził	 po	 twa rzy	 i	 ra mionach.	 Za mknęła	 z	 powrotem
powieki	i	przesta ła	oponować.	Na	wszystko	się	zga dza ła.	Szczę-
śliwy	pozba wił	ją	ubra nia	i	wreszcie	ujrzał	cia ło,	które	dotąd	so-
bie	jedynie	wyobra żał,	a	które	cały	czas	go	rozpa la ło.
Było	 idealne.	 Szczupłe,	 silne,	 jędrne,	 o	 doskona łych	 propor-

cjach	i	doskona łych	krą głościach.
Przez	 zmrużone	 powieki	 Li lia na	 uważnie	 obserwowa ła	 jego

reakcję.	Nie	musia ła	 się	niczego	domyślać,	głośno	wyra żał	 za -
chwyt.	Kiedy	była	już	naga,	bezzwłocznie	za czął	zrzucać	wła sne
ubra nie.	Widział	na	 jej	 twa rzy	rosną cą	 fa scyna cję	 i	pożą da nie.
To	 była	 najlepsza	 na groda,	 jaką	mógł	 sobie	wyma rzyć	 za	 lata
żmudnego	treningu.	W	końcu	zsunął	bokserki,	poka zując	Lilia -
nie,	jak	dzia ła	na	niego	jej	piękno.
Na	ten	widok	aż	jęknęła,	po	czym	obliza ła	wargi.	Pra gnął	po-

czuć	 je	 na	 sobie,	 ale	 dopiero	 później.	 Na	 ra zie	 wycią gnął	 się
obok	na	ma tera cu	i	przytulił	ją	do	piersi.	Oboje	wstrzyma li	od-
dech,	gdy	ich	na gie	cia ła	po	raz	pierwszy	się	dotknęły.	Po	chwili
poczuł,	 jak	 cia ło	 Lilia ny	 odpręża	 się,	 a	 ona	 znów	 pogrą ża	we
śnie.
Długo	się	jej	przypa trywał,	aż	w	końcu	sam	też	za snął.	Po	raz

pierwszy	w	życiu	spał	spokojnie.

Obudziły	 go	 cudowne	 dozna nia,	 ja kich	 nigdy	 wcześniej	 nie
doświadczył.	Miał	wra żenie,	 jakby	jedwab	i	atłas	muska ły	 jego
cia ło.	To	Lilia na	gła dziła	go	dłońmi,	pieściła	włosa mi,	ca łowa ła,



dotyka ła.
Nie	wiedział,	która	jest	godzina,	ale	chyba	zmierzcha ło.	Nig-

dy	 tak	długo	nie	spał.	Pomija jąc	bra ci,	nigdy	też	nie	spał	z	ni-
kim	w	jednym	pokoju.	A	 już	na	pewno	nie	zda rzyło	mu	się	za -
snąć	z	kobietą	w	łóżku.
Nie	otwierał	oczu,	rozkoszował	się	dozna nia mi,	ale	wreszcie

nie	wytrzymał.	Uniósł	powieki,	chwycił	Lilia nę	wpół	i	ob rócił	się
tak,	by	 zna la zła	 się	pod	nim.	Tym	ra zem	nie	 za mierzał	 jej	pu-
ścić.
–	Antonio…
Za brzmia ło	 to	 jak	 bła ga nie.	 Jakby	ma rzyła	 o	 nim.	 Jakby	 nie

mogła	się	go	doczekać.
Poca łował	 ją	 gorą co.	 Z	 taką	 pa sją	 odwza jemnia ła	 pieszczoty

i	poca łunki,	że	już	nie	było	odwrotu.
–	Powiedz,	mi	amore.	Powiedz,	że	mam	w	ciebie	wejść.
W	odpowiedzi	za cisnęła	powieki.

Słysza ła	go	jakby	z	najgłębszych	odmętów	snu.	Odkąd	wczo-
raj	zja wił	się	u	niej	z	ofertą,	której	nie	mogła	odrzucić,	cały	czas
mia ła	wra żenie,	że	śni.
Sen	snem,	lecz	nigdy	nie	przypuszcza ła by,	że	Antonio	odwza -

jemni	 jej	uczucia.	Że	będzie	 jej	pożą dał.	Że	wszystko	wyda rzy
się	tak	szybko.
A	 jednak	 pożą dał.	 I	 odwza jemniał.	 Niczego	 nie	 chciał	 robić

wbrew	 niej.	 Czekał,	 by	 mieć	 stuprocentową	 pewność,	 by	 po-
twierdziła,	że	też	go	pra gnie	i	że	może	w	nią	wejść.	Oczywiście,
że	mógł.	Była	za skoczona	jego	na miętnością,	oszołomiona	jego
siłą,	 ale	była	gotowa.	Przyjecha ła	 do	domu	Antonia,	 pozwoliła
mu	 się	 za nieść	 do	 łóżka,	 odwa żyła	 się	 obudzić	 go	 pieszczota -
mi…	Tak,	była	gotowa.
Serce	wa liło	jej	młotem,	każda	komórka	jej	cia ła	wyła	z	głodu,

z	niecierpliwości.	Lilia na	popa trzyła	w	lśnią ce	oczy	mężczyzny.
Leżał	między	jej	uda mi,	da jąc	jej	szansę,	aby	powiedzia ła,	czego
chce.
–	 Weź	 mnie,	 Antonio.	 Zrób	 ze	 mną	 wszystko.	 Wszystko.	 Bo

ina czej	umrę.
Uśmiechnął	się,	uka zując	zęby,	za cisnął	ręce	na	jej	piersiach



i	za czął	je	pieścić,	jakby	to	był	najcenniejszy	skarb	na	świecie.
Potem	pochylił	się	i	wziął	 jeden	sutek	w	swoje	rozpa lone	usta.
Lili	 jęknęła	z	rozkoszy.	Wiedział,	z	 jaką	siłą	na ciskać	językiem,
w	 jaki	 sposób	 ją	 pieścić,	 aby	 spra wić	 jej	 największą	 przyjem-
ność.	Powoli	przesuwał	się	niżej,	pokrywa jąc	jej	cia ło	tysią ca mi
drobnych	poca łunków,	pa rząc	swym	oddechem.
–	Perfetto,	bellezza,	ma gnifica	–	szeptał.
Za kręciło	 jej	 się	 w	 głowie.	 Chryste,	 jakby	 wszystkiego	 było

mało,	to	jeszcze	mówił	po	włosku!
–	Antonio,	bła gam…	Chodź…
–	Si,	amore,	wejdę	i	będę	cię	ca łował,	do	końca	życia.
Przyłożył	 usta	 do	 jej	 wzgórka	 łonowego,	 językiem	 rozsunął

wargi,	odna lazł	łechtaczkę.	Lili	za nurzyła	palce	w	jego	włosach.
Dozna nia	były	tak	silne,	że	ledwo	mogła	wytrzymać.
–	Ma rzyłem	 o	 tym	 od	 pierwszego	 dnia.	 Że	mi	 pozwolisz	 się

pieścić…
Pieścił	 ją	 palca mi.	 Po	 chwili	 oparł	 jej	 nogi	 na	 swych	 ra mio-

nach,	 wcią gnął	 nosem	 powietrze	 i	 za mruczał	 żartobliwie	 ni-
czym	lew,	który	wyczuwa	za pach	sa micy	w	rui.	Lili	uniosła	za -
chęca ją co	biodra.	Z	 jej	ust	wydobywał	się	przecią gły	 jęk.	Parę
sekund	później	za częła	krzyczeć	wstrzą sa na	orga zmem.	I	znów,
nie	wchodząc	w	nią,	doprowa dził	ją	do	szczytowa nia.
Za nim	 się	wyciszyła,	 poczuła,	 jak	 Antonio	wsuwa	 palce	 głę-

biej,	 jak	 językiem	dotyka	 łechtaczki.	Każdy	dotyk	 spra wiał,	 że
coraz	 bardziej	 pra gnęła	 tego	mężczyzny,	 zupeł nie	 jakby	przed
minutą	nie	przeżyła	najwspa nialszego	orga zmu	w	życiu.
Pła ka ła,	 mrucza ła,	 wiła	 się	 i	 znów	 krzyknęła,	 wznosząc	 się

w	przestworza.	Potem	opa dła	wyczerpa na,	oszołomiona	tym,	co
się	dzieje.
–	Odtąd	codziennie	będę	się	tobą	delektował	–	szepnął	Anto-

nio.	–	Jesteś	moim	narkotykiem…
Zmęczenie	wypa rowa ło.	 Znów	była	podniecona,	 jeszcze	bar-

dziej	niż	przed	chwilą.	Ale	tym	ra zem	chcia ła,	by	Antonio	w	nią
wszedł.	Żeby	za peł nił	jej	pustkę.
–	Antonio,	chodź.	Nie	mogę	dłużej	czekać	–	powiedzia ła.	–	Za -

raz	imploduję.
–	Dobrze,	skarbie.



Rozpoczął	 wędrówkę	 do	 góry,	 pokrywa jąc	 poca łunka mi	 jej
cia ło	od	wzgórka	aż	po	szyję.	Dopiero	gdy	dotarł	do	ust,	prze-
rwał,	by	spojrzeć	jej	w	oczy.
–	Masz	pojęcie,	jaka	jesteś	niesa mowita?
Speszona	mruknęła	coś,	ale	to	go	nie	usa tysfakcjonowa ło.
–	Nie	widzisz,	jak	mnie	podniecasz?
Uniósł	się	na	kola na,	eksponując	swoje	 idealnie	uformowa ne

cia ło.	 Lili	 oparła	 się	na	 łokciu,	wycią gnęła	 rękę…	Wczo raj	 tuż
przed	za śnięciem	widzia ła	przez	moment	jego	męskość;	to	wy-
starczyło,	aby	całą	noc	mia ła	erotyczne	sny.	Dla tego	od	chwili
przebudzenia	nie	mogła	utrzymać	rąk	przy	sobie.	Nie	odwa żyła
się	 jednak	 ścią gnąć	 ka wał ka	 koł dry,	 która	 przykrywa ła	 biodra
Antonia.	Teraz	skierowa ła	wzrok	w	dół	i	wstrzyma ła	oddech.
Był	piękny	i	duży.	A	jeśli	go	nie	zmieści?	Jeśli	nie	zdoła	go	za -

dowolić?
Schyliwszy	 się,	 Antonio	 podniósł	 z	 podłogi	 spodnie	 i	 wycią -

gnął	małe	celofa nowe	opa kowa nie.	Tym	ra zem	był	przygotowa -
ny	–	poprzednio	nie,	co	wska zywa ło	na	to,	że	nie	za pra szał	do
domu	kobiet.	Zdumia ło	ją	to	odkrycie.
Rozerwał	 celofan.	 Omal	 nie	 przeżyła	 orga zmu,	 pa trząc,	 jak

wkła da	prezerwa tywę.
–	Teraz,	mi	amore,	moment,	na	który	oboje	czeka liśmy.
Rozwarł	szerzej	jej	nogi.	Pocierał	czubkiem	o	jej	mokry	wzgó-

rek,	 pa trząc,	 jak	 Lili	 drży.	 Wreszcie	 jednym	 mocnym	 pchnię-
ciem	wszedł	do	środka.	Przeszył	ją	tak	ostry	ból,	że	aż	krzyknę-
ła.	 Dopiero	 po	 chwili	 poczuła	 coś,	 czego	 wcześniej	 nie	 czuła:
peł nię.	 Otworzyła	 oczy.	 Antonio	 tkwił	 nad	 nią	 nieruchomo
z	przera żoną	miną.
–	Jesteś…	Byłaś…	To	twój	pierwszy	raz?
Chcia ła	kontynuować,	nie	 rozma wiać,	ale	wiedzia ła,	 że	musi

odpowiedzieć.
–	Nie	pa miętasz?	Uprzedza łam	cię,	 że	nie	mam	zbyt	dużego

doświadczenia.
Przera żenie	za stą piła	czułość.
–	 Pa miętam.	Dio	mio,	 jesteś	 peł na	 niespodzia nek.	 Do	 głowy

mi	nie	przyszło,	że	chodzi	ci	o	łóżko.
–	A	myśla łeś,	że	o	czym	mówię?



–	Nie	wiem.	Przy	tobie	nie	jestem	w	sta nie	logicznie	myśleć.
Za czął	się	z	niej	wysuwać.
–	Nie!	–	Oplotła	go	noga mi.	–	Zostań.
–	Nie	chcę	spra wić	ci	bólu.
Uniosła	wyżej	biodra,	nie	zwa ża jąc	na	dyskomfort.
–	Nie	spra wisz,	już	jest	dobrze.	Nie	zosta wiaj	mnie.
Za cisnął	dłonie	na	jej	pośladkach,	przytrzymując	je,	po	czym

wsunął	się	w	nią	powoli,	do	sa mego	końca.	Kiedy	za czął	się	wy-
suwać,	 za protestowa ła.	 Nie	 spieszył	 się,	 w	 powolnym	 tempie
znów	 się	 wsunął.	 A	 potem	 znów	 i	 znów.	 Nie	 spuszczał	 oczu
z	Lili.	Przyglą dał	się	jej	uważnie,	dostosowywał	swoje	ruchy	do
jej	 reakcji.	Czekał,	 aż	ból	 ustą pi	 i	 będzie	mogła	 czerpać	przy-
jemność	 z	 seksu.	 Ca łował	 jej	 usta,	 powta rzał	 peł ne	 za chwytu
słowa.
–	Perfetto,	amore,	jesteś	piękna,	doskona ła.
Jego	 cierpliwość	 i	 doświadczenie	 zosta ły	 wkrótce	 wyna gro-

dzone.	Odpowia da ła	na	 jego	pchnięcia,	bła ga ła	o	więcej,	szyb-
ciej.
–	Antonio,	daj	mi…
Rozumiał,	 że	 już	 nie	 może	 znieść	 na ra sta ją cego	 na pięcia.

Przyśpieszył.	 Po	 chwili	 wstrzą snął	 nią	 orgazm,	 który	 trwał
i	 trwał.	 Jedna	 fala	 na chodziła	 na	 drugą,	 druga	 na	 trzecią,
a	z	ust	Lili	wydobywał	się	przecią gły	jęk	rozkoszy.
A	 potem	 na stą pił	 moment,	 o	 którym	wiedzia ła,	 że	 nigdy	 go

nie	za pomni:	chwila,	gdy	Antonio	za czął	szczytować.
Ich	orga zmy	zla ły	się	w	jeden.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Po	kilku	minutach,	które	wyda wa ły	się	nieskończonością,	Lili
wróciła	 na	 ziemię.	 Poczuła,	 że	 Antonio	 za czyna	 się	 poruszać.
Ca łując	 jej	 oczy	 i	 usta,	 obrócił	 się	 ostrożnie,	 tak	 by	 z	 niej	 nie
wypaść.	Teraz	on	 leżał	na	dole,	a	ona	na	nim,	spokojna,	wy ci-
szona,	w	idealnej	harmonii	z	kochankiem	i	ze	świa tem.
–	Czy	za wsze	tak	jest?	–	szepnęła,	unosząc	głowę.
Uśmiechnął	się.
–	Ja	nigdy	czegoś	ta kiego	nie	przeżyłem.
–	Bo	 seks…	 Bo	 ludzie…	 Bo	w	 łóżku…	 –	Nie	 potra fiła	 na leźć

wła ściwych	słów.
–	To	nie	był	seks,	skarbie.	To	była	ma gia.
–	Tak,	dla	mnie	zdecydowa nie	ma gia.
–	Ty	nie	masz	ska li	porówna nia,	a	 ja	mam.	 I	wiem,	skąd	się

wzięła	ma gia.	Z	miłości.	Kocham	cię,	Lilia no.
Poderwa ła	 się	 jak	 opa rzona	 i	 wbiła	w	 niego	wzrok.	 Antonio

również	usiadł.	Wpa trywał	się	w	nią,	jakby	tylko	dla	niej	żył.
–	Wczoraj	to	sobie	uświa domiłem.	Że	kocham	cię	bezgra nicz-

nie.
Opa dła	na	ma terac	oszołomiona.	Bez	słowa	pa trzyła,	 jak	An-

tonio	wsta je,	by	wyrzucić	prezerwa tywę.	Kiedy	wrócił,	na	 jego
twa rzy	ma lowa ła	się	niepewność.
–	Za skoczyłem	cię?
Serce	jej	wa liło,	oczy	ją	piekły.
–	Trochę.
–	Ale	to	dobrze	czy	źle?
Wyda wał	 się	 autentycznie	 przejęty.	 Zmartwiony.	 Nie	 mogła

w	to	uwierzyć.
–	Pytasz	serio?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Na uczyłem	się	niczego	przy	 tobie	nie	przyjmować	za	pew-

nik.	Za wsze	reagujesz	ina czej,	niżbym	oczekiwał.	Wiem,	te	sło-



wa	mogą	wyda wać	ci	się	pochopne…
–	Po	tygodniu	zna jomości…
–	Minęły	trzy.
–	Z	czego	przez	dwa	się	nie	widzieliśmy.
–	W	tym	cza sie	usiłowa łem	za służyć	na	twój	sza cunek	i	za ufa -

nie.	Poza	tym	to,	że	ty	mnie	nie	widzia łaś,	nie	zna czy,	że	ja	cię
nie	widzia łem.	Cały	czas	mia łem	cię	na	oku.
–	Na prawdę?
–	Czułem	się	jak	stalker.	Śledziłem	cię	w	pra cy,	w	domu.	I	za-

nim	spytasz	jak,	to…	mam	swoje	sposoby.
Oparła	się	na	łokciach.
–	Nie	wątpię.	Mimo	to…
Wycią gnąwszy	się	na	łóżku,	zgarnął	ją	w	ra miona.
–	Ważne	decyzje	podejmuję	w	cią gu	paru	sekund.	Trzy	ty go-

dnie	na	uświa domienie	sobie,	 że	cię	kocham	 i	będę	kochał	do
końca	życia,	to	dla	mnie	ślima cze	tempo.	Ale	trwa ło	to	tak	dłu-
go,	bo	to	najważniejsza	decyzja	w	moim	życiu.
Lili	potrzą snęła	głową.	Czyżby	śniła?
–	Wiesz,	dla czego	nie	poja wia łem	się	przez	dwa	tygodnie?	Bo

czeka łem	na	ciebie.
–	Żebym	za częła	cię	szukać?
–	 Nie,	 żebyś	 dokona ła	 swojego	 odkrycia.	 Kiedy	 kupowa łem

BIL,	już	wtedy	wiedzia łem,	że	jesteś	blisko	celu	i	osią gniesz	go,
jak	 otrzymasz	 dodatkowe	 fundusze.	 Chcia łem,	 żebyś	 odniosła
sukces,	 na	 który	w	 peł ni	 za służyłaś.	 Nie	 chcia łem	 cię	 rozpra -
szać.
–	Ale…	ale	gdybyś	przyszedł	do	mnie	na za jutrz	i	mi	to	po wie-

dział,	może	wcześniej	 bym	dokona ła	 odkrycia.	Bo	bym	się	nie
za dręcza ła…
–	Cholera.	–	Zmarszczył	czoło.	–	Nie	pomyśla łem	o	tym.
–	Ale	wszystko	dobrze	się	skończyło.	U	mnie	na stą pił	przełom

w	ba da niach,	ludzie	są	za chwyceni	tobą	jako	szefem,	my	tu	so-
bie	leżymy	w	łóżku,	ja	przeżyłam	najwspa nialsze	orga zmy	w	ży-
ciu	i	jakby	tego	było	mało,	mówisz	mi,	że…	–	Urwa ła	i	przytuliła
twarz	do	jego	piersi.	Łzy	płynęły	jej	z	oczu.	–	To	niewia rygodne,
ja…
–	Jeśli	nie	odwza jemniasz	moich	uczuć…	Jeśli…



–	Och	nie,	Antonio!	Kocham	cię	bez	pa mięci.	Ale	nigdy	nie	są -
dziłam,	że	ty	możesz	mnie	pokochać.
–	Wpa dłaś	mi	w	oko	już	pierwszego	dnia.	Znam	siebie,	Lilia -

no,	 i	 jedno	ci	mogę	obiecać:	codziennie	będę	kochał	cię	coraz
mocniej.	Obym	tylko	nie	za dusił	cię	swoją	miłością.
Przytuliła	się	z	ca łej	siły.	Twarz	mia ła	mokrą	od	łez.	Nie	była

w	 sta nie	mówić,	 ledwo	mogła	 oddychać.	Antonio	gła dził	 ją	 po
plecach	 i	 ra mionach,	ca łował	 jej	usta	 i	piersi,	 szeptał	do	ucha
czułości.	Drgnęła.
–	Kochaj	się	ze	mną	znów.
Roześmiał	się	cicho.
–	Za	chwilę,	moja	mała.	Poczekajmy	jeszcze.	–	Powiódł	po	niej

spojrzeniem.	–	A	więc	nigdy…?
Nie	mia ła	przy	nim	za ha mowań.	Otarła	się	o	jego	tors.
–	Nigdy.	Nie	licząc	oczywiście	wła snych	rąk.
Poca łował	ją	gorą co.
–	Nie	dziwi	cię,	że	byłam	dziewicą?	–	spyta ła,	kiedy	uniósł	gło-

wę.	–	Nie	są dzisz,	że	to…
–	 Obciach?	 Wca le	 nie.	 –	 Przytknął	 do	 jej	 brzucha	 swój	 na -

brzmia ły	członek.	–	Nie	masz	pojęcia,	jak	się	z	tego	cieszę.	I	nie
dziwię	się,	bo	wiem,	ja kie	masz	wysokie	standardy.
Rozumiał	ją.	I	doceniał.	Przyłożyła	dłoń	do	jego	policzka.
–	Nigdy	nie	pra gnęłam	żadnego	mężczyzny.	A	ciebie	 tak,	od

pierwszego	wejrzenia.	Pra gnęłam	cię	na wet	wtedy,	kiedy	myśla -
łam,	że	jesteś	nieosią galny.	Pra gnęłam	choć	na	chwilę,	choć	na
jeden	dzień.
–	Całe	szczęście,	że	się	z	nikim	nie	zwią za łaś.	Musiał bym	cię

odbić.
Wybuchnęła	śmiechem.
–	Antonio	ja skiniowiec!	Wyobra żam	sobie,	jak	w	przepa sce	na

biodrach	i	z	ma czugą	w	garści	przega niasz	ja kiegoś	bieda ka.
Wyszczerzył	zęby.	Lili	poruszyła	kuszą co	biodra mi.
–	Chodź	do	mnie,	ja skiniowcu…
–	Bądź	grzeczna.	Jesteś	zbyt	obola ła…
–	Ale	chcę!	Proszę,	Antonio…
–	Wiedzia łem!	Wiedzia łem,	 że	pod	ma ską	 skromnej	 pani	 na -

ukowiec	kryje	się	kobieta	z	krwi	i	kości.	Ale	nie	spodziewa łem



się,	że	znajdę	piękną	i	nieposkromioną	boginię	seksu.
Rozsunął	 jej	 nogi	 i	 za czął	 pieścić	 członkiem	 łechtaczkę.	 Za -

drża ła,	 jakby	 jej	 cia ło	 przeszył	 prąd.	 Już	 po	 chwili	 wzbiła	 się
w	przestworza.	Antonio	obserwował	 ją	z	błyskiem	podniecenia
w	oczach.	Kiedy	opa dła	na	ziemię,	za cisnął	rękę	na	swoim	przy-
rodzeniu.	Teraz	ona	wpa trywa ła	się	w	niego	jak	za hipnotyzowa -
na.	Był	to	najbardziej	erotyczny	obraz,	jaki	w	życiu	widzia ła.

Rano	 obudziły	 ją	 pieszczoty.	 Antonio	 przesuwał	 po	 jej	 ciele
czymś	 ciepłym	 i	 mokrym.	 Mrucząc	 cicho,	 otworzyła	 oczy.
Uśmiechnęła	 się	 błogo,	 lecz	 po	 chwili,	 dostrzegł szy	 niepokój
w	jego	oczach,	poderwa ła	się	gwał townie.
–	Antonio,	co	się	sta ło?
–	 Pa trzyłem,	 jak	 śpisz	w	moich	 ra mionach.	 I	 za sta na wia łem

się,	jak	to	możliwe,	że	mnie	kochasz.
–	Antonio…
Rzucił	ręcznik	na	podłogę	i	za cisnął	powieki.
–	 Nigdy	 nie	 byłem	 w	 związku.	 Jedyne	 bliższe	 rela cje,	 ja kie

mam,	to	te	z	moimi	wspólnika mi.
Dźgnęła	go	żartobliwie	w	bok.
–	To	jak	ja.
–	Nie	jesteśmy	tacy	sami,	mi	amore.
–	Wiem.	Ty	jesteś	wyjątkowy.
–	Nie.	 –	Potrzą snął	głową.	–	To	 ty	 jesteś	wyjątkowa.	 Ja	mam

jedynie	wła dzę	i	pienią dze,	ale	to	o	niczym	nie	świadczy.
–	 Tylko	 wyjątkowy	 człowiek	 osią ga	 w	 życiu	 sukces,	 ra tuje

ludzkie	życie,	obra ca	wszystko,	czego	się	tknie,	w	coś	dobrego.
Ta kiego	człowieka	kocham.
–	Dio	mio,	dea	mia.	Nie	wiem,	czym	sobie	na	ciebie	za służy-

łem.
Uklękła	i	za cisnęła	ręce	na	jego	policzkach.
–	 Dla czego	 tak	 mówisz?	 Kiedy	 wcześniej	 wspomnia łeś,	 że

mogę	stra cić	tobą	za interesowa nie,	są dziłam,	że	żartujesz.	Ale
nie	żartowa łeś,	prawda?
–	Nie,	skarbie.	Potwornie	się	boję,	że	któregoś	dnia	przejrzysz

na	oczy	i	mnie	zniena widzisz.
Tę	 spra wę	na leża ło	 rozwią zać.	Nie	 zwa ża jąc	 na	 na gość,	 Lili



przysia dła	na	piętach.
–	Kiedy	powiedzia łeś	mi,	 że	wychowywa łeś	 się	bez	ojca,	do-

strzegłam	na	twojej	twa rzy	ból,	ale	czuję,	że	chodzi	o	coś	wię-
cej.	Że	dozna łeś	cierpień	i	krzywd,	ja kich	na wet	nie	umiem	so-
bie	wyobra zić.	Tym	bardziej	 jestem	dumna	z	ciebie,	z	tego,	co
osią gną łeś,	kim	się	sta łeś.
–	A	gdyby	prawda	o	mnie	była	tak	straszna,	że	nie	potra fiła -

byś	jej	udźwignąć?
–	 To	 nie	 jest	 hipotetyczne	 pyta nie?	 –	 Pra gnęła	 mu	 pomóc,

przejąć	na	siebie	choć	część	jego	bólu.	Dla tego	przyłożyła	ręce
do	jego	serca	i	za mknęła	oczy.	–	Robiłeś…	robiłeś	różne	rzeczy.
Straszne	rzeczy…
Czuła,	 że	 Antonio	 otwiera	 się,	 że	 pozwa la	 jej	 wejść	 w	 swój

mrok,	 rozrzedzić	 go,	 sprawdzić,	 co	 się	 w	 nim	 kryje.	 Głos	 jej
drżał,	gdy	opisywa ła,	co	widzi.
–	Wokół	 ciebie	 było	 dużo	 przemocy.	 Sam	 też	 ją	 stosowa łeś.

Świa domie,	 z	 zimną	 krwią,	 wykorzystywa łeś	 swoje	 zdolności,
aby	ra nić	innych,	cza sem	śmiertelnie.
Wpa trywał	się	w	nią	oszołomiony.	Jego	spojrzenie	sta wa ło	się

coraz	bardziej	ponure.
–	To	prawda	–	przyznał	szeptem.

Odkąd	 zrozumiał,	 że	 pra gnie	 Lilia ny,	 z	 przera żeniem	myślał
o	 tym,	 jak	 za reaguje,	 jeśli	 kiedykolwiek	dowie	 się,	 że	miał	 za -
miar	wykorzystać	ją	w	celu	zemsty	na	Accardich.	Oczywiście	ni-
gdy,	przenigdy	nie	mógł	się	jej	do	tego	przyznać,	ale	w	innych
spra wach	chciał	być	z	nią	absolutnie	szczery.	Za czął	od	tego,	że
otworzył	się	emocjonalnie,	wyznał	 jej	miłość,	a	 teraz	powinien
posunąć	się	krok	da lej	i	opowiedzieć	jej	o	sobie.
Z	pozoru	spra wiał	wra żenie	normalnego	człowieka,	ale	to,	co

skrywał	w	środku…	Na wet	bra cia	nie	mieli	pojęcia	o	tym,	co	się
dzia ło	w	jego	duszy.	Jednak	Lilia na	to	dostrzegła.	Oznajmiła,	że
jest	dumna	z	tego,	co	osią gnął.	Lecz	nie	domyśla ła	się	szczegó-
łów.
Co	 jeśli	 nie	 będzie	 chcia ła	 mieć	 z	 nim	 do	 czynienia,	 kiedy

usłyszy,	 co	 robił	 jako	 niewolnik	Orga niza cji	 i	 do	 czego	musiał
się	 posunąć,	 by	 otrzymać	wolność?	 I	 jeśli	 ucieknie	wystra szo-



na?
Trudno.	Powinna	znać	prawdę.	Ukryje	przed	nią	tylko	to,	co

mogłoby	 zra nić	 jej	 uczucia	 lub	 za chwiać	 jej	 wia rą	 w	 niego.
Zresztą	te	rzeczy	i	tak	już	ich	nie	dotyczą.
Pra gnął	 uzyskać	 obietnicę,	 że	 bez	względu	 na	 to,	 czego	 się

o	nim	dowie,	nie	odejdzie,	nie	porzuci	go.	Ale	nie	mógł.	Lilia na
na	pewno	by	obieca ła	i	na	pewno	dotrzyma ła by	słowa,	bo	była
dobra	 i	 szla chetna.	Nie,	musi	 zosta wić	 jej	 peł ną	 swobodę,	na -
wet	jeśli	to	ozna cza,	że	więcej	się	nie	zoba czą.	Na wet	jeśli	nie
wyobra żał	sobie	życia	bez	niej.
By	nie	stchórzyć,	szybko	wstał	z	łóżka	i	wcią gnął	spodnie.	Li-

lia na	przykryła	się	koł drą,	jakby	naga	bała	się	słuchać	tego,	co
za mierzał	jej	powiedzieć.	Był	zły	na	siebie,	że	wpra wia	ją	w	za -
kłopota nie.
–	Dał bym	wszystko,	 aby	 ci	 tego	nie	mówić	 –	 za czął,	modląc

się,	by	go	nie	zniena widziła	–	ale	powinnaś	znać	prawdę	o	mnie.
Wiedzieć,	 jaki	 jestem.	 Co	 mam	 na	 sumieniu.	 Potem	 usza nuję
każdą	decyzję,	jaką	podejmiesz.
Na stępnie	wyja wił	jej	wszystkie	koszma ry	ze	swej	przeszłości,

na wet	ta kie,	o	których	bra cia	nie	wiedzieli.	Nie	zdra dził	jedynie
na zwiska	rodziny,	która	go	odrzuciła.	Z	trudem	pa trzył	na	emo-
cje	ma lują ce	 się	na	 twa rzy	Lilia ny:	 szok,	przera żenie,	 smutek,
niedowierza nie.	Nie	miał	jednak	cza su	ich	ana lizować.
Kiedy	dobrnął	 do	 końca,	 odetchnął	 głęboko.	Drżał	 na	 ca łym

ciele.	 Wreszcie	 wypluł	 z	 siebie	 wściekłość	 i	 ból,	 które	 dotąd
skrywał	pod	ma ską	opa nowa nia.
Z	oczu	Lilia ny	spływa ły	łzy.	Bał	się	za pytać,	dla czego	pła cze,

a	 ra czej	 bał	 się	 odpowiedzi.	 Za nim	 zdobył	 się	 na	 odwa gę,	 ze-
rwa ła	się	z	łóżka	i	rzuciła	mu	na	szyję.	Za skoczony	stra cił	rów-
nowa gę.	Upadł	na	podłogę.	Lilia na	wylą dowa ła	na	nim	i	za lewa -
jąc	się	łza mi,	za częła	go	ca łować	po	twa rzy.	Łka ła	tak	straszli-
wie,	że	aż	się	wystra szył.
–	Mi	amore	–	szeptał,	próbując	ją	uspokoić	–	nie	płacz,	proszę.

Nic	nie	jest	warte	twoich	łez.
Potrzą snęła	 głową	 i	 za niosła	 się	 jeszcze	 większym	 pła czem.

Dopiero	po	dłużej	chwili	zorientował	się,	co	usiłuje	powiedzieć.
–	Kocha ny,	tak	mi	przykro,	tak	bardzo	przykro…



Ta	cudowna	istota	pła cze	z	jego	powodu!	Przytulił	ją	mocno.
–	Cii,	mi	amore,	to	już	przeszłość.	Po	prostu	chcia łem,	żebyś

ją	zna ła.
Uwolniła	się.	Oczy	mia ła	czerwone,	wargi	jej	drża ły.
–	 Odda ła bym	 wszystko,	 żeby	 te	 okropieństwa	 nigdy	 cię	 nie

spotka ły.	Żebyś	za pomniał	o	cierpieniu.
Przyłożył	dłonie	do	jej	policzków.
–	 Już	 za pomnia łem.	 Twoje	 słowa	 to	 antidotum	 na	 truciznę,

która	we	mnie	tkwiła.	Teraz	mogę	zosta wić	przeszłość	za	sobą.
Miłość	po	stokroć	wyna gra dza	ból,	spra wia,	że	chce	się	żyć.
Kiedy	mówił,	tuląc	ją	i	głaszcząc	po	głowie,	Lilia na	powoli	się

uspoka ja ła.
–	 Wiesz,	 co	 mnie	 wścieka?	 –	 spyta ła,	 oddycha jąc	 ciężko.	 –

Oprócz	tego,	że	chcia ła bym	dopaść	dra ni,	którzy	cię	skrzywdzili
i	 zgotować	 im	gorsze	piekło	niż	 to,	 które	oni	 tobie	 zgotowa li?
To,	że	w	porówna niu	z	tobą	wiodłam	tak	lekkie	i	przyjemne	ży-
cie,	że	na wet	nie	umiem	sobie	wyobra zić	twojej	gehenny!
Antonio	znieruchomiał,	tylko	serce	mu	wa liło	mocno.	Mógł by

teraz	umrzeć,	przemknęło	mu	przez	myśl.	W	jej	ra mionach.
–	Mi	amore,	sposa mi.	Wyjdź	za	mnie.
Na sta ła	cisza.	Oboje	wstrzyma li	oddech.	Ziemia	przesta ła	się

obra cać.	Po	chwili	zdumiona	Lilia na	uniosła	głowę.
–	Serce,	które	we	mnie	bije,	bije	dzięki	tobie	–	cią gnął	Anto-

nio.	–	Ty	mi	je	da łaś,	żebym	mógł	cię	ko chać.	Bez	ciebie	umrę.
Więc	jeśli	chcesz,	abym	żył,	musisz	powiedzieć	„tak”.
Lili	ponownie	wybuchnęła	pła czem.
–	Tak,	Antonio,	tak!	Ale…
–	Żadnych	ale.
–	Ale	powinieneś	zwolnić.	Dobrze	się	za sta nowić.	A	potem…
Za mknął	poca łunkiem	jej	usta.
–	Nie	za mierzam	zwalniać	ani	się	za sta na wiać.	Jedyne,	czego

pra gnę,	 to	ciebie.	Wszystko	w	moim	życiu	prowa dziło	do	 tego
momentu.	 Do	 na szego	 spotka nia.	 –	 Ponownie	 ją	 poca łował.	 –
Możesz	więc	mówić	„tak”,	ale	bez	„ale”.
Przez	resztę	nocy	wiele	razy	słyszał	„tak”.	Szepta ła	„tak”,	wo-

ła ła	„tak”,	jęcza ła	„tak”.	Zga dza ła	się	na	niego,	na	ich	zwią zek,
na	ich	przyszłość	ra zem.



–	Lili,	musisz	nam	powiedzieć.
Lilia na	 spojrza ła	 na	 rudowłosą	 kobietę.	 Scarlett	 Kuroshiro,

żona	Ra idena,	jednego	z	bra ci	Antonia,	była	niesa mowicie	pięk-
na.	 Jej	 mąż	 Ja pończyk,	 który	 spra wiał	 wra żenie	 za kocha nego
w	 niej	 po	 uszy,	 był	 niesa mowicie	 przystojny.	 Mieli	 sześcioro
dzieci,	 jedno	wła sne	–	roczną	córeczkę	–	oraz	pięcioro	adopto-
wa nych	 w	 wieku	 od	 czerech	 do	 ośmiu	 lat.	 Dzieci,	 pilnowa ne
przez	 nia nie,	 ba wiły	 się	w	 ogrodzie	 przed	 domem	Antonia	 ra -
zem	z	dziećmi	pozosta łych	bra ci.
–	Och,	koniecznie!	–	za woła ła	Jenan,	żona	szejka	Numa ira	Al

Aswa da,	 przywódcy	 bractwa,	 który	 z	 wyglą du	 przypominał
dżinna.	Zresztą	 Jenan,	która	była	najprawdziwszą	księżniczką,
też	 wyglą da ła,	 jakby	 wyszła	 prosto	 z	 „Księgi	 tysią ca	 i	 jednej
nocy”.	 –	 Jak	 okieł zna łaś	 Antonia?	 Ja kie	 masz	 nadprzyrodzone
moce?
Lili	pokręciła	głową.
–	Nie	wierzę!	Pyta ją	mnie	o	to	boginie	i	bogowie,	którzy	sta -

nowią	jego	najbliższą	rodzinę.
Wszyscy	wybuchnęli	śmiechem.	Śmia li	się,	ilekroć	coś	mówi-

ła.	Albo	Antonio	przyka zał	im	reagować	w	ten	sposób	na	każde
jej	słowo,	albo	śmieszyły	ich	podobne	rzeczy	co	ją	i	Antonia.
–	To	przezna czenie.	–	Ra fa el,	najmłodszy	z	bra ci,	Bra zylijczyk,

przytulił	 żonę,	Elia nę.	 –	Teraz	na sze	bractwo	ma	pięk ny	duet:
Elia nę	i	Lilia nę.
Elia na	 powiodła	 po	 mężu	 za kocha nym	 wzrokiem,	 po	 czym

mrugnęła	do	Lilia ny.
–	Nie	są dzę,	skarbie,	aby	los	uznał,	że	musicie	mieć	żony,	któ-

rych	imiona	się	rymują.	Zresztą	ja	jestem	Ellie,	a	ona	Lili.
–	O,	nie!
–	O,	nie!
Antonio	z	Ra fa elem	za protestowa li	jednym	głosem.	Ellie	rzu-

ciła	Lili	porozumiewawcze	spojrzenie.
–	Czyli	dla	Antonia	jesteś	Lilia ną,	a	nie	Lili?
–	 Tak.	 I	ma	wyłączne	 pra wo	 do	 tego	 imienia.	Więc	 jeśli	 nie

chcecie	mu	podpaść,	pa miętajcie,	że	dla	was	jestem	Lili.
–	Nie	dziwię	się,	że	Antonio	chce	cię	poślubić	–	rzekł	Richard

Gra ves.	Richard	nie	na leżał	do	bractwa,	był	wspólnikiem	Anto-



nia,	 człowiekiem,	 który	 dbał	 o	 ich	 bezpieczeństwo.	 Siedział,
obejmując	 żonę	 Isa bellę,	 która	 również	 była	 leka rzem.	 –	 Cał -
kiem	za wróciłaś	mu	w	głowie.	Podejrzewam,	że	na wet	nie	mu-
sia łaś	się	zbytnio	wysilać.
–	To	prawda	–	przyznał	Antonio,	spoglą da jąc	na	nią	z	za chwy-

tem.	 –	 Znokautowa ła	mnie	 sa mym	 spojrzeniem.	 I	 za kocha łem
się	bez	pa mięci.
–	Tacy	oni	są,	ci	nasi	mężczyźni.	Na wet	ci,	którzy	la ta mi	pró-

bują	uciec	od	przezna czenia.	–	Isa bella	uszczypnęła	męża,	który
warcząc	groźnie,	poca łował	ją	w	szyję.	–	Kiedy	tra fi	ich	strza ła
Amora,	 na	 za wsze	 odda ją	 serce.	Dla	 swojej	 kobiety	 gotowi	 są
umrzeć.	Trochę	to	przera ża ją ce,	ale	żadna	z	nas	nie	wyobra ża
sobie	życia	bez	nich.
Pozosta łe	kobiety	energicznie	pokiwa ły	głową.
Lilia na	popa trzyła	na	Antonia,	który	niewiele	się	za sta na wia -

jąc,	poca łował	ją	w	usta.	Rozległy	się	wiwa ty	i	okla ski,	tylko	Ja -
kob	Wolff,	za twardzia ły	ka wa ler	o	wyglą dzie	wikinga,	prychnął
zdegustowa ny.
Kilka	 dni	 temu	 Antonio	 poinformował	 przyja ciół	 o	 swoich

oświadczynach.	 Kobiety	 oznajmiły,	 że	 muszą	 na tychmiast	 po-
znać	 jego	wybrankę,	a	mężczyźni	bezzwłocznie	speł nili	 ich	ży-
czenia.	Z	różnych	stron	świa ta	za częli	się	zjeżdżać	do	L.A.	Za -
nim	 poja wili	 się	 w	 jego	 rezydencji,	 Antonio	 opowiedział	 Lili
o	poprzednich	wcieleniach	swych	bra ci.
Z	ca łej	grupy	bra kowa ło	 jedynie	Iwa na	Konstantinowa.	Iwan

nie	chciał	odejść	od	 łóżka	kobiety,	której	Antonio	ura tował	ży-
cie.	Ale	to	nie	jedyny	powód	jego	nieobecności.	Sześć	lat	temu
Iwan	porzucił	bractwo,	przysięga jąc,	że	nigdy	do	niego	nie	wró-
ci.	Antonio,	który	nie	miał	przed	Lilia ną	ta jemnic,	nie	zdra dził
jej	jednak	żadnych	szczegółów.
Pra gnął,	by	ślub	odbył	się	za	trzy	dni,	czyli	tydzień	po	oświad-

czynach.	Lilia na	przekona ła	go,	że	jeżeli	za leży	mu	na	przyjęciu
weselnym,	to	ona	potrzebuje	co	najmniej	miesią ca.	Tak,	za leża -
ło	mu	na	przyjęciu,	głównie	ze	względu	na	nią,	więc	z	ciężkim
sercem	zgodził	się	na	późniejszy	termin.
Wieczór	przebiegł	w	ra dosnej	i	harmonijnej	atmosferze.	Męż-

czyźni	 oraz	 ich	 przepiękne	 partnerki	 obieca li,	 że	 pomogą



w	 przygotowa niach	 do	 uroczystości	 weselnych.	 Lili	 była	 za -
chwycona	cudowną	rodziną	Antonia;	raz	po	raz	dziękowa ła	na -
rzeczonemu,	że	ścią gnął	wszystkich	do	Los	Angeles,	a	im	za	to,
że	przyjecha li.
Odkąd	za mieszka ła	z	Antoniem,	czuła	się	tak,	jakby	żyła	w	za -

cza rowa nym	świecie.	W	bajce.	Ale	od	cza su	do	cza su	w	jej	gło-
wie	poja wia ło	się	pyta nie:	czy	tak	wielkie	szczęście	jest	w	ogóle
możliwe?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Wczoraj	znów	dzwonił	ojciec.
Ręka	 z	 żyletką	 znieruchomia ła	 przy	 policzku	 Antonia.	 Oczy,

które	 jeszcze	przed	chwilą	 lśniły,	na gle	pociemnia ły.	Trwa ło	 to
dosłownie	 sekundę.	 Potem	 Antonio	 błyska wicznie	 wziął	 się
w	garść	i	ponownie	skupił	na	goleniu.
Lili	poczuła	ucisk	w	sercu.	Stosunek	Antonia	do	jej	ojca	i	Ac-

cardich	był	jedyną	rzeczą,	która	kła dła	się	cieniem	na	ich	szczę-
ściu.
Arturo	 na legał,	 by	 wyzna czyła	 datę	 przyjęcia,	 które	 rodzina

Accardich	chce	wydać	na	jej	cześć.	Kiedy	dowiedział	się	o	za rę-
czynach,	nie	mógł	się	doczekać,	aby	poznać	na rzeczonego	cór-
ki.
Lili	też	tego	pra gnęła.	Teraz,	gdy	za akceptowa li	ją	bliscy	An-

tonia,	znikła	jej	wcześniejsza	niechęć	do	na wią za nia	rela cji	z	oj-
cem	i	resztą	Accardich.	Wręcz	ma rzyła	o	 tym,	aby	spotkać	się
z	dotąd	niewidzia ną	rodziną.	Ale	o	ile	Antonio	gotów	był	speł nić
każdą	jej	prośbę,	o	tyle	w	tej	kwestii	nie	przeja wiał	entuzja zmu.
Podjęła	kolejną	próbę.
–	On	na pra wę	chce	cię	poznać.	No	i	czeka,	żebym	wy zna czyła

datę	przyjęcia	u	Accardich.
Za milkła.	W	oczach	Antonia	dostrzegła	błysk	gniewu	i	niechę-

ci.	Po	chwili	za mrugał,	spojrzenie	znów	miał	normalne.	Wystra -
szyła	 się.	 Mia ła	 wra żenie,	 jakby	 na gle	 zoba czyła	 jego	 inne,
groźne	oblicze.	Jakby	obudziła	drzemią cego	w	nim	demona.
Bliska	łez	za cisnęła	powieki.
–	Przepra szam,	nie	powinnam	poruszać	tego	tema tu	–	szepnę-

ła,	kierując	się	do	drzwi.
–	Nie!
Usłysza ła	 w	 umywalce	 brzęk	ma szynki	 do	 golenia,	 a	 potem

odgłos	kroków.	Antonio	chwycił	ją	za	ra mię	i	obrócił,	za nim	wy-
szła	z	ła zienki.



–	Dio	mio,	mi	 amore,	 nie.	 Chcę,	 żebyś	 o	 wszystkim	 ze	mną
rozma wia ła.	Wybacz,	najdroższa.
Łza	spłynęła	jej	po	twa rzy.	Widząc	to,	Antonio	sam	siebie	ob-

rzucił	wyzwiska mi.
–	Nie.	 –	 Lilia na	 osuszyła	 policzek.	 –	 To	moja	wina.	 Przepra -

szam.	Wiem,	jak	nie	lubisz	swojego	drugiego	ja,	jak	bardzo	sta -
rasz	 się	 nad	 nim	 pa nować,	 ile	 cię	 kosztuje	 za chowa nie	 we -
wnętrznego	 spokoju.	 A	 ja	 cię	 sprowokowa łam,	 przyparłam	 do
muru.
Antonio,	ubra ny	w	czarne	jedwabne	spodnie	od	piża my,	zgar-

nął	ją	w	ra miona.	Czuła	jego	podniecenie.
–	Możesz	mnie	prowokować	i	przypierać	–	szepnął.	–	Bylebyś

mnie	kocha ła	i	była	ze	mną.	Dla	ciebie	mogę	na wet	umrzeć.
Z	Lilia ną	na	rękach	ruszył	w	stronę	łóżka.
–	 Wola ła bym,	 żebyś	 żył.	 Dla tego	 za pomnijmy	 o	 moim	 ojcu

i	 Accardich.	 Twoim	 zda niem	 głupio	 robię,	 chcąc	 na wią zać
z	nimi	kontakt,	prawda?	Uwa żasz,	że	postą pili	ze	mną	tak,	 jak
twoja	rodzina	z	tobą?
Otworzył	 usta,	 po	 czym	 szybko	 ugryzł	 się	w	 język.	 Odga dła

prawdę,	a	nie	chciał	jej	okła mywać.
Opa dli	na	ma terac.	Leżał	na	wznak,	ona	na	nim.	Spo glą da jąc

czule	 na	 tego	 fanta stycznego	mężczyznę,	 przyłożyła	 dłonie	 do
jego	policzków.
–	Wściekłość	na	swoją	rodzinę	przenosisz	na	moją.	To	zrozu-

mia łe.	 Oczywiście	 nigdy	 nie	 próbowa ła bym	 na wią zać	 rela cji
z	ojcem	czy	kimkolwiek	z	Accardich,	ale	to	on	za czął	o	mnie	za -
biegać.	Był	niestrudzony	w	swoich	wysił kach.	Dla tego	po sta no-
wiłam	dać	mu	szansę,	poznać	go	i	dopiero	wtedy	podjąć	decyzję
co	do	jego	obecności	w	moim	życiu.	Jednak	teraz,	kiedy	wiem,
jak	silne	ta	sytuacja	wywołuje	w	tobie	emocje,	to	nie	chcę	tych
rodzinnych	 spotkań.	Nic	 nie	 jest	warte	 twojego	 bólu.	Najważ-
niejsze	jest	na sze	szczęście	i	na sze	wspólne	życie.	O	Ac cardich
za pomnijmy.

Z	każdą	sekundą	coraz	bardziej	kochał	tę	niezwykłą	kobietę.
Wcześniej,	ilekroć	wspomina ła	o	Accardich,	jego	wściekłość	ro-
sła.	Ale	to	dzięki	nim	poznał	Lilia nę.	Mimo	że	z	na wiązką	spła ci-



li	swój	dług	wobec	niego,	na dal	ich	nie	lubił.	Zrezygnował	z	ze-
msty,	 lecz	nie	chciał	oglą dać	 ich	na	oczy.	Kiedy	 jednak	dowie-
dział	się,	że	usiłują	na wią zać	kontakt	z	Lilia ną,	nie	umiał	poha -
mować	złości.	Będzie	przez	nich	cierpia ła!	Nie,	on	na	to	nie	po-
zwoli.	Zniszczy	ich!
Wiedział,	 że	 nie	 może	 dzia łać	 pochopnie.	 Lilia nie	 za leży	 na

upora niu	 się	 z	 przeszłością.	 Ale	 ze	 względu	 na	 niego	 gotowa
była	machnąć	na	to	ręką.
Uznał,	że	powinien	ustą pić.	Nie	chciał	odma wiać	jej	czegokol-

wiek.	Powścią gnie	gniew	i	niena wiść,	by	Lilia na	mogła	speł nić
swoje	 życzenie.	 Jeżeli	 ona	 za akceptuje	 i	 polubi	 Accardich,	 on
też	się	posta ra.	Będzie	jej	towa rzyszył	podczas	wszystkich	spo-
tkań,	by	widzieli,	że	ma	w	nim	obrońcę.	Ostrożności	nigdy	nie
za	dużo.
Przytulił	ukocha ną	do	piersi.
–	 O	 niczym	 nie	 będziemy	 za pominać.	 Chcę	 poznać	 Artura

i	pojechać	z	tobą	do	Nowego	Jorku	na	spotka nie	z	twoją	rodzi-
ną.	–	Poca łował	ją	w	usta,	za nim	zdą żyła	za protestować.	–	Zro-
bimy	wszystko,	co	może	przynieść	ci	spokój	i	ukojenie.

Do	Nowego	 Jorku	polecieli	 prywatnym	odrzutowcem.	Accar-
dowie	za prosili	 ich	 już	na	najbliższy	weekend.	Przypuszczalnie
pośpiech	 wynikał	 z	 niecierpliwości	 Artura.	 Tak	 więc	 pierwsze
spotka nie	Antonia	z	przyszłym	teściem	mia ło	na stą pić	na	przy-
jęciu,	a	nie	–	jak	by	wolał	–	w	bardziej	ka meralnych	okoliczno-
ściach.
Przez	cały	lot	usiłował	rozwiać	oba wy	Lili.	Za pewniał	ją,	że	je-

śli	tylko	ona	poczuje	sympa tię	do	Accardich,	to	on	też	spróbuje
ich	 polubić.	Dzięki	 niej	 był	 tak	 szczęśliwy,	 że	 na	 pewno	 zdoła
wyba czyć	im	dawne	grzechy.
Lilia na	 odetchnęła	 z	 ulgą,	 ale	 gdy	 dotarli	 na	miejsce,	 znów

mia ła	wra żenie,	że	w	Antoniu	budzi	się	zły	demon.	Za nim	jed-
nak	zdą żyła	powiedzieć	na rzeczonemu,	że	 jeśli	zmienił	zda nie,
mogą	za wrócić,	zoba czyła	ojca,	który	z	szerokim	uśmiechem	ru-
szył	w	ich	stronę.
W	cią gu	tych	kilku	sekund,	gdy	się	do	nich	zbliżał,	za uwa żyła

coś	dziwnego.	Mia nowicie	 że	ojciec	 i	Antonio	 są	do	 siebie	po-



dobni.	Różnili	się	wiekiem	oraz	wzrostem	–	Antonio	był	wyższy,
a	Arturo	szpa kowa ty,	o	twa rzy	pokrytej	zmarszczka mi	–	ale	mie-
li	 identyczny	odcień	skóry	 i	 identyczne	rysy.	Gdyby	ujrza ła	 ich
na	 ulicy,	 pomyśla ła by,	 że	 są	 spokrewnieni.	 Ktoś	 obcy	 mógł by
wręcz	 uznać,	 że	 to	 Antonio	 jest	 dzieckiem	 Artura,	 a	 nie	 ona,
która	była	podobna	do	matki.
–	Mia	bella	Lilia nissima,	jesteś!
Antonio	 spiął	 się.	 Uśmiecha jąc	 się	 niepewnie,	 Lili	 pozwoliła

ojcu	wziąć	się	w	ra miona.	Na	szczęście	uścisk	trwał	krócej	niż
poprzednim	ra zem,	bo	uwa gę	Artura	za przątnął	mężczyzna	sto-
ją cy	u	jej	boku.
–	Doktorze	Balducci,	witam	serdecznie	w	Casa	Accardi.
–	 Dziękuję,	 Signore	 Accardi.	 –	 Antonio	 za wa hał	 się,	 jakby

brzydził	 się	wycią gniętej	w	 jego	 kierunku	 dłoni,	 ale	 po	 chwili
przemógł	się	i	ją	uścisnął,	a	na wet	skinął	głową.
Arturo	 Accardi	 kilka	 razy	 potrzą snął	 energicznie	 ręką,	 nie-

świa domy	niechęci,	jaką	wzbudza	w	młodszym	mężczyźnie.
–	Cieszę	się	ogromnie	z	wa szych	za ręczyn!	Moja	córka	za słu-

guje	na	najlepszego	męża	na	 świecie,	 a	 z	 tego,	 co	 słyszę,	 jest
pan	 człowiekiem	 godnym	 naj wyższego	 sza cunku.	 W	 dodatku
Włochem.	Lepiej	nie	mogła	tra fić.
Antonio	cofnął	dłoń.
–	 Lilia na	 za sługuje	 na	 wszystko,	 co	 najlepsze.	 Za dbam	 o	 to

i	nikomu	nie	pozwolę	jej	skrzywdzić.
Za brzmia ło	to	niemal	jak	ostrzeżenie.	Jak	za woalowa na	groź-

ba.	Lili	za drża ła.	Owszem,	też	mia ła	ojcu	za	złe	jego	dawne	za -
chowa nie,	 ale	 liczyła,	 że	 Antonio	 oka że	 mu	 pobłażliwość.
Uświa domiła	sobie	jednak,	że	Antonio	najpierw	chciał	się	prze-
konać,	czy	Arturo	na	pewno	się	zmienił.
Ojciec	poprowa dził	ich	ku	otwartym	drzwiom	na	końcu	prze-

stronnego	 holu,	 zza	 których	 dobiega ła	muzyka	 oraz	 ożywione
rozmowy.
–	Obaj	dopilnujemy,	aby	nie	spotka ło	jej	nic	złego	–	rzekł,	spo-

glą da jąc	na	Antonia.	 –	Przepra szam,	czy	mogę	zwra cać	się	do
pana…	do	ciebie	po	imieniu?
–	 Jak	 pan	 so bie	 życzy	 –	 odparł	 niechętnym	 tonem	 Antonio,

mierząc	 starszego	 mężczyznę	 lodowa tym	 wzrokiem.	 –	 O	 ile



wiem,	 nie	 utrzymywał	 pan	 kontaktu	 z	 córką,	 kiedy	 dora sta ła.
Teraz	 pra gnie	 pan	 być	 częścią	 jej	 życia.	 Można	 wiedzieć,	 co
spowodowa ło	tę	zmia nę?	Dla czego	la ta mi	pan	milczał	i	był	nie-
obecny?
Arturo	przysta nął	z	tak	ura dowa ną	miną,	jakby	dostał	najlep-

szy	prezent	w	życiu.
–	 Och,	 jak	 dobrze,	 że	 pytasz!	 Próbowa łem	 wyja śnić	 to	 Lili,

kiedy	 skontaktowa łem	 się	 z	 nią	 po	 śmierci	 Luanne.	 Ale	 nie
chcia ła	mnie	słuchać.	Mówiła,	że	nie	ma	sensu	wra cać	do	prze-
szłości.
To	prawda.	Lilia na	wola ła	nie	wiedzieć,	 co	ojcem	kierowa ło.

Gdyby	 podał	 powody,	 których	 nie	 potra fiła by	 za akceptować,
wtedy	o	na wią za niu	więzi	nie	mogłoby	być	mowy.
–	Porozma wiajmy	na	osobności.	 –	Ujmując	 córkę	 i	 jej	na rze-

czonego	za	łokieć,	Arturo	skręcił	w	bok.
Przeszli	do	sta romodnej	pa larni,	w	której	sta ły	skórza ne	ta pi-

cerowa ne	sofy	i	fotele,	a	na	podłodze	leża ły	perskie	dywa ny.	Po-
kój,	 podobnie	 jak	 reszta	 liczą cej	 trzysta	 lat	 rezydencji,	 robił
wra żenie,	ale	wyma gał	remontu.
Arturo	 poprosił	 Lilia nę	 i	 Antonia,	 by	 usiedli,	 sam	 zaś	 sta nął

przed	 nimi	 niczym	 aktor	 ma ją cy	 za grać	 rolę,	 na	 którą	 czekał
całe	życie.
–	Luanne	 –	 za czął	 –	 była	przepiękną	kobietą.	 Jesteś,	Lili,	 do

niej	podobna,	przynajmniej	pod	względem	urody	i	intelektu.	Zo-
ba czyliśmy	się	w	Ba zylice	świętego	Marka	 i	za kocha li	w	sobie
od	pierwszego	wejrzenia.	Luanne	powiedzia ła	mi,	że	 jest	 jedy-
naczką,	 że	wychowywa ła	 ją	matka,	 która	 także	 zajmowa ła	 się
medycyną,	i	że	sama	od	najmłodszych	lat	skupia ła	się	wyłącznie
na	na uce.
Czyli	 ona,	 Lilia na,	 dopóki	 nie	 pozna ła	 Antonia,	 prowa dziła

identyczne	życie	jak	jej	matka.
–	 Skończyła	 staż	 i	 mia ła	 rozpocząć	 pra cę	 w	 szpita lu,	 kiedy

uświa domiła	sobie,	że	nie	zdą żyła	na cieszyć	się	życiem.	Posta -
nowiła	zrobić	sobie	dwuletnie	wa ka cje	i	zwiedzić	świat.	Włochy
były	jej	pierwszym	przystankiem.
Przez	dwa	tygodnie	nie	rozsta wa liśmy	się	ani	na	chwilę.	Po-

tem	powiedzia ła,	że	wyrusza	na	pół noc.	Wiedzia łem,	że	jeśli	wy-



jedzie,	nigdy	więcej	jej	nie	zoba czę,	więc	oświadczyłem	się.	Za -
skoczona	dała	mi	kosza	i	na za jutrz	wyjecha ła.	Ruszyłem	za	nią.
Podróżowa liśmy	po	ca łej	Europie.	Moja	mama	i	wujowie	byli

wściekli,	 zwłaszcza	 że	miesiąc	wcześniej	 za ją łem	miejsce	 ojca
w	 rodzinnej	 kancela rii	 prawnej.	W	 końcu	 Luanne	 zgodziła	 się
wyjść	za	mnie.	Pobra liśmy	się	we	Francji.	Kiedy	wróciliśmy	do
Włoch,	moja	rodzina	wciąż	była	zła.	Przeze	mnie	firma	poniosła
ogromne	 stra ty,	w	dodatku	matka	 liczyła,	 że	 poślubię	 „pienią -
dze”.	Zirytowa łem	się.	Oznajmiłem,	że	rezygnuję	z	pra cy	w	kan-
cela rii,	chcę	być	z	Luanne,	która	była	wówczas	w	cią ży.	Z	tobą,
córeńko.
Czując	ucisk	w	gardle,	Lili	przysunęła	się	do	Antonia.	Otoczył

ją	 ra mieniem,	 jakby	 próbował	 ochronić	 przed	 tym,	 co	 za raz
może	usłyszeć.
Ojciec	kontynuował:
–	Matka	tłuma czyła	mi,	że	Luanne	nie	na da je	się	na	żonę	ani

matkę,	 że	 nie	 będzie	 umia ła	 za jąć	 się	 dzieckiem,	 że	 zosta jąc
z	nią,	zniszczę	za równo	swoje,	jak	i	twoje	życie.	Ze	swej	strony
Luanne	nie	znosiła	mojej	matki,	nie	lubiła	wszystkich	Accardich
i	 ich	 snobizmu,	 niena widziła	Wenecji	 i	 cuchną cego	 stęchlizną
domu.
Nasz	pobyt	w	Wenecji	przedłużał	się,	bo	usiłowa łem	rozwią -

zać	problemy,	które	spowodowa łem	swoją	nieobecnością	w	fir-
mie.	Luanne	coraz	bardziej	się	denerwowa ła;	mówiła,	że	nigdy
nie	wyzwolę	się	spod	wpływu	rodziny.	Przysią głem	jej,	że	wyje-
dziemy	do	Sta nów	za raz	po	twoich	pierwszych	urodzinach.	Wy-
zna czyłem	konkretną	datę.
Z	początku	była	wniebowzięta.	Potem	za częła	się	dopytywać,

czym	 się	 będę	 zajmował,	 kiedy	 ona	 będzie	w	 pra cy.	Czy	 będę
siedział	w	domu	i	niańczył	dziecko?	Zna łem	się	tylko	na	pra wie,
lecz	 w	 Sta nach	 nie	 mógł bym	 kontynuować	 ka riery	 prawnika.
Rodzina	 groziła,	 że	 jeśli	 znów	 wyja dę,	 to	 mnie	 wydziedziczy.
Nie	 przejmowa łem	 się	 tym.	 I	 na gle	 w	 twoje	 urodziny	 Luanne
oznajmiła,	że	już	mnie	nie	kocha,	że	się	przy	mnie	dusi,	że	chce,
abyśmy	zniknęli	z	jej	życia,	ja	i	moja	rodzina.
Byłem	przekona ny,	że	cierpi	na	depresję	poporodową.	Powie-

dzia łem	 jej	 o	 tym,	 a	 ona	 za częła	 szlochać.	Bła ga ła,	 żebym	po-



zwolił	 jej	 wyjechać.	 Serce	 mi	 pękło.	 Nic	 do	 niej	 nie	 tra fia ło.
W	końcu	zgodziłem	się,	ale	oznajmiłem,	że	za wsze	będę	twoim
ojcem,	a	ty	moją	córką.	Wtedy	Luanne	spyta ła,	 jak	za mierzam
być	 ojcem,	 mieszka jąc	 za	 oceanem.	 Jak	 to	 sobie	 wyobra żam?
Jak	ty	się	będziesz	czuła,	sta le	czeka jąc	na	odwiedziny	taty?	Ile
razy	w	roku	będę	cię	widział	 i	na	 jak	długo?	Powiedzia łem,	że
będę	przyjeżdżał	regularnie,	ale	ona	uwa ża ła,	że	ska żę	ją	i	cie-
bie	na	życie	w	cią głej	niepewności.
Czuła	się	coraz	gorzej.	Nie	mia łem	wyjścia,	musia łem	zgodzić

się	na	rozwód.	Odda łem	jej	cały	swój	ma ją tek.	Chcia łem,	żeby
kupiła	piękny	dom	w	ładnej	dzielnicy.	Żeby	mogła	się	tobą	opie-
kować,	 nie	myśląc	 o	 za ra bia niu.	 Żebyście	 obie	 żyły	wygodnie.
Niestety	 tylko	 część	 tych	pieniędzy	była	moja,	 reszta	na leża ła
do	rodziny.	Są dziłem,	że	zwrócę	je,	za nim	ktokolwiek	się	dowie,
że	zniknęły	z	konta.	Ale	dowiedzieli	się.
Spra wy	 przybra ły	 pa skudny	 obrót.	 Moja	 rodzina	 walczyła

z	 Luanne	 w	 są dzie,	 w	 pewnym	momencie	 na wet	 chcia ła	 ode-
brać	jej	ciebie,	twierdząc,	że	Luanne	jest	niezrównowa żona	psy-
chicznie.	Wtedy	Luanne	oznajmiła,	że	nie	chce	mnie	więcej	wi-
dzieć,	a	tobie	powiedzia ła,	że	nie	chcę	cię	znać	i	że	moja	rodzi-
na	to	straszni	ludzie,	którzy	za mierza ją	wyrzucić	cię	z	domu	na
ulicę.	 Na dal	 regularnie	 przyjeżdża łem	 do	 Sta nów,	 ale	 nie	 po-
zwa la ła	mi	na	kontakt	 z	 tobą.	Twierdziła,	 że	 tylko	zburzył bym
twój	 spokój,	wprowa dził	 cha os	w	 twoje	 życie.	Kiedy	 sta łaś	 się
peł noletnia,	mogłem	próbować	na wią zać	 z	 tobą	kontakt,	 ale…
minęło	zbyt	wiele	lat.	Wiedzia łem,	że	Luanne	na sta wiła	cię	wro-
go	do	mnie.	Podda łem	się.
Kiedy	Luanne	za chorowa ła,	w	porozumieniu	z	jej	prawnikiem

wpła ciłem	pewną	sumę	na	jej	konto,	ale	tak,	żebyś	nie	zoriento-
wa ła	 się,	 że	 pie nią dze	 pochodzą	 ode	 mnie.	 Mia łaś	 są dzić,	 że
matka	ubezpieczyła	 się	na	wypa dek	choroby.	Za leża ło	mi,	 aby
opieka	nad	nią	nie	była	dla	cie bie	obcią żeniem	finansowym.	Dio
mio,	 córeczko,	 pra gną łem	 być	 przy	 tobie,	 ale	 nie	wiedzia łem,
jak	to	zrobić.	Nie	chcia łem,	zwłaszcza	w	tej	sytuacji,	obwiniać
Luanne	o	utrudnia nie	nam	kontaktów.	Jednak	po	jej	śmierci	po-
sta nowiłem	 spróbować	 jeszcze	 raz.	Uzna łem,	 że	 jeśli	 zmienisz
zda nie	na	mój	temat,	Luanne	już	się	nie	obra zi.	No	i	ty	nie	bę-



dziesz	rozdarta	w	swojej	lojalności…
Za pa dła	cisza.	Wersja	ojca	brzmia ła	wia rygodnie.	Zna jąc	mat-

kę,	Lilia na	musia ła	przyznać,	że	ta	faktycznie	mogła	mężowi	za -
bronić	wszelkich	kontaktów	z	nią,	ich	córką.	Ale	za nim	zdoła ła
przełknąć	 gulę	 w	 gardle	 i	 coś	 powiedzieć,	 ojciec	 pochylił	 się
i	ścisnął	jej	ręce.
–	Nie	proszę,	żebyś	mi	wyba czyła	moją	nieobecność	w	twoim

życiu.	Proszę	jedynie,	żebyś	teraz	pozwoliła	mi	w	nim	uczestni-
czyć.	Podobnie	jak	twój	na rzeczony	uwa żam,	że	za sługujesz	na
wszystko,	co	najlepsze	i	ma rzę	o	tym,	aby	na	swój	skromny	spo-
sób	móc	przyłożyć	się	do	twojego	szczęścia.
Lilia na	poderwa ła	się	z	sofy	i	rzuciła	w	ra miona	ojca,	którego

nigdy	nie	mia ła,	a	za	którym	za wsze	tęskniła.	Sta li	objęci:	on	ją
przepra szał,	 a	 ona	 powta rza ła,	 że	 odtąd	wszystko	 będzie	 ina -
czej.	W	końcu	obróciła	się	w	stronę	Antonia.	Nie	potra fiąc	wy-
czytać	nic	z	jego	twa rzy,	wycią gnęła	rękę.
Zgarnął	Lilia nę	w	objęcia.
–	Mi	amore,	nie	mogę	pa trzeć	na	 twoje	 łzy,	na wet	gdy	są	 to

łzy	ra dości.
–	 Musisz.	 Niecodziennie	 dziewczyna	 odzyskuje	 ojca.	 –

Uśmiechnęła	się,	spojrzeniem	prosząc	go	o	błogosła wieństwo.
Poca łował	ją	czule	w	usta,	po	czym	szepnął	jej	do	ucha:
–	Zga dzam	się,	żeby	mówił	do	mnie	Antonio.
Lilia na	za piszcza ła	z	ra dości.
–	Możesz	mówić	do	niego	Antonio	–	rzekła.
Po	kolejnych	przeprosinach,	obietnicach	 i	 za pewnieniach,	że

mogą	na	niego	liczyć	w	każdej	sytuacji	do	końca	życia,	Arturo
za prowa dził	młodych	do	sa lonu,	w	którym	czeka ła	na	nich	resz-
ta	Accardich.	Lilia na	była	 zdumiona,	widząc,	 jak	wiele	 dobrze
urodzonych,	eleganckich	osób	usta wiło	się	w	kolejce,	aby	się	jej
przedsta wić	i	powitać	ją	w	swym	gronie.
Och,	nie	łudziła	się,	że	przyszli	tu	dla	niej;	przyszli	w	ra mach

pokuty	na	polecenie	jej	ojca.	Z	ogromnym	sza cunkiem	odnosili
się	do	Antonia.	On	zaś…	Hm,	uwierzył	w	wersję	Artura,	prze-
stał	 uwa żać	 go	 za	 bezdusznego	 dra nia,	 który	 porzucił	 żonę
i	 córkę,	 ale	 widać	 było,	 że	 pozosta li	 członkowie	 rodziny	 nie
przypa dli	mu	do	gustu.



W	pewnej	chwili	na pięcie,	które	Lili	wyczuwa ła	u	na rzeczone-
go,	na siliło	się.	Usiłując	zrozumieć	dla czego,	przyjrza ła	się	ko-
lejnej	grupce	Accardich,	którzy	podeszli	się	przywitać.	W	ża den
sposób	nie	odsta wa li	od	pozosta łych.
Za nim	zdą żyła	rozwikłać	za gadkę,	ojciec	odcią gnął	ją	na	bok

i	przedsta wił	swoim	dwóm	kuzynom.	Jeszcze	przez	moment	ką -
tem	oka	obserwowa ła	Antonia,	ale	potem	wyższy	z	kuzynów	po-
wiedział	coś,	co	przykuło	jej	uwa gę.
–	W	 anna łach	 na szego	 rodu	 zosta niesz	 za pisa na	 jako	 na sza

wybawczyni.	–	Widząc	zdumione	spojrzenie	Lili,	mężczyzna	cią -
gnął:	–	Jak	za pewne	wiesz,	na sze	rodzinne	interesy	są	powią za -
ne.	 Mniej	 więcej	 rok	 temu	 kilka	 złych	 decyzji	 spra wiło,	 że
wszystkie	na sze	akcje	mocno	poszybowa ły	w	dół.	Na stą pił	efekt
domina.	Doktor	Balducci	za proponował,	że	jego	firma	Black	Ca -
stle	kupi	od	nas	na sze	posia dłości,	a	tym	sa mym	wycią gnie	nas
z	ta ra pa tów.
–	My	dwaj	 –	wtrą cił	 niższy	 z	 kuzynów	 –	mieliśmy	przeka zać

mu	decyzję	rodziny.	Niestety	odmowną.	Na sze	akcje	wciąż	spa -
da ją,	 lecz	niepisa na	za sa da	głosi,	że	choćby	się	wa liło	 i	pa liło,
ma ją tek	musi	pozostać	w	rękach	rodziny.	Teraz	odetchnęliśmy
z	ulgą;	skoro	Balducci	wejdzie	do	rodziny,	będziemy	mogli	przy-
jąć	jego	ofertę.
–	Jeśli	oczywiście	ją	podtrzymuje	–	dodał	wyższy.
Niższy	mrugnął	do	Lilia ny.
–	Jeśli	nie,	Lili	na	pewno	zdoła	na	niego	wpłynąć.
Arturo	oznajmił	za skoczony,	że	nigdy	wcześniej	o	tym	nie	sły-

szał.	Lili	za kręciło	się	w	głowie.	Ponownie	odszuka ła	wzrokiem
Antonia.	On	też	nigdy	jej	o	tym	nie	mówił.	Może	negocja cje	pro-
wa dzili	jego	ma klerzy?
Chociaż	nie,	to	niemożliwe;	za wsze	stał	u	steru,	za wsze	trzy-

mał	rękę	na	pulsie.	Więc	dla czego	nie	wspomniał	 jej	o	nieuda -
nej	 transakcji	z	Accardimi?	Za pomniał?	Nie,	Antonio	o	niczym
nie	za pominał.
Może	dla tego	był	taki	spięty	w	obecności	jej	rodziny?	A	może

dla tego	się	jej	oświadczył?	Może	liczył,	że	ich	za ręczyny	przeła -
mią	impas?
Nie,	 stop,	 na ka za ła	 sobie.	 Przestań,	 za nim	 znów	 za czniesz



w	siebie	wątpić.	Przecież	uwierzyła,	że	Antonio	ją	kocha.	Prze-
sta ła	szukać	drugiego	dna	 i	za sta na wiać	się,	dla czego	pra gnie
ją	poślubić.
Ta	transakcja	na	pewno	nie	była	powodem	za ręczyn.	Jeśli	kto-

kolwiek	by	na	niej	skorzystał,	to	Accardiowie,	nie	Antonio.	Do-
bra,	 które	by	na był,	mia łyby	niewielką	wartość	w	porówna niu
z	ca łym	jego	ma jątkiem.
Odsuwa jąc	od	siebie	absurdalne	myśli,	Lili	obieca ła	kuzynom,

że	wsta wi	się	u	Antonia,	po	czym	wróciła	do	na rzeczonego.	An-
tonio	 wyda wał	 się	 czymś	 za absorbowa ny	 i	 co	 rusz	 spoglą dał
w	drugi	koniec	sali.	Lili	powiodła	wzrokiem	tam,	gdzie	pa trzył.
Zoba czyła	 tę	 samą	 grupkę	 ludzi,	 przy	 których	 wcześniej	 się
spiął.
Kiedy	 w	 końcu	 spytał,	 czy	 nie	 mia ła by	 ochoty	 wrócić	 do

domu,	 skinęła	 głową.	 Była	 zmęczona.	 Na pięcie	 z	 niej	 opa dło,
kiedy	 przekroczyła	 próg	 aparta mentu	 hotelowego.	 Antonio
przeniósł	ją	na	łóżko	i	kochał	się	z	nią	jeszcze	bardziej	na mięt-
nie	niż	wcześniej.

W	 na stępnych	 dniach	 każdy	 z	 rodziny	 koniecznie	 chciał	 ich
za prosić	do	siebie.	Antonio	oznajmił	Lili,	że	daje	jej	wolną	rękę:
może	 przyjmować	 wszystkie	 za proszenia,	 choć	 to	 ozna cza ło
sporo	godzin	spędzonych	w	podroży.	Ale	mieli	czas,	bra cia	pil-
nowa li	interesów.
Za częli	 skła dać	wizyty.	 Lili	wiedzia ła,	 że	Antonio	 robi	 to	dla

niej	i	była	mu	wdzięczna,	bo	niektóre	osoby	wyda ły	jej	się	sym-
pa tyczne	i	pra gnęła	je	lepiej	poznać.
Wkrótce	 jednak	 za uwa żyła,	 że	 na rzeczony	 głównie	 skupia

uwa gę	na	jednej	kobiecie	–	tej,	przy	której	pierwszego	wieczoru
był	 taki	 spięty	 i	 która	 uczestniczyła	 we	 wszystkich	 kolejnych
spotka niach.
Sofia	 Accardi,	 da leka	 kuzynka	 Artura,	 zbliża ła	 się	 do	 sześć-

dziesiątki,	ale	wyglą da ła	na	czterdzieści	kilka	lat.	Była	eleganc-
ka,	 cha ryzma tyczna	 i	 bardzo	 za interesowa na	 Antoniem,	 a	 jej
córki,	 które	wszędzie	 towa rzyszyły	matce,	 nie	 odstępowa ły	 go
na	krok.
Wreszcie,	mimo	remontu	w	domu,	Sofia	za prosiła	ich	do	sie-



bie.	 Lili	 za proponowa ła,	 by	 przełożyć	 wizytę	 na	 po	 remoncie,
ale	Sofia	nie	chcia ła	o	tym	słyszeć.	W	końcu	Antonio	za kończył
dyskusję,	przyjmując	za proszenie.
Lili	 za częła	 podejrzewać,	 że	na rzeczony	 skła dał	wizyty	u	 in-

nych	 członków	 rodziny	 po	 to,	 aby	móc	 odwiedzić	 Sofię.	 Sofia
nie	pozosta wia ła	go	obojętnym.	O	co	chodzi?	Pra gnął	jej?	Pożą -
dał?
Mimo	że	sporo	od	niego	starsza,	była	niezwykle	piękna	i	zmy-

słowa.	Na zywa no	ją	modliszką:	mia ła	trzech	mężów	oraz	niezli-
czoną	ilość	kochanków.	W	porówna niu	z	nią	Lili	czuła	się	niedo-
świadczona,	nieatrakcyjna,	nieobyta	towa rzysko.
Po	kola cji,	kiedy	siedzia ła	za jęta	rozmową	z	jedną	z	córek	So-

fii,	Antonio,	który	cały	wieczór	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał,
na gle	opuścił	 sa lon.	Lili	 skoczyło	 ciśnienie.	Nie	mogła	czekać,
kiedy	wrócą	do	hotelu.	Musia ła	z	nim	porozma wiać.	Jeśli	ma	ja -
kiekolwiek	wa ha nia	czy	wątpliwości	co	do	ich	wspólnego	życia,
niech	jej	powie.	Tu	i	teraz.
Przeprosiwszy	zebra nych,	wsta ła	od	stołu	i	na gle	zorientowa -

ła	 się,	 że	 w	 sa lonie	 bra kuje	 nie	 tylko	 Antonia.	 Sofia	 również
zniknęła.
Ruszyła	na	ich	poszukiwa nie.	Część	domu,	w	której	trwał	re-

mont,	była	za grodzona,	a	do	cudzych	sypialni	nie	wy pa da	za glą -
dać.	Zresztą	Antonio	by	tam	nie	poszedł,	prawda?
Wtem	 usłysza ła	 za	 ścia ną	 jego	 głos,	 ochrypły,	 pełen	 żaru

i	emocji.	Oraz	głos	Sofii,	cichy	i	bła galny.
Drżąc	na	ca łym	ciele,	minęła	uchylone	drzwi	w	remontowa nej

strefie	 domu.	Na	końcu	pogrą żonego	w	mroku	pokoju	 znajdo-
wa ły	 się	 drugie	 drzwi	 prowa dzą ce	 na	 ta ras.	 Wła śnie	 stamtąd
dochodziły	głosy.
Po	 chwili	 Lili	 zoba czyła	 dwie	 posta ci	 oświetlone	 bla skiem

księżyca.	Antonio	stał	nieruchomo,	zwrócony	pleca mi	do	okna,
a	Sofia	go	obejmowa ła.
Powoli,	jakby	nie	mógł	się	dłużej	oprzeć,	uniósł	ręce	i	przytu-

lił	ją.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Lili	za marła.	Nie	była	w	sta nie	na brać	powietrza.
Antonio	z	inną	kobietą…
–	Uwierz	mi,	Antonio!	Nie	chcia łam	cię	porzucać.
Lili	 przełknęła	 ślinę.	Czyżby	mieli	 kiedyś	 romans?	 I	 Antonio

na dal	ją	kocha?	Ale	przecież	mówił,	że	to	ona,	Lilia na,	jest	jego
pierwszą	i	jedyną	miłością!
Z	cichym	jękiem,	jakby	to	mu	spra wia ło	ból,	Antonio	uwolnił

się	 z	 objęć	 Sofii.	 Lili	 przycisnęła	 rękę	 do	 serca.	 Czyli	 co,	 jest
z	nią,	bo	myślał,	że	Sofia	go	porzuciła?	A	teraz,	gdy	przekonał
się,	że	Sofia	wciąż	go	pra gnie,	usiłował	stłumić	pożą da nie?
To	szla chetne	z	jego	strony,	ale	ona	nie	chce	ta kiego	związku.

Jeśli	Antonio	nie	kocha	jej	tak	jak	ona	jego,	niech	szuka	szczę -
ścia	gdzie	indziej.	Ona	zwra ca	mu	wolność	i	życzy	mu	jak	naj le-
piej.	Za raz	mu	to	powie.
Za nim	 jednak	wykona ła	 krok,	 Sofia	 za częła	 szlochać.	 I	 szlo-

cha jąc,	powiedzia ła	coś	ta kiego,	że	Lili	oniemia ła.
–	Trzyma łam	cię	w	ra mionach	tylko	raz,	kiedy	obudziłam	się

po	narkozie.	Byłeś	najśliczniejszym	dzieckiem	na	świecie.
O	Chryste!	Sofia	jest	jego	matką.
–	Kiedy	oprzytomnia łam,	oka za ło	się,	że	moja	rodzina	cię	od -

da ła.	Groziłam,	że	się	za biję,	jeśli	mi	ciebie	nie	zwrócą,	ale	po -
wiedzieli,	że	już	za	późno,	że	za bra ła	cię	ja kaś	anonimowa	para.
Wściekłam	się.	Próbowa łam	popeł nić	sa mobójstwo.	–	Wycią gnę-
ła	ręce,	poka zując	śla dy	na	nadgarstkach.	–	Kiedy	mnie	ura to-
wa no,	 uzmysłowiłam	 sobie,	 że	martwa	 nigdy	 cię	 nie	 odnajdę.
Ale	nie	mia łam	żadnych	tropów.	Wpa dłam	w	depresję.	Trzy	lata
później	 pozna łam	 mojego	 pierwszego	 męża,	 który	 obiecał	 mi
pomóc.	Nie	zna lazł	cię,	ale	odkrył,	że	rodzice	i	wuj	mnie	okła -
ma li:	 sami	 umieścili	 cię	 w	 domu	 dziecka.	 Pojecha liśmy	 tam
z	Markiem,	niestety	ciebie	 już	nie	było.	Ślad	się	urwał.	Byłam
bliska	obłędu,	wyobra ża jąc	sobie,	co	cię	spotka ło.



–	W	porówna niu	z	ludźmi,	do	których	tra fiłem,	handla rze	nie-
wolników	to	anioły	–	warknął	Antonio.
Z	 piersi	 kobiety	 wyrwał	 się	 rozdziera ją cy	 szloch.	 Po	 chwili

rozłożyła	ra miona.
–	Nie.	–	Antonio	cofnął	się,	jakby	jej	dotyk	go	pa rzył.	–	Jak	wi-

dzisz,	przetrwa łem,	i	to	w	cał kiem	niezłej	kondycji.
Sofia,	zrezygnowa na,	opuściła	ręce	wzdłuż	cia ła.
–	Tak,	przetrwa łeś.	Nie	wiem,	 co	przeżyłeś	ani	 skąd	wzią łeś

siłę,	 aby	podbić	 świat.	Wiem	 tylko,	 co	 ja	 czułam,	 jaką	 traumę
wywoła ła	u	mnie	stra ta	dziecka.	–	Za łka ła	ża łośnie.	–	Nigdy	nie
przesta łam	 o	 tobie	myśleć.	Wiedzia łam,	 że	 gdzieś	 tam	 jesteś.
Któregoś	dnia	zoba czyłam	twoje	zdjęcie	w	pra sie	i	za kłuło	mnie
serce.	A	kiedy	ujrza łam	cię	na	żywo,	poczułam,	że	coś	nas	łą czy.
Twoje	przyrodnie	rodzeństwo	też	to	poczuło.	Widząc,	jak	na	nas
pa trzysz,	mia łam	na dzieję,	że	ty	też	coś	wyczuwasz.	I	na gle	dzi-
siaj	dozna łam	olśnienia:	uświa domiłam	sobie,	kim	 jesteś	 i	 zro-
zumia łam,	że	wiesz,	kim	ja	jestem.	I	że	nie	chcesz	mieć	ze	mną
do	czynienia.	Ale	nie	mogłam	milczeć;	musia łam	ci	powiedzieć,
że	cię	rozpozna ję	i	że	nigdy	nie	pogodziłam	się	z	utra tą	ciebie.
Że	 urodzenie	 kolejnych	 dzieci	 i	 adoptowa nie	 dwóch	 chłopców
nie	za leczyło	rany	w	mojej	duszy.	Mój	ojciec	i	wuj	zmarli	dawno
temu,	matka	jest	sta ra	i	ma	demencję,	ale	codziennie	od	czter-
dziestu	lat	przeklinam	ich	za	to,	co	zrobili.
Tym	 ra zem,	 kiedy	 wycią gnęła	 ręce,	 Antonio	 się	 nie	 cofnął.

Bła galnym	wzrokiem	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Przeszłości	nie	da	się	wyma zać.	–	Znów	za łka ła.	–	Ale	mam

na dzieję,	że	pozwolisz	mi	się	lepiej	poznać.	Może	kiedyś	zdołam
wyna grodzić	ci	twoją	krzywdę.
Lili	 dygota ła.	 Wyzna nie	 Sofii	 wstrzą snęło	 nią	 znacznie	 bar -

dziej	niż	wyzna nie	Artura.	To	strasz ne,	na	 jaki	 los	 i	 cierpienie
ska za li	Antonia	jego	krewni.
Wreszcie	Antonio	odezwał	się	ponurym	głosem.
–	Kiedy	dowiedzia łem	się,	co	oni	zrobili…	są dziłem,	że	za	two-

ją	zgodą…	za mierza łem	się	na	was	zemścić.	Chcia łem	kupić	wa -
sze	posia dłości	i	akcje,	przekonać	was,	że	dzięki	fuzji	z	moją	fir-
mą	unikniecie	bankructwa.	Miał bym	nad	wami	peł ną	kontrolę,
a	potem	kolejno	bym	was	niszczył.	Lecz	mimo	noża	na	gar dle



nie	przyjęliście	mojej	 oferty,	bo	 –	o	 ironio!	 –	nie	na leża łem	do
rodziny.
Na gle	Lili	otworzyły	się	klapki	w	głowie.	Teraz	już	wiedzia ła,

dla czego	Antonio	się	nią	za interesował:	potrzebował	przepustki
do	 rodziny	 Accardich,	 a	 ona	 mogła	 mu	 ją	 za pewnić.	 Dla tego
o	nią	za biegał	i	dla tego	się	jej	oświadczył.	Nigdy	jej	nie	kochał,
nigdy	nie	 pra gnął.	Chciał	 tylko	 zemsty.	Ona	była	 środkiem	do
celu.
–	Ale	teraz,	kiedy	mi	powiedzia łaś,	jak…
Urwał	w	pół	słowa	i	obrócił	się	w	stronę	drzwi.	Nie	mógł	jej

widzieć;	sta ła	w	ciemności,	bez	ruchu.
–	Lilia na?	–	Najwyraźniej	wyczuł	jej	obecność.
Wola ła by	umrzeć,	niż	spojrzeć	mu	w	twarz.	Potyka jąc	się,	wy-

biegła	z	pokoju.
–	Lilia na!
Wiedzia ła,	że	musi	uciec	–	od	Antonia,	od	bólu.	Wpa dła	do	są -

siedniego,	za grodzonego	ta śmą	pokoju,	z	którego	również	było
wyjście	na	werandę	i	ogród.	Podbiegł szy	do	drzwi	balkonowych,
za częła	się	z	nimi	mocować.	Za	sobą	słysza ła	zbliża ją ce	się	kro-
ki	i	woła nie.
Wszystko	 wyda rzyło	 się	 na raz:	 ostrzegawczy	 okrzyk	 Sofii,

krzyk	Antonia	i	upa dek.
Przeszył	ją	dojmują cy	ból	w	pa sie	oraz	w	udzie,	zrobiło	jej	się

czarno	przed	ocza mi.	Na	moment	 stra ciła	przytomność,	a	gdy
ją	odzyska ła,	leża ła	na	wznak,	wpa trując	się	w	gwiazdy.	Dooko-
ła	pa nowa ła	ciemność.
Po	chwili	usłysza ła	zdenerwowa ny	głos,	który	bła gał	ją,	żeby

się	nie	rusza ła.	Na wet	gdyby	chcia ła,	nie	była by	w	sta nie.	Leża -
ła	spa ra liżowa na	bólem,	spoglą da jąc	na	sylwetkę	Antonia,	który
zeskoczywszy	z	dwumetrowej	wysokości,	pochylał	się	nad	nią.
Jak	przez	mgłę	zoba czyła,	że	weranda	nie	istnieje;	istniał	tyl-

ko	 jej	betonowy	szkielet	wzmocniony	 sterczą cymi	meta lowymi
pręta mi.	Na	 jeden	z	nich	musia ła	 się	na dziać.	Są dząc	po	bólu
w	 lewym	 boku,	 pręt	 uszkodził	 jej	 ja kieś	 wewnętrzne	 orga ny.
Śledzionę,	może	 jelito,	może	 nerkę.	Na	 pewno	mia ła	 zła ma ną
kość	udową,	a	także	zerwa ne	mięśnie.
Nie	widzia ła	 twa rzy	Antonia,	 słysza ła	 jedynie	 jego	 głos.	Na -



rzeczony	 skierował	 na	 nią	 promień	 la tarki,	 na stępnie	 za stoso-
wał	ucisk,	żeby	zmniejszyć	krwa wienie.
–	Jestem,	mi	amore,	jestem	–	powta rzał.	–	Leż	spokojnie.	Bła -

gam,	nie	ruszaj	się…
–	Dio	mio,	czy	to…?
Nie	podnosząc	głowy,	warknął:
–	Odejdź,	Sofio.	Nikomu	nic	nie	mów.
Kobieta	 wcią gnęła	 z	 sykiem	 powietrze,	 za skoczona	 jego

ostrym	tonem,	ale	odeszła	posłusznie,	a	w	każdym	ra zie	znikła
Lili	z	pola	widzenia.	Po	chwili	Antonio	za czął	wyda wać	przez	te-
lefon	polecenia.	Pa olo	miał	przynieść	z	sa mochodu	torbę	lekar-
ską.	 Pilot	 –	 sprowa dzić	 helikopter.	 Szpital	 –	 przygotować	 salę
opera cyjną.
Dzia ła jąc	szybko	i	sprawnie,	Antonio,	cudotwórca,	który	skła -

dał	rannych	z	powrotem	do	kupy,	w	cią gu	kilku	minut	był	gotów
na pra wić	Lili.	Po	tym,	jak	zła mał	jej	serce.
Pochyla jąc	się	nad	nią,	obsypał	jej	twarz	poca łunka mi.
–	Będzie	dobrze,	mi	amore.	Obiecuję	 ci,	 że	wszystko	 będzie

dobrze.
Próbowa ła	się	odsunąć.
–	Dla…dla czego…
–	Cii,	nic	nie	mów.	Zajmę	się	tobą.
–	Dla czego…	–	Zęby	jej	dzwoniły.	Dygota ła	bardziej	z	rozpa czy

niż	z	bólu.	–	Dla czego	mi	to	zrobiłeś?
Za klął	siarczyście.
–	Cokolwiek	słysza łaś,	ja kiekolwiek	wycią gnęłaś	wnioski…	To

nie	jest	tak,	jak	myślisz.	Przysięgam.
Łzy	spływa ły	jej	po	policzkach.
–	Ko…kocha łam	cię…
–	A	 ja	ciebie.	Kocham.	Ubóstwiam.	 Jesteś	ca łym	moim	świa -

tem.
Zga sła	 la tarka,	 zga sły	 gwiazdy.	 Lili	 pogrą ża ła	 się	 w	 coraz

większej	ciemności.
–	Tak…	tak	będzie…	lepiej…
Odpływa jąc,	ma rzyła	o	tym,	aby	na	za wsze	pozostać	w	mroku.

Bo	nie	chcia ła	żyć	z	bólem,	od	którego	się	nigdy	nie	wyzwoli.



Widząc,	jak	Lili	za myka	oczy,	a	jej	za krwa wione	cia ło	sta je	się
wiotkie	 i	 nieruchome,	 Antonio	 myślał,	 że	 osza leje	 z	 rozpa czy.
Z	jego	gardła	wydobył	się	jęk.
To	jego	wina.	Przez	niego	wpa dła	w	tę	betonową	paszczę	na -

bitą	meta lowymi	 kolca mi.	 Leża ła	 poła ma na,	 nieprzytomna,	 bo
ją	okła mał.	Bo	nie	chciał	poczekać	do	końca	remontu	 i	przyjął
za proszenie	od	matki.	Bo	wyszedł	z	sa lonu	bez	słowa	wyja śnie-
nia.	Lilia na,	wyczuwa jąc	jego	na pięcie,	ruszyła	za	nim	i	usłysza -
ła	słowa,	które	spra wiły,	że	chcia ła	uciec	jak	najda lej.
Biegła	na	oślep	przez	 remontowa ny	dom,	w	którym	w	ogóle

nie	powinni	być.
Jeżeli	ją	stra ci…
Nie!	Nie	stra ci!	Ura tuje	ją.	Zrobi	wszystko,	by	żyła.	Gotów	był

oddać	za	nią	wła sne	życie.
Ale	 najpierw	musi	 opa nować	 złe	 emocje,	 sza leństwo,	 niena -

wiść,	wściekłość.	Wszystko,	 czego	 się	 na uczył,	 każda	 umiejęt-
ność,	 jaką	 zdobył	 podczas	 długich	 lat	 niewoli	 i	 walki,	 były	 po
coś:	 po	 to,	 by	wiedział,	 co	w	 życiu	 jest	ważne.	 Po	 to,	 by	wie-
dział,	jak	ura tować	Lilia nę.

W	sza leńczym	 tempie	brnął	 przez	piekło,	 ściga jąc	 się	 z	 cza -
sem.
W	cią gu	kilku	minut	przetransportował	Lilia nę	do	najbliższe-

go	 ośrodka.	 W	 ra towa nie	 ukocha nej	 kobiety	 włożył	 wszystko:
serce,	wiedzę,	ta lent,	doświadczenie.	Przera ża ła	go	ska la	obra -
żeń,	 to,	że	powsta ły	z	 jego	winy.	W	dodatku	miał	wra żenie,	że
Lilia na	opiera	się	jego	wysił kom,	niemal	jakby	chcia ła,	żeby	po-
niósł	klęskę.
Na brał	pewności,	że	tak	jest,	kiedy	bez	żadnego	medycznego

powodu	na stą piło	za trzyma nie	akcji	serca.	Zna la zła	się	w	sta nie
śmierci	 klinicznej.	Chcia ła	 umrzeć.	Wiedział,	 że	 jeśli	 nie	przy-
wróci	jej	do	życia,	sam	też	zginie.	Serce	mu	pęknie.
Teraz	 leża ła	na	oddzia le	 intensywnej	 tera pii,	 tam,	gdzie	 trzy

tygodnie	 temu	 leża ła	 ta jemnicza	 kobieta	 Iwa na.	 Ale	 kobieta
Iwa na	 walczyła	 o	 życie,	 a	 Lilia na	 na dal	 usiłowa ła	 przed	 nim,
Antoniem,	 uciec.	 Tak	 bardzo	 ją	 skrzywdził,	 że	 nie	 chcia ła	 się
obudzić.



Jej	ostatnie	słowa	wciąż	dźwięcza ły	mu	w	głowie:	„Dla czego
mi	to	zrobiłeś?	Kocha łam	cię”.
Był	 tchórzem.	 Unikał	 rozmowy,	 która	 mogła	 spowodować

chwilowy	kryzys	w	ich	związku.	Oszukiwał	sam	siebie,	myśląc,
że	Lilia na	niczego	nie	za uwa ży,	niczego	się	nie	domyśli,	a	ona
wyczuwa ła,	 że	 coś	przed	nią	ukrywa.	Ponieważ	wymigiwał	 się
od	odpowiedzi,	to	gdy	w	końcu	usłysza ła	 jego	rozmowę	z	mat-
ką,	 wycią gnęła	 błędne	 wnioski.	 Tak,	 na	 początku	 pra gnął	 ze-
mścić	się	na	Accardich,	ale	już	dawno	z	tego	pomysłu	zrezygno-
wał.
Osunąwszy	się	na	kola na	przy	jej	łóżku,	pozwolił,	aby	łzy	po-

płynęły	mu	z	oczu.
–	 Jesteś	 moim	 największym	 skarbem,	mi	 amore.	 Bez	 ciebie

nie	chcę	żyć.	Bła gam,	nie	karz	mnie,	nie	umieraj.
Widoczne	na	monitorze	funkcje	życiowe	za częły	ga snąć.	Anto-

nio	poderwał	się	na	nogi	i	rzuciwszy	się	do	szafki	z	leka mi,	ryk-
nął	do	pielęgniarki,	by	przyniosła	zestaw	do	resuscyta cji.
–	Ona	tego	nie	potrzebuje	–	oznajmił	męski	głos.
Antonio	obrócił	się,	gotów	zmieszać	z	błotem	każdego,	kto	mu

przeszka dza,	kiedy	na gle	zoba czył,	że	to	Iwan.
Pielęgniarka	 odda la ła	 się	 pośpiesznie.	 Czy	 to	 ona	 wezwa ła

Iwa na?	Bo	nikt	z	personelu	nie	mógł	sobie	z	nim	pora dzić?	Bo
wszystkich	sztorcował?
Iwan	zbliżał	się	wolno	jak	do	rannego	tygrysa.
–	Nie	potrzebuje,	bo	nigdy	nie	podwyższasz	dawki;	za wsze	za

pierwszym	ra zem	idealnie	tra fiasz.
–	Ale	Lilia na…	Już	sam	nie	wiem,	co…
Iwan	za cisnął	rękę	na	ra mieniu	przyja ciela.
–	Chodź	ze	mną,	Tonio.
–	Ona	potrzebuje…
–	Spokoju.	–	Rosja nin	odcią gnął	go	od	łóżka	Lilia ny.	–	Pa mię-

tasz,	co	mi	powiedzia łeś?	„Ona	przez	sen	czuje	twoją	obecność.
To	 jej	daje	 siłę.	Wolę	walki”.	Kiedy	obudziła	 się,	przyzna ła,	 że
na prawdę	tak	było.	Teraz	twoja	kobieta	wyczuwa	ciebie	i	zda je
się,	że	twoja	obecność	ją	stresuje.	Pozwól	jej	odpocząć.	Odejdź,
za nim	ją	wykończysz.
Z	bólem	serca	Antonio	musiał	przyznać,	że	Iwan	ma	ra cję.	Bo



nie	 było	 żadnej	 medycznej	 przyczyny,	 dla	 której	 stan	 Lilia ny
mógł by	się	pogorszyć.
Przeszedł	do	są siedniej	sali	i	utkwił	wzrok	w	leżą cej	za	szybą

nieruchomej	posta ci.	Ogarnęły	go	 jeszcze	większe	wyrzuty	su-
mienia.	Czekał	w	milczeniu.	Dopiero	gdy	pa ra metry	Lilia ny	się
usta bilizowa ły,	spytał:
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?	Dla czego	nie	jesteś	przy	swojej	kobie-

cie?
–	Pa olo	do	mnie	za dzwonił,	a	ja	do	pozosta łych.	Co	do	drugie-

go	pyta nia:	uparła	się,	że	da	sobie	radę,	że	kilka	godzin	wytrzy-
ma	beze	mnie	i	ka za ła	mi	jechać	do	ciebie.	Gdybym	musiał	wy-
bierać:	być	przy	jej	boku	czy	twoim…
–	Wybrał byś	ją.	–	Antonio	ponownie	zerknął	do	sali,	w	której

leża ła	Lilia na.	–	Ja	też	bym	ją	wybrał.
W	tym	momencie	za częli	się	schodzić	pozosta li	bra cia	z	żona -

mi.	 Antonio	 był	 im	wdzięczny	 za	wsparcie	 psychiczne	 i	 słowa
otuchy,	ale	bał	się,	że	jeszcze	chwila,	a	cał kiem	się	rozklei.	Dla -
tego	poprosił	ich,	żeby	jednak	zosta wili	go	sa mego.
Odeszli,	choć	niechętnie,	dopiero	gdy	Iwan	obiecał,	że	będzie

ich	na	bieżą co	o	wszystkim	informował.	An tonio	chciał,	by	Iwan
też	poszedł,	lecz	Rosja nin	odmówił.
–	Widząc,	w	ja kim	sam	jesteś	sta nie	i	jak	ona	reaguje	na	twoją

obecność,	 domyślam	 się,	 że	 to	 nie	 był	 zwykły	wypa dek?	 –	 po-
wiedział,	gdy	zosta li	sami.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	Antonio	zwierzył	się	przyja cielowi	ze

wszystkiego.	Ten	pokiwał	z	na mysłem	głową.
–	Wiesz,	że	to	ci	dobrze	zrobi?
Dobrze?	Antonio	 chwycił	 Iwa na	za	poły	ma rynarki.	Rosja nin

zgniótł	 jego	ręce	w	żela znym	uścisku	i	zmusił,	by	go	do	końca
wysłuchał.
–	 Za wsze	 byłeś	 zbyt	 opancerzony,	 nic	 cię	 nie	 dotyka ło.	 A	 to

ozna cza ło,	 że	 kłębią	 się	w	 tobie	 koszma ry,	 przeżycia	 znacznie
gorsze	od	na szych.	Ta	kobieta,	Lilia na,	przebiła	się	przez	twoją
skorupę,	sięgnęła	do	twojego	wnętrza	i	wycią gnęła	cię	z	ba gna,
z	cha osu.	Przy	oka zji	wyzwoliła	w	tobie	uczucia	i	emocje,	o	ja -
kie	nigdy	się	nie	podejrzewa łeś.
–	I	przeze	mnie	leży	poła ma na.	Okła ma łem	ją,	a	ona	myśli,	że



nigdy	jej	nie	kocha łem.
Iwan	wzruszył	ra miona mi.
–	Udowodnisz	jej,	że	się	myli.	I	wytłuma czysz,	dla czego	ukry-

łeś	przed	nią	prawdę.	Zresztą	na wet	jeśli	wyda je	jej	się,	że	jest
ci	 obojętna,	w	 głębi	 duszy	wie,	 że	 tak	 nie	 jest.	 Podświa domie
wybra ła	karę,	która	najbardziej	cię	za boli.	Żeby	ci	poka zać,	jak
bardzo	 ją	 skrzywdziłeś.	 Ale	 jeśli	 to,	 co	 mówią	 chłopa ki,	 jest
prawdą,	potem	ci	wyba czy	i	przyjmie	cię	z	powrotem.
Antonio	 za mknął	 powieki.	 Nie	 śmiał	ma rzyć	 o	 ta kim	 za koń-

czeniu,	ale	słowa	Iwa na	spra wiły,	że	się	uspokoił.	Bez	względu
na	to,	co	będzie,	nie	chciał,	by	po	obudzeniu	Lilia na	zoba czyła
u	swego	boku	sza leńca.
A	 na	 pewno	 się	 obudzi.	 Jeśli	 będzie	 trzeba,	 odda	 jej	wła sne

życie.	Nie	pozwoli,	by	umarła.

Podczas	gdy	ona	spa ła,	on	odkrywał,	że	piekło	ma	tysią ce	pię-
ter.	Codziennie	powta rzał	sobie	hipotezę	Iwa na,	że	stan	Lilia ny
jest	wprost	proporcjonalny	do	odległości,	jaka	ich	dzieli.	Dla te-
go	nie	podchodził	blisko:	w	każdej	wolnej	chwili	obserwował	ją
zza	szyby.
Trzeciego	 dnia,	 kiedy	 lekarka	 przeciera ła	 jej	 czoło,	 Lilia na

ocknęła	się.	Antonio	śledził	w	na pięciu	jej	powrót	do	świa domo-
ści,	jakby	za	moment	miał	poznać	swój	wyrok:	życie	lub	śmierć.
Przez	 włą czony	 głośnik	 słyszał	 słowa	 lekarki	 za pewnia ją cej

pa cjentkę,	że	nic	jej	już	nie	grozi.	Lilia na	milcza ła,	pozwoliła	się
zba dać,	dopiero	na	sam	koniec	szepnęła	lekarce	coś	do	ucha.
Po	chwili	 lekarka	wyszła	uśmiechnięta	i	pogra tulowa ła	Anto-

niowi	 kolejnego	 cudu:	 po	 tak	 poważnej	 opera cji	 Lilia na	 czuje
się	 o	wiele	 lepiej,	 niż	można	 się	 spodziewać.	 I	 prosi,	 żeby	 do
niej	zajrzał.
Zna lazł	się	przy	niej	w	dwóch	susach.	Nie	pa trząc	na	niego,

przemówiła	głosem	ochrypłym	po	intuba cji:
–	Dziękuję,	że	ura towa łeś	mi	życie.	Mimo	że	już	mnie	nie	po-

trzebujesz.
Chyba	się	przesłyszał.	Nie	mogła	powiedzieć,	że…
–	Co?
Skierowa ła	na	niego	spojrzenie,	ale	 to	nie	były	 jej	oczy,	 lecz



oczy	obcej	kobiety.
–	 Teraz	Sofia	 posłuży	 ci	 za	przepustkę	do	 rodziny,	 na	 której

chcesz	się	zemścić.
Antonio	z	 trudem	ustał.	Nie	są dził,	że	może	być	większy	ból

niż	ten,	jaki	czuł	przez	ostatnie	trzy	dni,	ale	mylił	się.
–	Per	Dio,	na prawdę	masz	mnie	za	ta kiego	potwora?
–	Dą żysz	do	celu,	nie	pa trząc	na	cenę.	Ale	jesteś	również	zna -

komitym	 chirurgiem	 i	 ra tujesz	 ludzi	 bez	 względu	 na	 to,	 czy
przedsta wia ją	dla	ciebie	ja kąś	wartość.
–	 Myślisz,	 że	 widzę	 w	 tobie	 wyłącznie	 pa cjentkę?	 –	 spytał

z	niedowierza niem.
–	Na	pewno	mnie	już	nie	potrzebujesz.
–	 Potrzebuję	 i	 będę	 potrzebował	 do	 końca	 życia.	 Chryste!	 –

Na	 moment	 za milkł.	 –	 Zniszczyłem	 twoją	 wia rę	 w	 siebie,	 we
mnie.	I	dla tego	o	mało	nie…
–	Umarłam?	Ano	nie	umarłam,	i	to	dzięki	tobie.	–	Powiodła	po

nim	 wzrokiem.	 –	 Rozumiem	 chęć	 uka ra nia	 rodziny,	 która	 się
ciebie	 pozbyła.	Gdybyś	mi	 powiedział,	 pomogła bym	ci.	Ra zem
zna leźlibyśmy	sposób	i	nie	musiał byś	mnie	wykorzystywać	jako
swej	tajnej	broni.
–	Mi	amore,	 przysięgam:	 zrezygnowa łem	z	 zemsty,	 kiedy	cię

pozna łem.	Od	tej	chwili	pra gnę	tylko	ciebie.
–	Teraz,	kiedy	wiesz,	że	pomyliłeś	się	w	ocenie	swojej	matki

na wet	bardziej	niż	ja	w	ocenie	mojego	ojca	–	cią gnęła,	jakby	go
nie	słysza ła	–	mam	na dzieję,	że	zrezygnujesz	z	wy mierza nia	kar.
Winni	 albo	 nie	 żyją,	 albo	 są	 jedną	 nogą	 na	 tamtym	 świecie.
A	reszta	rodziny	nie	za służyła	sobie	na	twój	gniew.	Nie	karz	ich
za	 grzechy	 przodków.	 A	 matce	 daj	 szansę	 cię	 poznać	 i	 poko-
chać.
Jest	niesa mowita.	Mimo	wła snej	rozpa czy	myśli	o	innych.	An-

tonio	opadł	na	kola na	i	ujął	jej	dłoń.
–	Unika łem	rozmów	o	Accardich.	Ba łem	się,	że	mogą	cię	zra -

nić.	Później	zrozumia łem,	jak	bardzo	spotka nie	z	nimi	jest	ci	po-
trzebne.	 Posta nowiłem	 ci	 towa rzyszyć,	 żeby	 cię	 przed	 nimi
chronić.	Oka za ło	się	jednak,	że	to	ja	jestem	twoim	za grożeniem.
Za wiodłem	cię.
–	Nie,	to	moja	wina.	Byłam	zbyt	ufna.	Na	przyszłość	będę	bar-



dziej	ostrożna.
Z	za dziwia ją cą	siłą,	 jakby	dłużej	nie	mogła	znieść	 jego	doty-

ku,	 wyszarpnęła	 rękę,	 po	 czym	 odwróciła	 głowę	 i	 za mknęła
oczy.
Nie	mia ła	mu	nic	więcej	do	powiedzenia.
Antonio	trwał	da lej	przy	jej	łóżku,	pa trząc,	jak	Lilia na	pogrą ża

się	we	śnie.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	czuł	się	tak	bezradny.

Przez	dwa	tygodnie,	kiedy	powoli	dochodziła	do	siebie,	Anto-
nio	nie	opuszczał	ośrodka.	Cały	czas	kręcił	się	w	pobliżu,	próbo-
wał	na wią zać	z	Lilia ną	rozmowę.	Bezskutecznie.	Miał	wra żenie,
że	jego	obecność	coraz	bardziej	ją	przygnębia.
Wszyscy	 mówili	 mu,	 by	 uzbroił	 się	 w	 cierpliwość.	 Wyjście

z	traumy	wyma ga	cza su.	Lilia na	cierpi,	bo	go	kocha ła;	prędzej
czy	później	on	wyleczy	 ją	swoją	miłością.	Ale	dni	mija ły,	a	ona
coraz	bardziej	za myka ła	się	w	sobie.
Wreszcie	 nie	wytrzymał.	Wszedł	 do	 jej	 pokoju	 i	 oznajmił,	 że

nie	wyjdzie,	dopóki	z	nim	nie	porozma wia.
Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Prosiłam	cię	o	jedno,	Antonio.	O	szczerość.	A	ty	mnie	okła -

ma łeś.	Wszystko,	co	robiłeś,	co	mówiłeś,	co	wyda rzyło	się	mię-
dzy	nami,	zosta ło	ska żone	kłamstwem.	Teraz	nie	potra fię	czuć,
nie	umiem	ufać.	Blizny	pokrywa ją	nie	tylko	moje	cia ło,	ale	także
duszę.
Za nim	zdą żył	cokolwiek	powiedzieć,	usia dła	na	łóżku,	opuści-

ła	zdrową	nogę,	potem	dosunęła	nogę	w	gipsie.
–	Nie	ma	medycznych	przesła nek,	żebym	tu	dłużej	przebywa -

ła.	Proszę	o	wypis.
Miał	ochotę	 za protestować,	 za trzymać	 ją	na	 siłę,	 zmusić,	by

dała	mu	drugą	szansę.	Ale	nie	mógł,	nie	teraz,	gdy	była	w	tak
kruchym	sta nie	fizycznym	i	emocjonalnym.
–	Dobrze.	Ale	bła gam	cię	na	wszystkie	świętości,	wróć	ze	mną

do	na szego	domu.	Pozwól	mi	się	tobą	za opiekować,	dopóki	nie
odzyskasz	sił.
Potrzą snęła	głową.	Po	raz	pierwszy	od	upadku	łzy	wypeł nia ły

jej	oczy.	Z	każdą	kroplą,	która	spływa ła	jej	po	twa rzy,	niena wi-
dził	się	coraz	bardziej.



Wolał by,	 by	 Lilia na	 na	 niego	 krzycza ła.	 Żeby	 nie	 cierpia ła
w	milczeniu.	Z	wybucha mi	emocji	umiał by	sobie	pora dzić.	A	je-
dyne,	co	teraz	mógł	zrobić,	to	nie	spra wiać	jej	więcej	bólu,	po-
zwolić	odejść	i	mieć	na dzieję,	że	kiedyś	do	niego	wróci.	Że	nie
wyrzuci	go	ze	swojego	życia,	tak	jak	Luanne	wyrzuciła	Artura.

Minął	dzień,	na	który	mieli	za pla nowa ny	ślub.	Lilia na	nie	dała
zna ku	życia.	Nie	wróciła	ani	do	ich	domu,	ani	do	la bora torium.
Antonio	nie	mógł	zna leźć	sobie	miejsca.	Uchodził	za	wybitne-

go	 specja listę	 potra fią cego	wyleczyć	 najtrudniejsze	 przypadki,
lecz	nie	umiał	wyleczyć	ran,	 ja kie	sam	za dał	osobie,	którą	ko-
chał	ponad	życie.
Podczas	 jednej	 z	 kolejnych	 opera cji	 zrozumiał	 istotną	 rzecz.

Nieważne	było	to,	że	poskła dał	Lilia nę	do	kupy.	Ważne	było	to,
aby	ona	odzyska ła	chęć	do	pra cy,	do	dzia ła nia.	On	i	jego	uczu-
cia	 nie	mają	 zna czenia.	 Liczy	 się	 tylko	 ona.	 Dla tego,	 jeżeli	 to
może	jej	pomóc,	musi	usunąć	się	z	jej	życia.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Trzy	 miesią ce	 po	 wypadku	 Lili	 wciąż	 nie	 wróciła	 do	 pra cy,
mimo	że	fizycznie	nic	 jej	 już	nie	dolega ło.	Brian	usilnie	próbo-
wał	ją	do	tego	na mówić.	Ona	zaś	broniła	się,	twierdząc,	że	chce
wykorzystać	wszystkie	za ległe	urlopy.
Odkąd	Antonio	 odesłał	 ją	 do	Los	Angeles	 swoim	prywatnym

odrzutowcem,	 wychodziła	 z	 domu	 tylko	 na	 wizyty	 kon trolne
oraz	na	przepisa ną	fizjotera pię.	Od	tego	cza su	nie	widzia ła	się
z	Antoniem.
Niekiedy	z	tęsknoty	za	nim	nie	była	w	sta nie	oddychać.
Tęsknota	ozna cza,	że	wyzdrowia łaś	na	tyle,	by	znów	uwierzyć

w	 miłość	 Antonia	 –	 stwierdził	 Arturo,	 któremu	 opowiedzia ła
skróconą	wersję	wyda rzeń.	Ona	jednak	wiedzia ła,	że	jedno	nie
ma	z	drugim	nic	wspólnego.
Miłość?	 Od	wypisu	 Antonio	 ani	 razu	 nie	 próbował	 się	 z	 nią

skontaktować.	 Jego	 uczucia	 do	 niej	 zga sły,	 kiedy	 odtrą ciła	 go
w	szpita lu.
Nie	za mierza ła	słuchać	rad	ojca.	Po	co	mia ła	za wra cać	Anto-

niowi	głowę,	skoro	chciał	o	niej	za pomnieć?
Za sta na wia ła	się,	jak	było	na prawdę:	kochał	ją	czy	tylko	uda -

wał,	kiedy	rozległ	się	dzwonek	do	drzwi.	Przyja ciele	za wsze	ją
uprzedza li	o	wizycie,	więc	może…
Ale	to	nie	był	Antonio.	To	była	Sofia	Accardi.
Długo	się	w	siebie	wpa trywa ły	–	Lili	rozcza rowa na,	Sofia	spe-

szona.	Wreszcie	Lili	 za prosiła	gościa	do	 środka.	Dziesiątki	py-
tań	krą żyły	jej	po	głowie,	ale	żadnego	nie	za da ła.	Za miast	tego
za proponowa ła	matce	Antonia	filiżankę	herba ty.
–	Chcia łam	przyjść	wcześniej	–	rze kła	Sofia	–	ale	Antonio	po-

wiedział,	że	potrzebujesz	spokoju.
Ach,	tak?	I	dla tego	sam	do	niej	nie	dzwonił?
–	Wspomniał	też,	że	już	wyzdrowia łaś.
–	To	prawda.	 –	Przynajmniej	 fizycznie	nic	 jej	 nie	dolega ło.	 –



Antonio	 to	 zna komity	 fa chowiec.	 Zosta ły	mi	 niewielkie	 blizny;
powoli	znika ją.
Piękny	uśmiech	poja wił	się	na	twa rzy	kobiety.	Lili	dostrzegła

wyraźne	podobieństwo	między	matką	a	synem.
–	 Jego	 blizny	 też	 znika ją.	 Pozna jemy	 się	 coraz	 lepiej,	 ja,	 on,

jego	rodzeństwo…	Za wsze	czułam,	że	mój	mały	synek	wyrośnie
na	silnego	wspa nia łego	mężczyznę,	ale	w	najśmielszych	ma rze-
niach	nie	przypuszcza łam,	że	oka że	się	aż	tak	wyjątkowy.
Owszem,	był	wyjątkowy.	Dla tego	Lili	uwa ża ła,	że	nie	za sługu-

je	na	jego	miłość.
–	Prosiłaś	go	–	cią gnęła	Sofia	–	żeby	dał	mi	szansę.	Tobie	za -

wdzięczam	to,	że	odzyska łam	syna.	Ale	Antonio	wciąż	nie	znosi
wielu	członków	rodziny,	którzy	myślą	podobnie	jak	moi	rodzice.
Ci	ludzie	tobie	za wdzięcza ją	swoje	życie.	Gdyby	nie	ty…
Czy	 na prawdę	 mia ła	 na	 Antonia	 tak	 wielki	 wpływ?	 A	 może

sam	 uznał,	 że	 szkoda	 jego	 cza su	 i	 energii	 na	 odwet?	 Tak	 czy
ina czej	 ucieszyła	 się,	 że	 zrezygnował	 z	 zemsty.	 Pra gnęła	 jego
szczęścia.
Sofia	uścisnęła	jej	dłoń.
–	Głównie	 jednak	przyjecha łam	powiedzieć	ci,	 jak	bardzo	mi

przykro	z	powodu	 tego,	 co	 się	 sta ło.	Powinnam	była	poczekać
z	za proszeniem	was,	aż	remont	się	za kończy…	Antonio	wyja śnił
mi,	 dla czego	 się	 tak	 zdenerwowa łaś.	 Mam	 potworne	 wyrzuty
sumienia.
–	Nie,	 Sofio.	Wejście	 było	 za grodzo ne	 ta śmą,	 a	 ja	 po	 prostu

wpa dłam	do	środka,	nie	pa trząc	na	nic.	To	moja	wina.
W	oczach	starszej	kobiety	za lśniły	łzy.
–	Mimo	to…	Mieliście	się	pobrać…
–	Przynajmniej	ty	i	Antonio	się	odna leźliście.
Sofia	przytuliła	młodszą	kobietę.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mi	przykro.	Chcia ła bym	mieć	taką	sy-

nową.
Lili	odwza jemniła	uścisk.
–	A	ja	taką	teściową.
Chwilę	porozma wia ły	o	mniej	stresują cych	spra wach	i	obieca -

ły,	 że	 pozosta ną	 w	 kontakcie.	 Za myka jąc	 drzwi	 za	 Sofią,	 Lili
mia ła	poczucie,	że	zyska ła	przyja ciół kę.	Ale	co	z	tego,	jeśli	nie



będzie	 mogła	 się	 z	 nią	 widywać,	 bo	 Sofia	 za wsze	 będzie	 jej
przypomina ła	o	utra conej	miłości?
Czy	mają	 jeszcze	szansę,	ona	 i	Antonio?	Uzna ła,	że	musi	się

o	tym	przekonać.	Niech	Antonio	sam	jej	to	powie.

Podjęła	decyzję,	ale	przez	cały	ra nek	nie	była	w	sta nie	zreali-
zować	 swojego	 posta nowienia.	 Powstrzymywał	 ją	 strach,	 ale
w	tym	stra chu	tliło	się	świa teł ko,	promyk	na dziei…	Jeśli	na dzie-
ja	zga śnie,	jej	życie	stra ci	sens.
Niepokój	nie	pozwa lał	jej	za jąć	się	czymkolwiek.	Wiedzia ła,	że

musi	 poznać	 prawdę,	 i	 to	 dzisiaj,	 koniecznie	 dzisiaj.	 Coś	 ją
pcha ło	do	spotka nia,	coś	o	wiele	silniejszego	niż	tęsknota.
Już	wychodziła	z	domu,	by	jechać	do	ośrodka,	w	którym	Anto-

nio	 codziennie	 bywał,	 kiedy	 za brzęczał	 telefon.	 Niezna ny	 nu-
mer.	Z	biją cym	sercem	przyłożyła	apa rat	do	ucha.	Kiedy	rozpo-
zna ła	niski	głos	–	na leżał	do	Ja koba	Wolffa	–	kola na	się	pod	nią
ugięły.
–	Hej,	 Lili,	mówi	 Ja kob.	 Iwan	 i	 ja	 chcielibyśmy	 z	 tobą	poga -

dać.	Czy	to	możliwe?
–	Oczywiście	–	odparła	zdenerwowa na,	bo	coś	musia ło	się	wy-

da rzyć.	–	Kiedy?
–	Teraz.	Jesteśmy	w	sa mochodzie	przed	twoim	domem.
Podbiegł szy	do	drzwi,	zoba czyła	dwóch	mężczyzn	wysia da ją -

cych	 z	 rolls-royce’a.	Za rosiła	 ich	do	 środka,	do	 sa lonu,	w	któ-
rym	za ledwie	wczoraj	gościła	Sofię.	Ja koba	zna ła,	Iwa na	widzia -
ła	 po	 raz	 pierwszy.	Była	 go	 ogromnie	 cieka wa,	 zresztą	 z	wza -
jemnością.	 Był	 najbliższym	 przyja cielem	 Antonia,	 a	 na	 ślubie
miał	być	jego	drużbą.
Mężczyźni	usiedli	na	ka na pie.	Po	chwili	Ja kob	pochylił	się	do

przodu,	przerywa jąc	Lili	rozmowę	z	Iwa nem.
–	Nie	przyszliśmy	na	poga duszki.
–	To	prawda	–	przyznał	Iwan.	–	Chcieliśmy	ci	to	dać.
Lili	 wzięła	 kopertę,	 którą	 jej	 wręczył,	 wyjęła	 ze	 środka	 plik

kartek	 i	 za częła	czytać.	Z	każdą	stroną,	z	każdym	zda niem	 jej
zdumienie	rosło.
Były	 to	 dokumenty	 prawne	 przeka zują ce	 la bora torium	w	 jej

ręce.	 Kiedy	 za skoczona	 podniosła	 wzrok,	 Ja kob	 wykrzywił



z	dezaproba tą	wargi.
–	 Antonio	 uwa ża,	 że	 lepiej	 niż	 on	 przysłużysz	 się	 ludzkości.

I	 że	 pewnie	 będziesz	 wola ła	 unieza leżnić	 się	 od	 Black	 Ca stle
Enterprises.
–	Jeśli	za sta na wiasz	się,	czym	on	będzie	się	zajmował	–	dodał

Iwan,	bacznie	 obserwując	 jej	 reakcję	 –	 odpowiedź	 jest	 prosta.
Chirurgią.	Ale	za mierza	pra cować	na	rzecz	orga niza cji	huma ni-
tarnych.
Lili	 pa trzyła	 na	 nich,	 pewna,	 że	 za raz	wybuchną	 śmiechem.

Ale	widząc	 ich	poważne	miny	 i	 zna jąc	Antonia,	 zrozumia ła,	 że
wca le	nie	żartują.
–	Chyba	nie	mu szę	mówić,	że	jesteśmy	za niepokojeni	jego	de-

cyzją.	 Antonia	 nikt	 nie	 za stą pi.	 –	 Na	moment	 Iwan	 za milkł.	 –
Bra cia	 upoważnili	 nas	 do	 przedsta wienia	 ci	 na szej	 oferty:	 za -
pewnimy	 ci	wszystko,	 co	 zechcesz,	 jeśli	 zgodzisz	 się	 pozostać
integralną	częścią	Black	Ca stle.
–	Antonio	wspomniał,	że	nie	masz	zdolności	menedżerskich	–

dodał	Ja kob.	–	Ale	dosta niesz	do	pomocy	fa chową	ekipę,	a	sama
możesz	skupić	się	na	spra wach	na ukowo-ba dawczych.	Jeśli	ze-
chcesz,	Antonio	za wsze	może	służyć	ci	radą.
–	Chryste!	–	Lili	nie	wytrzyma ła.	–	Czy	on	zwa riował?
Iwan	westchnął.
–	Cał kiem	mu	odbiło.
–	To	nie	wszystko.	 –	 Ja kob	wycią gnął	kolejny	 folder.	 –	Tu	 są

akty	wła sności	domu	w	L.A.,	aparta mentu	w	Nowym	Jorku,	od-
rzutowca	oraz	różnych	akcji	wartych…	dużo.
–	Nie	rozumiem…
–	Czyżby?	 –	 Ja kob	 zmrużył	 oczy.	 –	Dosta łaś	wszystko,	 czego

chcia łaś,	a	na wet	więcej.
Lili	potrzą snęła	głową.
–	Chcę	tylko	jego.	Antonia.
–	Mówi	 osoba,	 która	 wtrą ciła	 go	 do	 piekła	 gorszego	 niż	 to,

które	już	przeżył?
–	Ja kob	ma	ra cję.	–	Iwan	ścią gnął	brwi.	–	Antonio	twierdzi,	że

za służył	 na	 karę,	 ale	 liczyłem,	 że	 jednak	 go	 nie	 zniszczysz.
Spra wiasz	miłe	wra żenie…	Nie	pojmuję:	jak	mogłaś	mu	to	zro-
bić?



–	Ale	ja	nic	nie	zrobiłam!	Mia łam	go	ka rać	za	to,	że	mnie	nie
kocha?	Po	moim	wyjściu	ze	szpita la	ani	 razu	się	do	mnie	ode-
zwał.	Uzna łam,	że	lepiej	mu	bez	mnie…	że…
Iwan	wytrzeszczył	oczy.
–	Cholera!	Tobie	na prawdę	bra kuje	pewności	siebie!
–	Tylko	w	spra wach	sercowych	–	szepnęła.
–	Jesteście	siebie	warci!	Za	to,	że	cię	skrzywdził,	że	spra wił	ci

ból,	biedak	cią gle	się	ka tuje.	Cierpi	straszliwie.
–	Skrzywdził,	przesta jąc	mnie	kochać…
–	Co?	On	szaleje	za	tobą!	–	To	wszystko…	–	Iwan	wska zał	na

foldery.	 –	 Przeka za nie	 ci	 swojego	 ma jątku,	 wyjazd	 do	 pra cy
w	 rejony,	 gdzie	 toczy	 się	wojna…	Wiesz,	 co	 to	 zna czy?	Że	 się
poddał,	nie	chce	żyć	bez	ciebie!
Lili	poderwa ła	się	na	nogi;	za częła	im	wpychać	do	ręki	doku-

menty,	które	przynieśli,	cią gnąć	ich,	by	wsta li.
–	Musicie	go	powstrzymać!
Ja kob	zmierzył	ją	pogardliwym	wzrokiem.
–	Myślisz,	że	nie	próbowa liśmy?
Ogarnęła	ją	wściekłość.
–	Jesteście	silni!	Zróbcie	coś!
Mężczyzna	wzruszył	ra miona mi.
–	 Za	 późno.	Antonio	 poinstruował	 nas,	 aby	 przeka zać	 ci	 pa -

piery	po	jego	wyjeździe.
Lili	za chwia ła	się.
–	Już…	już	wyjechał?
Ja kob	ją	przytrzymał.	Jego	spojrzenie	zła godnia ło.
–	Niezupeł nie.	Ale	poinstruował	nas	również,	żeby	ci	nie	mó-

wić,	kiedy	wyjeżdża	i	dokąd.
Iwan	ujął	ją	za	ra mię	i	obrócił	do	siebie.
–	Dla tego	tu	jesteśmy.	Mamy	ci	powiedzieć,	że	wyjeżdża	dziś

wieczorem.	I	tylko	ty	go	możesz	za trzymać.	Tylko	ty.

Bała	się,	 że	 Ja kob	z	 Iwa nem	nigdy	 jej	nie	wyba czą	 tego,	 jak
na wrzeszcza ła	 na	 nich,	 że	marnują	 czas,	 ba da jąc	 jej	 intencje,
za miast	od	razu	poinformować	ją	o	pla nach	Antonia.	Ka za ła	się
za wieść	do	jego	domu.	Ponieważ	Antonio	nie	odbierał	telefonu,
a	ona	odchodziła	od	zmysłów,	znów	za częła	ich	obrzucać	epite-



ta mi.
Dotarli	na	miejsce.	Kiedy	wysia dła	z	sa mochodu,	Ja kob	za wo-

łał	za	nią:
–	Zła ma łaś	mu	serce,	to	je	teraz	na praw!
Pobiegła	 do	 drzwi.	Mimo	 że	wchodzenie	 po	 schodach	 na dal

spra wia ło	jej	kłopot,	biegła	po	dwa	na raz.
Wewnątrz	pa nowa ła	cisza.	Czyżby	się	spóźniła?
–	Antonio!
Dobiegł	 ją	 dudnią cy	 odgłos	 kroków,	 a	 po	 chwili	 do	 sa lonu

wpadł	 Antonio.	 Jego	 spojrzenie	 powiedzia ło	 jej	 wszystko,	 roz-
proszyło	 strach,	 rozwia ło	wątpliwości.	 Antonio	 też	 się	 bał,	 też
cierpiał,	serce	też	mu	krwa wiło.	Przez	nią;	ona	mu	to	zrobiła.
–	Kocham	cię.	Wybacz	mi.	Nie	wyjeżdżaj	–	szepnęła,	z	wysił -

kiem	wydobywa jąc	głos.
A	potem	świat	przed	jej	ocza mi	przysłoniła	czerń.

–	Lilia na!	–	Antonio	pochwycił	ją,	za nim	nieprzytomna	osunę-
ła	się	na	podłogę.	Na stępnie	przeniósł	 ją	na	 łóżko,	do	którego
się	nie	zbliżał	od	cza su	ich	rozsta nia.
Przez	cały	czas	obsesyjnie	śledził	jej	powrót	do	zdrowia,	wie-

dział,	że	fizycznie	nic	jej	nie	dolega,	ale	była	bla da,	oczy	mia ła
podkrą żone.	On	też	czuł	się	koszmarnie,	dopóki	nie	usłyszał,	jak
go	woła;	dopóki	nie	powiedzia ła,	że	go	kocha	i	nie	poprosiła,	by
nie	wyjeżdżał.
Trzyma jąc	ją	w	ra mionach,	miał	wra żenie,	jakby	wra cał	do	ży-

cia.	Jakby	jego	serce	znów	za częło	bić,	a	krew	krą żyć	w	żyłach.
To	 była	 za sługa	 Lilia ny.	 Przybyła,	 aby	wyrwać	 go	 z	 otępienia,
z	niemocy.
Ocknęła	się.	Przez	moment	szuka ła	go	wzrokiem,	potem	przy-

tuliła	się	mocno	i	rozpła ka ła.
–	Nie	wyjeżdżaj,	nie	zosta wiaj	mnie.	Nie	chcę	twoich	domów,

chcę	ciebie,	ciebie…	–	mówiła,	za nosząc	się	szlochem.
–	A	ja	ciebie	–	powiedział,	ca łując	ją.	–	Byłem	pewien,	że	mnie

nie	kochasz,	więc…
–	Nigdy	nie	przesta łam!
Uniósł	 się	 na	 łokciu,	 przycisnął	 dłonie	 do	 jej	 twa rzy.	 Jedno

musiał	wiedzieć:



–	 Czy	 wyba czyłaś	 mi,	 kocha nie?	 Bo	 nie	 zniósł bym,	 gdyby
w	 twoim	 sercu	 tkwił	 cień	wątpliwości.	Czy	wierzysz,	 że	 poko-
cha łem	cię	od	pierwszego	wejrzenia?	Że	się	dla	ciebie	zmieni-
łem?
Za lewa jąc	się	łza mi,	przycią gnęła	go	do	siebie	i	obsypa ła	po-

ca łunka mi.
–	Wierzę.	Za wsze	będę	 ci	wierzyć.	 –	Uspokoiwszy	 się	nieco,

przyjrza ła	mu	się	z	powa gą.	–	Ale	obiecaj,	że	odtąd	niczego	nie
będziesz	przede	mną	ukrywał.	I	powiesz	mi,	gdyby	twoje	uczu-
cia	osła bły.
–	Pod	wa runkiem,	że	ty	też	mi	powiesz.
–	Moje	nigdy	nie	osłabną.
–	Ale	gdyby?
Z	jej	oczu	wyczytał	wszystko,	co	było	mu	potrzebne	do	życia.
–	Za wsze	będę	z	tobą	szczera	–	doda ła.	–	Wiesz,	że	ina czej	nie

umiem.
–	Wiem	i	dla tego	tak	się	ba łem.	Myśla łem,	że	stra ciłem	cię	na

dobre.
–	Nie	 stra ciłeś,	 jestem.	 –	 Przy warła	 usta mi	 o	 jego	warg.	 Po

długim	 poca łunku	 uniosła	 gło wę,	 uśmiech	 rozpromienił	 jej
twarz.	–	Kiedy	twoi	bra cia	poka za li	mi	dokumenty	i	powiedzieli
o	twoich	zwa riowa nych	pla nach…
W	Antonia	wstą piła	złość.
–	Dra nie!	Uduszę	ich!	Prosiłem,	żeby…	–	Na gle	doznał	olśnie-

nia.	 –	Co	 ja	 ga dam?	To	dla tego,	 że	mnie	 nie	 posłucha li,	 znów
trzymam	cię	w	ra mionach.
–	Nie	do	końca.	Wła śnie	wybiera łam	się	do	ciebie,	kiedy	się

zja wili.	 –	Objęła	go	za	szyję.	 –	Czułam,	że	dzieje	 się	coś	złego
i	że	muszę	na tychmiast	się	z	tobą	zoba czyć.	Gdybym	się	spóźni-
ła…
–	Wrócił bym	do	ciebie.
–	 Ale	 nie	 wiem,	 czy	 za stał byś	 swoich	 bra ci	 żywych.	 –

Uśmiechnęła	się,	widząc	jego	zdumioną	minę.	–	Długo	mnie	ma -
glowa li,	sprawdza jąc,	czy	nie	za wróciłam	ci	w	głowie	po	to,	że-
byś	 zosta wił	mi	 swoje	dobra.	Gdybym	się	przez	nich	 spóźniła,
gdybyś	już	wyjechał,	oj,	byłoby	z	nimi	bardzo	źle.
Antonio	wybuchnął	śmiechem.



–	Chodzi	o	Ja koba	i	Iwa na?	Bo	pozosta li	mają	żony,	a	wszyst-
kim	żonom	się	spodoba łaś…
–	Przeklęci	Starsky	i	Hutch	–	mruknęła	Lili,	po	czym	zmieniła

temat.	 –	 Antonio,	 możesz	 jeździć	 na	 misje	 huma nitarne,	 ale
przyrzeknij	mi,	że	nie	pojedziesz	w	żadne	rejony,	gdzie	toczy	się
wojna.
–	Ma jąc	ciebie,	nie	za mierzam	na ra żać	życia.
–	To	dobrze,	bo	 jesteś	potrzebny.	 Ja	proszę	 jedynie	o	miłość,

sza cunek	i	za ufa nie.	Ale	twoja	wiedza,	osią gnięcia,	to,	co	stwo-
rzyłeś…	to	przyda	się	ca łemu	świa tu.	–	Na	moment	za milkła.	–
Z	przyjemnością	będę	pra cować	w	twoim	la bora torium,	ale	nie
chcę	nim	za rzą dzać.	Nie	przyjmę	twojego	wspa nia łego	daru.	–
Na gle	 za częła	 chichotać.	 –	 Żebyś	 widział	 ich	 miny!	 Watson
i	Holmes	o	mało	nie	dosta li	za wa łu.
Antonio	wybuchnął	śmiechem.	Po	chwili	oboje	śmia li	się	tak,

że	łzy	im	płynęły	z	oczu.	Wkrótce	jednak	ra dość	ustą piła	miej-
sca	na miętności,	a	potem	czułości.
Leżeli	speł nieni,	szczęśliwi,	gdy	Antonio	delikatnie	przejechał

palcem	po	jej	bliznach.
–	Kiedy	cią łem	twoje	cia ło,	żeby	ra tować	ci	życie,	a	ty	walczy-

łaś,	bo	wola łaś	umrzeć…	kiedy	twoja	krew	za lewa ła	moje	ręce…
nigdy	 tego	 nie	 za pomnę.	 Te	 obra zy	 pozosta ną	 ze	 mną	 na	 za -
wsze.
–	Przepra szam,	Antonio…
–	Nie,	nie	przepra szaj.	–	Uśmiechnął	się.	–	Dzięki	tobie	jestem

nowym	człowiekiem.	Człowiekiem,	który	już	nie	tkwi	w	mroku,
który	potra fi	sza leńczo	kochać,	który	może	być	synem	i	bra tem.
–	Przytulił	 ją	mocno.	 –	 Jesteś,	mi	amore,	moim	 świa tem,	moją
siłą	 i	 sła bością,	moim	 szczęściem	 i	 bólem,	moim	 pra gnieniem
i	lękiem.
–	A	ty	moją	jedyną	miłością.

Leża ła	w	objęciach	Antonia,	za sta na wia jąc	się,	czym	za służy-
ła	na	tak	wspa nia łego	mężczyznę.	A	on,	jakby	czyta jąc	w	jej	my-
ślach,	popa trzył	jej	głęboko	w	oczy.
–	Serce,	 które	we	mnie	bije,	 bije	dla	 ciebie.	Zmieniłaś	mnie

i	moje	 priorytety.	 Spra wiłaś,	 że	 za pomnia łem	 o	 złości	 i	 zrezy-



gnowa łem	z	zemsty.	Posta nowiłem	dać	sobie	i	Accardim	szansę.
I	odzyska łem	rodzinę.	Chce	mi	się	żyć,	żyć	wiecznie,	z	tobą.
W	jej	oczach	znów	za kręciły	się	łzy,	łzy	szczęścia.
–	Może	rozpocznę	ba da nia	nad	nieśmiertelnością?	A	przynaj-

mniej	nad	ta jemnicą	długowieczności?
–	Jeśli	ktokolwiek	może	ją	odkryć,	to	tylko	ty.
Przytulił	Lilia nę	mocniej,	a	ona,	wzdycha jąc	błogo,	przycisnę-

ła	 do	 ust	 jego	 ręce,	 które	 nie	 pozwoliły	 jej	 umrzeć,	 które	wy-
rwa ły	ją	śmierci.
–	Nie	ja,	tylko	my.	Ra zem.
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